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WYKOLEJENIE 2 WAGONÓW NA 
DWORCU WARSZAWSKIM,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

,  W arszawa, 0 grudnia, (st) Dziś o- 
kolo godz. 7 rano na stacji Warszawa 
główna osobowa wydarzyła się kata­
strofa Kolejowa, która na szczęście nic; 
pociągnęła za sobą ofiar w ludziach. 
Przy wjeździe na stację pociągu oso 
bowcgo przy byłego z Żyrardowa, w y­
koleiły się na zwrotnicy dwa wagony 
o tubowe. "Wśród pasażerów powstał 
popłoch Kilku robotników odniosło, 
le-kie obrażenia. Uruchomienie nor­
malnej komunikacji nastąpiło koło g. 
10-tej.

% J Z e fW ty e ; :  e
O buH e łS e n ie

oza pot nocą J|

w  m T j U K m  ś w i s c z k k
-ryi lol&L 7 goio\ ̂  |

“ff; v danjjJydyrwobs&wego uŹLyćka._

K A W IA R N IA  t e a t r a l n a
Od soboty un ia  14 g rudnia  b r. codziennie od godz 10-tej rwłecz. niezrów ­

nany  program  kabaretow y
z HILDĄ DULITZKAJA na czeit.

Ponadto dancing fam ilijny  przy współudziaue pierw szorzędnycn tancerek 
i tancerzy parkietow ych ,

Znakom ita „JA ZZ- ork iestra  
1 K ier a rt. D yr. Alfred MELLER

W  każdą niedzielę i święto Five-o-ęlocke z pełnym  program em  kabare‘o- 
wym. — Potraw y, i napoje, pierwszej jakości. v > •> 9R92

Attachs rfwiki »  więzitn:j suw.
OBDARTY I WYNĘDZNIAŁY PRZYBYł 1)0 STOŁPCÓW, SKĄD JED ZIE DO

PARYŻA.
' (Telefonem od naszego korespondenta.;

cach Do Starostw a nadeszła już depesza 
z poselstwa afgańskiego w Paryżu, iż

W arszaw a, 9. g rudnia (st) W  dniu 
dzisiejszym  pociągiem pośpiesznym  przy­
był do Stołpców z Rosji sowieckiej a tta . 
che handlow y poselstw a afgańskiego w 
Paryżu  p. Chułangicw, osobisty przyjaciel 
obecnego kró la  afgańskiego Nadur Khana* 
Chutangiew przybyw a w prost z więzienia 
.sowieckiego w stau ie  strasznym  obdarty ,, 
w ynędzniały K orzystając z przew -otu iw 
A fganistanie bolszewicy aresztow ali Chu- 
tangiew a wraz z synem  m imo, iż posia 
dał paszport dyplom atyczny, wizowany 
przez kon iisarja t spraw zagrań. D yplo­
m atę afgańskiego w raz z synem osadzono 
w w ię z ie ń ,g d > z ie  trzy  i pól m iesiąca 
spędzi! w jednej celi z najgorszemu szu­
m ow inam i. D yplom atą afgańskim  zaopie-’ 
kow aly się władze miejscowe w Stołp-

pieniądzc na dalszą podróż zostały prze­
kazane telegraficznie. Tym samym pocią­
giem przybyli do Stołpców dw aj obyw a­
tele czescy, A nbar Gcrc i M arek Hawko, 
pozbaw ieni zupełnie u b ran ia  i doszczęt 
nje obrabow ani przez bolszewików na  o- 
sta tn iej stacji granicznej z pieniędzy i 
bagażu. Obaj Gzesj są z zaw odu nauczy­
cielami. W  r  1923 władze sowieckie zwer 
bow ały z Czechosłowacji 60 obywateli 
czeskich i niem ieckich dla kolonistów  w 
gubernji chersońskiej 50 nauczycieili już 
dawno zbiegło, obecnie pozostałych 10 o- 
trzym alo wizy na  wyjazd z Rosji. Co się' 
stało z 8 czeskimi nauczycielam i, niew ia­
domo

TRAGICZNY WYPADEK NA DWORCE 
(Do artyku łu  na  stronie 10-tej)

)$mt Pokój do ihiddań -  handel delikatesów Ma Jalłaban, haEicks 21. " N
u h .  * * *  ̂ \  -- ;* , ; * * < V , , • 1 ■ — 1 - - 'Ż-- t‘ , ' , ,r
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ffla r s z a łM K e  oho Izb Ustauuodauicziicli
u P. Prezydenta Rzpltej m  Zaniku.

(Telefonem od naszego korespondenta).

Po urzędniczym 
kongresie.

Lwów, 10. gmdnia.
Niedzielny kongres pra.eownJkófw' 

państwowych i samorządowych ,w War 
szawie zreikajpituloiwał w swych rezo­
lucjach wszysikie postulaty gospodar­
cze i zawodowe, zarówno ogólne, jak 
dotyczące (potrzeb pewnych specjal­
nych działów służby. Na marginesie 
tych uchwał pragnęlibyśmy .poczynić 
M ka uwag.

K ryzys w cyfrach.
Sytuacja rzesz urzędniczych w Pol­

sce jest znana. Może jednak wSkaza- 
nem będzie, jeśli zilustruje ją kifka 
cyfr. Do sześciu najwyższych ka-tego- 
ryj, uposażonych jeszcze w granicy 
minimum egzystencji, należy zaledwie 
4 i pół procent ogółu etatów. Reszta 
znajduje się już poniżej tej granicy. 
W szczególności 68 proc. pracowników 
państwowych zarabia przeciętnie mie­
sięcznie 257 zł. (samotny) i 398 zł. 
(z żoną i trojgiem dzieci). Wrastacie 
6 i .pół .jwocent ogółu etatów zarabia 
przeciętnie 170 zł. miesięcznie. Ta 
kwota ma wystarczyć na wszystko.

Ustawa z roku 1923 wprowadziła 
ówczesne pobory jako obowiązujące 
tymczasowo, t. j. do chwili, gdy życie 
gospodarcze Polski wróc-i do staniu 
równowagi. Zaznaczając ich prowizo­
ryczny charakter, tern. samem już Wte­
dy stwierdziła ich niedostateczność. 
A jednak w porównaniu z óiwczesnecni 
normami i miimo kilkakrotnych póź­
niejszych podwyżek, realna wartość 
dzisiejszych płac jest niższa o 15 proc. 
Nastąpiło to skutkiem zmiany warto­
ści złotego. To też jeśli obecnie na 
czele urzędniczych postulatów stoi 
podwyżka 26-procentowa, jest to tylko 
zupełnie nieznaczna poprawa bytu, a 
przedewszysKkiem jest to powrót do 
norm starych, obowiązujących w 
chwili dla gospodarki państwowej bez­
względnie niekorzystnej.

Skutki pauperyzacji.
Znane są taikże skutki pauperyzacji 

rzesz urzędniczych. Dotyczące związki 
formułują je. w następujących punk­
tach:

a) Obdłużenie, dochodzące u 80 
proc. pracowników do wysokości 6-mie 
sięcz-nej pensji.

b) Odpływ sil zdolniejszych i ener­
giczniejszych do innych wanstatów 
pracy.

c) Obniżona wydajność pracy.
d) Demoralizacji i korupcja, często 

przejawiająca się w formach wstrzą­
sających tragizmem.

e) Nastęipsitwa ogólno-gospodarcze, 
wyrażające się w spadku sały konsum- 
cyjnej społeczeństwa. Tu przypomnieć 
należy, że etatowych pracowników 
państw, jest w Polsce 283.9-41, kon­
traktowych około 470.000, co łącznie 
z rodzinami daje pnzesrfo 1,700.000 
osób. żyjących w stałym niedostatku.

Groźny ferment.
Do powyższych objawów dodać mu­

simy jeszcze jedein, może szc-zególnie 
groźny. Jest to wzrost wśród pracow­
ników państwowych nastrojów opozy­
cyjnych i politycznego defetyzmu. 
Jakkolwiek kongres wainszawiśki zazna 
cizył swą lojalność, to jednalk nie zu­
pełnie pokrywa się to z rzeczywistą 
atmosferą. W niedzielę 24. u. m. od­
były się w 16 większych miastach

Warszawa 9. gnidmia. (Z ) Na 
podstaw ie zaproszenia ip. Prezyden 
ta Rzplitej dziś o godz. 12 w połu­
dnie Marsz. Dasczyńslki udał się na 
Zamek. Przed w yjazdem  n a  Zaimek 
p. M arszałek odbył w Sejmie z  nie­
którymi ugrupowaniami rozmowy 
d la  zorjentow am a się w nastro jach 
po szczególnych g rup  p arlam en ta r­
nych. Konferencja na Zamku 
trwała

105 minut.
Gdy wyjazd m arsz. Daszyńskiego 
sygnalizow ano z Zam ku, dziennika 
rze pariaimenttanni zehrali się przed 
gabinetem  Marszałka, aby zasięg­
nąć u niego informacji. Jednakże 
p. M arszałek Daszyński odjechał 
wprost do swego mieszkania pry. 
walnego, nie wstępując do Sejmu. 
O przebiegu rozm owy p. Marsz. Da 
szyńskiego z p. P rezydentem  Rzptej 
do późnej godziny

nie wyydano 
oficjalnego komunikatu.

Z imforimacyj kuluarow ych do ­
w iaduje się W asz Korespondent, że 
Marsz. Daszyński informował p. 
Prezydenta obszernie- o przebiegu i 
rezultacie głosowania na posiedzę, 
niu Sejmu 6. grudnia. Marsz. D a­
szyński- miał oświadczyć, że więk­
szość, która obaliła rząd. niema na

polskich wiece urzędnicze, z których 
kilka zostało rozwiązalnych, na kilka 
posłowie otooziu rządzącego — mimo 
.zaproszeniu — nie przybyli, na  iiranyic-h 
nie przemawiali, 'na innych wreszcie 
usiłowali przemawiać, ale zosltali przs 
krzyczeni. Wszędzie natomiast zabie­
rali głos posłowie stromnictw opozycyj­
nych i —■' gorąco oklaskiwani — obie­
cywali złote góry. Nie pnzypuuzczalmy, 
by ktokolwiek wierzył dziś trzeźwo w 
szczerość i skuteczność tych obietnic. 
Zbyt żywa jest pamięć czasów,, gdy 
opozycja była przy władzy, i pamięć 
jej ówczesnego stosunku do pcdtiullaitów 
urzędniczych. AJle — rozpacz zaślepia 
i przytępia pamięć.

Określając nasz isbosumelk do tego 
zagadnienia, stwierdzamy jogo donio­
słość i nagłość. Równocześnie jednak 
uznajemy, że nie jest ono tak -proste, 
jak to przedstawia karmiąca się dziś 
nędzą urzędniczą demagogia.

Bez demngagji.
Choć prawdą jest bowiem, że z mi­

liardowej madlwyżki budżetowej ni-e 
przeznaczono niczego na .poprawę upo­
sażeń, ale także prawdą jest, że ta 
nadwyżka, będąca owocem „złotej kon 
junkt.ury“, skończyła sdę. Byłaby ona 
umożliwiła nawet -parokrotne, wydatne 
zapomogi, ale nie trwałą regulację 
plac. W ramach dzisiejszych docho­
dów z ich stałą od kilku miesięcy ten­
dencją malejącą, taka regulacja nie da 
się pomieścić. I gdyby wówczas usku­
teczniono ją, dziś znaleźlibyśmy się w 
obliczu koniecznej redukcji płac.

Pisząc to, pie bierzemy bynajmniej

celu powoływania ani tworzenia 
rządu parlamentarnego i respektu­
jąc postanowienia art. 45 Konsty­
tucji pozostawia oczywiście tlę &pra. 
wę p. Prezydentowi Rzplitej, wyra­
ża jedynie pragnienie, aby w pań­
stwie

znikła trosJka o praworządność.
Kwestję zasad prawonząd naści i 
postępow ania -organów wylkona-w- 
czy-oh p. Marsz. Daszyński podkre­
ślił wolbec p. P rezydenta w  sposób 
bardzo dobitny i rzeczowy. Marsz. 
Daszyński, wyraził pragnienie, aby  
Obecne przesilenie zostało jak  m  j - 
rychlej zakończone ze względu na 
ciężki kryzys ' gospodarczy, jaki 
kraij przeżywa.

Jak wyniSka z oświadczem-ia Marsz. 
Daszyńskiego, stanowisko większości

Warszawa, 9. gitudaiia. (Z). W ko­
łach parlamentarnych panuije .przeko­
nanie, że p. Prezydent Rzplitej zechce 
jeszcze powołać do siebie szereg osobi­
stości, aby zdać sobie ddkłajdińe spra­
wę z obrazu wytworzonej sytuacji po­
litycznej. Ziwtracają też uwagę na to, 
że p. Prezydent .poszedł po lim-ji utar­
tego na Zachodzie zwyczaju mfonmo-

Wówczas, gdy mógł, me przyszedł z 
pomocą urzędnikom bodaj w formie 
jednorazowych zasiłków, anmiejsaaflą- 
cych bodaj dorywczo obdłużanie. Ale 
widzimy jasno nieosiągahiaść stałej re­
gulacji przez proste wstawierrk. po­
trzebnych na to milionów w rubrykę 
wydatków państwowych.

S,prawa jest bardziej złożona. Wy­
maga z jednej strony rełorzny systemu 
podatkowego, z drugiej reformy admi­
nistracji, która dżięlki tandencjem eta­
tystycznym .zbyt rozrosła się. Bo to 
jest punktem ciężkości ,problemu, że 
sbultfld-em zbytniej liczebności osób, 
opłacanych ze skarbu państrwa, każda, 
narwet najdrobniejsza poprawa uposa­
żeń, staje się kwestją -knoci miiljionów.

Riząd p. Świtaldkiego mimo dhiiet- 
n.ic, czynionych już zresztą w atmo­
sferze pnzesileniowej, w kierumlku tych 
zasadniczych reform nde uczynił nic 
istotnego. W sprawie Dodaltikowej za­
dowolił się stwierdzęniem, że Sejm 
przedłożenie poprzedniego rządu od­
rzucił bez dyskusji. W .zakresie refor­
my administracji zadowolił się mową 
porcją ankiet, gdy równocześnie w 
praktyce, rozbudowując placówki eta­
tyzmu, szedł wbrew zaleceniom te­
ruj i, nakazującej ograniczenie wydat­
ków drogą redukcji zobowiązań.

Riząd następny, k.tóreigo charakter 
jest właśnie przedmiotem rozważań 
najwyższych c-zynnilków państwowych, 
będzie mieć .za zadanie prócz prac 
budżetowych i konstytucyjnych rów­
nież radykalne rozwiązanie problemu 
urzędniczego. Jest to trzecia sprawa, 
nie cierpiąca zwłoki

sejmowej, która obaliła rząd Premiera 
Świtalskiego, jest jasne. W chwili o- 
beonej niema możności stworzenia 
rządu parlamentarnego, jednakże Sejm 
może udzielić zaufania tylko takiemu 
rządowi, który potrafi współpracować 
z Sejmem w sposób przewidziany kon­
stytucją. Lnmemi siu w y

zmiana nazwisk ministrów 
nie wystarczyłaby do załatwienia sy­
tuacji, musiałby uleo gruntownej 
zmianie system rządzenia.

- O rozmowie p. Prezydenta Rtaplitej 
z Marsz. Senatu Szymańskim, która 
trwała

półtorej godziny,
również nie wydano komunalkaitu, ani 
też Marsz. Szymański -nie informował 
nikogo -ze swych najbliższych przyja­
ciół politycznych.

wania s-ię i że komein/tarze i informa­
cje, które będą p. Prezydentowi udzie­
lane, a specjalnie informacje Mar­
szałka Sejmu, powinny mieć szczegól­
niejsze znaczenie Najbardziej ukwali- 
iikowany do rzeczowego acharafctary- 
zowania stanu rzeczy, jest Marszałek 
Sejmu. Zwracają równocześnie uwagę 
na wielką odpowiedzialność, jaka w 
ten sposób, spada na p. Daszyńskiego. 
Nde jest on arb i/tirem położenia, iskoTO 
zgodnie, z  Konstytucją odpowiedzial­
ność spoc^w a wyłącznie w rękach p. 
Prezydenta, ale jego poglądy mogą bar­
dzo wiele zaważyć na szali i  wpłynąć 
na decyzję p. Prezydenta,

Zaostrzenie kursu?
W arszawa, 9. grudnia (Z) W  kołach 

parlam en tarnych  w  dalszym  ciągu snu ją  
kom binacje iia tem at przyszłego gabinetu. 
W edług osta tn ich  in fo rm acy j n a  w ypa­
dek, gdyhy p . P rezydent zdecydował się 
powołać P rem jera  SwitaJskiego n a  now e­
go szefa rządu , nastąpiłoby zaostrzenie 
kursu , przyczem nie jes t w ykluczone, że 
szefem  gabinetu lub m inistrem  spraw  
wewB_ zostałby pu łk . P ry s to r. W  tej 
chwi.l, n iem a mowy o  tern, żetby mogła 
być powołana jakaś osobistość, k tó raby  
stw orzyła t .  zw (lżejszy kurs .

Pro f. Bartel 
i prez, Czerw iński

przeczą lansowanym z Warszawy 
plotkom o rozmowach z nimi w spra­
wie objęcia tek w nowym gabinecie.

P rof. B arte l w wywiadzie z p rzedsta­
wicielem .Ajencji W schodniej" ośw iad­
czył, że o postaw ieniu jego kandydatury  
w nowym gabinecie m c nie wie i że nie 
otrzym ał telegraficznego wezwania do 
W arszaw y, jak  o tem podobno doniosły 
n iek tó re  pism a. W ezw ania takiego nie o. 
czekujc wcale, albowiem zajęty jest o- 
hecnie całkiem  irmcmj siprawami., a  mia­
nowicie n ankowem- .

Z apytany wreszcie, czy wobec cięż­
kiej sytuacji nie dałby  się uprosić do 
przyjęcia teki, odpow iedział kategorycz. 
nie: uje i prosił uprzejm ie, aby go p°zO, 
stawionp nadal w zupełnym  spokoju.

Em erytow any prezydent apelacji p^

s n

I I A R K A  N O E G O  ,ilm
V k r ó t e e  w s  L w o w ie ,

w1 obronę rządu. Zarzucamy mu, że

Opinia kół parlamentarnych.
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Najwytwornie i sze
LIKIERY, WÓDKI i KONIAKI

AKWAWIT s. a .
Poznam

D W A  U S T Y . . .
Prsm jsr S w rt  *ls’ri i min. S k ł a d k o w i  u 83 tivz jJka Daszyńskiego

A doil Czerwiński o św ia d ę ^ l nam  rew - 
nież^ żc nie nie wic o teir. jakoby posta 
w iono jego kandydatu rę  na m in istra  sp ra . 
w iedlir oścj j że w te j m ierze nie otrzy. 
m ał żadnego w ezw ania telegraficznego z 
Warszawy

M n. PstŁfe nie p izyłH  
do W s n z a y .

W arszaw a, 9_ gTudnia (AW) Jak się 
dow iaduje AW_, wbrew doniesieniom p ra ­
sy w arszaw skiej, min Patek  do tej chwili 
do W arszaw y nie przybył

Odwalasie c csiid re m  
Senafo.

Warszawa, 9. grudnia. (PAT). Wy­
znaczone na dziś na godz. 16 ipflemaiine 
posiedzenie Seaajtu, zostało pnzez 
Marszałka Szymańskiego ouw ołane. 
Również odiwolame zoatrło posiedlzenic 
senackiej komisji ąkarbcw o-budżetowej, 
oraz senackiej komisji prawniczej.

 o -

W arszaw a 9. grudnia. (PAT.) 
Prezes P ad y  Mimislrów Jftr. św iia l-  
s,ki ■wysterował do M arszałka Sej. 
m u Duszyńskiego liist, treści nastę­
pującej:

Dzisiejsza prasa " opublikow ała 
lisi P ana M arszałka, skierow any do 
wiecu państw ow ych urzędników, 
(Streszczenie lego li,silu zam ieszcza­
m y  n,a sir. 5. Reid.) W  liście tym  
Pan M arszalek uw ażał za stosownie 
umieścić następujący ustęp! „W iem 
że nie polepszą doli kroci tysięcy 
l>ogate nagrody pieuiężne i uboczne 
dochody kilkuset szczęśliwych w y­
brańców z góry.

Na mocy dekretu  Pana P rezy­
denta Rzplitcj z dnia 7. bm. mam 
polecenie spraiwoiwainia swych funk 
cji aż do utw orzenia u  owego gabi­
netu. W  lym  charakterze jestem 
zm uszony zareagować ha to p rze ­
m ówienie P ana M arszalka i oświad 
rzyć, że urzędnicy wszelkich stopi.i 
i stanow isk w ynagradzani są tak, 
jak  nakazują odnośne przepisy, 
względni'; jak  przew idują p arag ra ­
fy budżeta, uchwalonego przez cia. 
la ustaw odaiwcze. W obec tego wy su 
wanie argum entu , jakoby pracow-

WAEKI W EW NĘTRZNE W  CHINACH.

Szanghaj 9. g rudnia (PAT) W edług 
nadeszlych tu w iadomości, cudzoziemcy 
ew akuowali już podobno lezaną, ,\obec 
niepew nej sy tuacji okolicy, gdzie toczą 
się walk,l mręd’zy wojskam i rządow em i i 
powstańczemi_ L inja kolejow a Szanghaj. 
Nauki ii została przerw ana przez pow stań, 
ców którzy na moście o 25 mil na połu­
dnie od Szanghaju spowodowali wykolę, 
jenie pociągu towarowego, zdążającego 
do Szanghaju W edług w iadomości ze 
źródeł m iarodajnych, rząd naukm ski u . 
wsżu sytuację za bardzo poważną i Ede. 
cydował, że podjęcie ofenzywy będzie 
niemożliwe. Rząd jednakże bronić będzie 
N ankinii i Szanghaju i być mnżo, że w 
międzyczasie zdoła przeprow adzić loko 
w ania z W ang Czing Wei i z innym i przy 
wódcamj powstańców, przyczem  zaofia­
ru je  im poważniejsze stanow iska, pośw ię. 
cając n iektórych członków  rządu  obec­
nego.

\ r.icy państw ow i dzielili się na u- 
przyw ilejow anych i nicuprzyw ile- 
jowanydh, uważać nrusizę za ptóibę 
siania zam ętu wśród piarowiników

Mimo, iż jestem mimiistrern w ,sia­
nie dymisji, wobec polecenia Pana Pre­
zydenta pełnioma obawia zlków aż do 
mianowania następcy, .zbadałem spira- 
wę znalezienia biletu .wizytowego Pa,na 
Marszalka ,u airesizuawamr-go Stamiisła- 
wa Lesiaka, ina podstawie <vzego stwier­
dzam, co następu> .

1) W czasie przeprowadzeń: - re-

pajńsiwawycsh, co, o ile sądzić wol­
no, nie nałoży do funkcji M arszał­
ka Sejm u. Prezes R ady M inistrów: 

Swiłateki.

wizji osobistej w dnia 4. gan-dnia zo­
stała znateadona w portfelu aresztiiwa- 
D“gio Lewaka Sianaslaiwia karta wizyto 
wa z napisem Litoriaiowanym „Ignacy 
Daszyński, Marszałek Sejmu Rzeczy- 
prspolitej”, n,a której zi ajtkwał się do. 
ptoek piórem: ,jPam.a Lesiuka i Łaź-
niewtrkitacjo nroazę do mojej bamcelaia".

2) D.nda 8. grudnia br. Lesialk bada-

Ważine dia 

Przyjezdnych |
Jaszcze, taiki, obsŝ ie, ka- 
pelaisze, fcj§!izną, krawaty 
kauiizeSkj. ntó2cve y dia Paś 

i Panów
T rm  po ces!a:fi niskich

5EEIICIIBOUSE
twów- Kopem ka 5. M  44-7&

n<y zeznał, iż balet a ir.ytowy, o któryn 
BOłTc pawyż ' zastał urn Ut ręc^ar.y w 
gmachu Sejmu priasz pasła Dubois.

Wobec powyższego stanu rzeczy 
stwierdzam kategorycznie, że w .spra­
wie znalezienia u aresztowanego Le- 
■siaka biletu wizytowego Pana Mars- 
szalka, nie znalazłem żadnej nikezem- 
ności policyjnej, ani bujdy pohcyjno- 
kunfidencyjnej, ani nikczemności kon- 
Pdencyjnej.

Ponieważ słowa powyższe Pana 
Marszalka wypowiedziane zostały pu­
blicznie z za stołu prezydialnego Sej­
mu, przeprowadzone przeżerani* niwie 
tlenie stann taktowanego w formie tego 
lista podaje rówmież do wiadomości 
p u b liczn e ] -

P'>dp.: p. o. minister spraw wewn. 
SkładkowsfcL ____

W CJLW ODOW JE A ADMINISTRACJA 
OŚWIECENIA P U B \

W arszaw a, 9_ grudnia (PAT) Na po­
siedzeniu senacK.itvj kom isji adm im stra- 
cyjnej i sam orządow ej pod p-zew odnic- 
wem sciî  Romana, odrzucono wniosek 
referen ta  sen_ D ąbsl Lego, zm ierzający do 
uchylenia uchw ały sejmowej odnośnie do 
projektu  ustaw y w snrawie zm iany nie­
których postanow ień rozporządzana Pan* 
Prezydenta Rzpitoj z dnsa 19_ styczni? 
! 928 r o organizacji 1 zakresie działam i 
władz adm inistracji ogólnej^ w  szczegół, 
ności do uchyllen.ja uchw ały głoszącej, że 
przew idziane w odpow iednim  artykule 
upraw nienia wojewodów nie odnoszą się 
do adm in istracji oświecenia publicznego. 
W obec t “go sen. D ąbskl zgłosił wniosek 
m niejszości, izaś wniosek większości ko­
misji pod jął sen_ Kopciński.

P n  y®cks? t l m m  paTHETOffiai xycfa
p o w o ła n i  «rs® Z a m e it .

(Telefonem od naszego korespondenta)
Dąbisiki (Stron. Chłopski f).

Roimrnikal, kić/n," miot się uka­
zać dżiś wiiNzór o przebiegu roz­
m owy P. Prezydenta z M arszal­
kiem  Daszyńskim  został w strzy­
m any. Słychać, że sikało się lo n.a 
podstawie porcapjimionia między p . 
Prezydentom  a Marsz. Daszyńskim.

W arszaw a, 9-\go g,i udinia. (Z) 
Dziś późnym wieczorem z po- 
lccenia P. P rezydenta zastali za ­
proszeni n a  ju tro  na  Zaimek p rzy­
wódcy klubów parlam entarnych  po 
słowie Niedziałkowski (PPS), Róg 
(W yzwolenie) i Sławek (BBWiR).

Następnie m a być zaproszony 
poseł Ryuairski iklub Narodowy) i

„KSroę, li m t m  piiiistf©gp
w  s t a n i e  c! / m

ECHA SSON F IftKC W A łT E G O BILETU WIZYTCWe CD WAh SZ. SEJMU.
Warszawa, 9 grudniaj (PAT) Mi­

nister Spraw Wewn. Skladkowski wy­
stosował do marszałka Sejmu Daszyń­
skiego pismo treści następującej:

Do Pana Marszałka Sejmu Ignace­
go Daszyńskiego. W dniu 6 grudnia b. 
r., w czasie przewodniczenia przez P a ­
na obradom sejmowym, użył Pan Mar­
szałek, odpowiadając na okrzyki po 
słów B. B. W. R w czasie przemówie­
nia Premjera wyrazów: „Nikczemno- 
ści policyjne”, które ja słyszałem na 
własne uszy. Było to w związku z bi­
letem wizytowym Pana Marszałka, zna 
lozionym n aresztowanego Stanisława 
Lesiaka.

Omawiając inajstętpnie w końtou po­
siedzenia wciąg-ame Parna Marszałka 
do dyskusji, użył Dam. Marszaielk w tej 
samej sprawie wyrazów: „bajda poli­
cyjni lfidencyj," i “ i „nikczemności 
k jn^demcyjne”.

Nie uznałem za możliwe reagować 
na to . wjmażenie Paina Mansziałfca ,w 
cizasie pasiedizania bt.-jmu w duuu 6. 
gnudtnia br., a to ze wtzgflędlu, że nie 
zna, rm szczegółów sprawy, o którą 
cboc e>Io i rzypnsaczałetm, że Pan 
MauszaJek, wyigłaezaijąc z  za stołu pie- 
zyidrainefio podobne diraistyci ne wyra­
żenia, miał co do teao ważkie pawi dy 
pozerów policji, których ja. nie malam,

Wy męki śledztwa.
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w m r komunalne iki g. fflasaa
przyniosły wielką kląską ugrupowaniom niemEeckim.

Kareawiop, 9 gnidnia. (PAT). Ofi­
cjalne w-viniki wyborów komun -myca
w górnośląskiej ozęśeń twojrwćidafcwa 
śląskiego w 4 powiatach dku^gu Pize- 
myślowego, proedsfcawiają się, jak na­
stępuje: Pow-ai jmiindecSa: listy pol­
skie 'P-nstządowe uzyskały razem 2f71 
handaitów, listy polskie opozycyjne 65 
mandatów, z czego przypada ma cha­
decję (Korfanty) 45, NPIR. 4, PPS. 1, 
lane ugrupowania 5 mandatów. Listy 
polskie zdobyły rarenn &J6 mamdattć w. 
Listy laiemirckie uzyskały 16 manda­
tów, z  czego przypada na  listy niemie­
ckie pirorząjdoiwe 5 mandatów. W po 
przednich wytborach listy 'niemieckie 
uzi, skały 83 mandaty, skarały zatem 
67. Powiat SwaętodhlorwSce: lidty pol­
skie .pTapząjaoiwe adobyły 48 m anda­
tów, listy polskie opozycyjne: Ch. D.
iKorlanly) 55, NPIR. 1,1, PPS. 10, Jed­
ność robotnicza ((komuniści) 4, im.ne 
listy polskie 16 mandatów. Niemieccy 
socjaliści zdobyli 3 'mafflidatty, insne li­
sty miamiecikie opozycyjnie t>0 Uiianda- 
tów. Niemieccy •cocijajliści zdobyli 3 
mandaty, inne liidty memieakie apozy 
ey >ne 60 mandatów. W r. 1036 Mi om | 
cy razean z .socjalistami niiemiediuimi j 
uzyskali w tyirn pawiecie 111 manda­
tów, stracili zatem ubecaue 48 marula 
tów. Ilość głosów odkteinych na  lisi y 
niemiedki-f w r. 19&6 iwyir.osiła 5(2.86%,
,obecnie zaś 32.6%. Powiat Latawica: 
Lusty poldkię iprunząidowe uzyskały 43 
mandaty, opozycja: Chadeka (Korfan­
ty) 25, NPR. 8, PIP1S. 10, Joaiiiiumiści 1, 
in.no .ugnupofwatniia 6 mandatów. Ra­
zem opozycja uzyskała 47 mandiatow. 
Ogółem Listy polskie zdobyły 87 mam ■ 
dabów, hsty ruendedkie 15. W poró­
wnaniu z r. 1926 Niemcy » c a  iii 9 
mandatów. Powiał p-z-zyna. W edług  
dc^yahczasoswrh nieciirijuiinych oblii- 
cizeń liisłty polskie uzyskały 88% man 
aatów, listy niamietckie zaś 12%.

DRUGA STREFA PORTU GDYŃ­
SKIEGO

Warszawa, 9 grudnia, (st) Budowa 
drugiej strefy portu w Gdyni rozpoczę­
ta będzie z wiosną przyszłego roku. — 
Projekty umów z towarzystwami, pro- 
wadzącemi budowy portu, wpłynąć ma 
ją niebawem na Radę Min. Roboty 
drugiej strefy w porcie polegać będą 
przed< wszystkiem na ukończeniu w 
stanie południc w /m  wynajdowanej czę 
ści portu, na wykończeniu basenu Pre­
zydenta i odsłony tego basenu od stro­
ny południowo - v  chodniej Ponadto 
dobudowany będzie orugi Tewii base­
nu obok basenu Marsz. Piłsudskiego 
■specjalnie na urządzenie w poTcie 
gdyńskim wolnej strety, co posiada 
wielkie znaczenie dla rozwoju portu, 
gdyż niewątpliwie ściągn.e znaczną 
część transportów, idących przez Pol­
skę tranzytem do krajów sąsiednich. 
Ponadto będą kontynuowane roboty 
przy budowie kanału przesuwowego 
dla ułatwienia komunikacji między 
portem właściwym a terenami, prze- 
znaczonemi pod budowę i rozwój za­
kładów przemysłowych. Wreszcie do­
konane będa pracu z dziedziny robót 
ze iązanycn z budową urządzeń porto­
wych, jak nakładaniem dróg i bruków 
oraz budową wiaduktów. Projekt ko­
sztów budowy drugiej strefy portu w 
Gdyni uzgodniony już w Min, skarbu 
i prokuratcrją generalną, przekracza 
kwotę 50 milj. zł,

Katowi'-*!, 9. gr-udrnra. (PAT), Re 
zuitaty wczorajszych wyborów do sa­
morządów wiejj ich ma polskim G.
Śląsku przedstawiają się następująco: 
UjpłaWiiioiLyeti do głosowania 219.708 
(w r. 1926 — 199 662), głosów w a l­
nych oddam, 200.096, tj. 91% upraw­
nionych do głosowania. yw r. 1906 —- 
186.216). Należy zaznaczyć, że ma pol­
skim G. filąsku istnieje przymus glo- 
-■ < ania. Lisity polskie zobTały razem 
159.519 głuoów, tj. mmifc/wręcfcj 80% 
ogólnej liośca głoisćw, (w r. 1936 — 
127.319, tj. 69%). Listy oi< miedkie ze­
brały razem 39,941 głosów, (w r. 1926

W arszaw  u 9. grudnia. (Z) W  
z w :ązk u z pizesłuclha nican posła 
Ryiharskieigo ogłoszono — jak  w ia­
domo — oficjalnie, że R ybarski nie 
wsiKazał żadnych fslktów, dotyczą­
cych sprawy gon. Żagańskiego. W  
kołach praw niczych sęidzą jednak, 
\żc podstaw a talka izmałciiłaiby SiA a l­
bowiem wbrew aświcjdoipniiu Pre- 
m jera Siwdlalsideigo, że failot zabój. 
sitwa gtin. Zaigónlkiego jest nictpraiw

Warsza wa, 9 grudnia, (st) Min. 
Poczt i tol. podwyższyło dotychczaso­
we opłaty za przesycane i dostarcza­
ne czasopism a.' Opłaty te wynositf bę­
dą obecnie za każdy egzemplarz do 
wagi 25 gramów — 1 grosz, od 23—50 
gr. — 1.1 gr. od 50—75 gr. — 22  gr., 
75—JC0 gr. — 2 i pól gr., od 100—150 
3 gr., 150—25€ — 3 i pół gr„ od 250— 
500 — 6.7 gr., od 500—1000 — 9 gr., 
od 1000 — 2000 — 12 gr. Min. poczt 
i tel. wydało z? rządzenie wewnętrzne 
dla urzędów i agencyj pocztowych, ma 
jące na celu ulepszenie służby pizesy- j 
łania i doręczania czasop Niu. Obecnie

Lwów, 9 grudnia. (A. W) Informu­
ją nas, że we czwartek dnia 5 bm. o 
godz. 11 przedpoł. P. Prezydent Rze­
czypospolitej przyjął w ooeeności p. 
Ministra Przemyśla i  Handlu inż 
Kwiatkowskiego i p. Ministra Prajsy 
P ry  stora,, Komisarza Rządu m. Lwo­
wa dr. Nadolskiego, prezesa Izb- han­
dlów o-przem. sen. Szarskiego, oraz inż.

— 57.640), tj. stracił-,' prawie 33 % po­
przedniej iośed głosow. Na ogólną, i- 
lość 2 619 maindaltów. lidty ipolskie zdo­
były 2.307 mamJdatŁćtW, tj. 91.5%, Niem­
cy 222 mandaty. Na ogólną Jlość m an­
datów listy iprorząaowf1 atmz îmały 
164)9 rr. audaitów, kj. 63%, w tem 7 
mamidakrw niemieoŁiich .prorząd-awych. 
Listy opozycyjne zdobyły 946 imandsi- 
tów, mozidckLairowarnyc.ih zaś 24 mam- 
daty. Na opozycyjne listy polskie iprzy- 
nada grupie Korfamitcgo 484, NPIR, pra­
wicy 135, PPS. 77, kurruunistarn 5, — 
na niemieckie opozycyjne 212 man­
datów, inne grupy łącznie 33.

dziw y, po»cł Rybairejkii pow tórnie 
aświadczyt, że zoBiii.dk) dotkonane za- 
bójisiwio. P raw nicy  sądzą, że w ła­
śn ie  z punkuu prawinego diaipuścił 
się Rybarsfci rouipoiwisze«hiniefnda nie 
prawdiziwych wnodomosci. W  len 
sposólb m ożr aiby !x»sk>wi Rybarskic 
m u wytoczyć sprawę, aby mógł po­
dać włatsltzam szczegóły, o które e- 
wenluaJ.n e chodzi i klore moiglyby 
posluiżyć do wznow ienia śledztwa.

dopuszcza się prenumeratę przez urzę 
dy pocztowe prenumeratorów w sie­
dzibie wydawania pisma także na cza­
sopisma wychodzące raz na tydzień i 
rzadziej aniżeli raz na tydzień. Cza­
sopisma te doręczane Joędą przez pocz­
tę adresatom do mieszkań. Ponadto za 
rządzono, że czasopisma prenumero­
wane bezpośrednio u wydawców, mają 
być zgłatszane nr zez wydawców w n- 
rzędreł za,pomocą zawiadomień re­
dakcyjnych i kart prenumeraty. Na­
tomiast zniesiony został przywóz, ma­
jący charakter tymczasowy, na pod­
stawie którego w swoim czasie zezwo-

dr. Bieńkowskiego i p. Czudżaka, jako 
przedstawicieli przemiału przetwórcze­
go, Delegaci przedstawili P. Prezyden­
towi nadzwyczaj trudne położenie prze 
myslu lwo-wski-ego, powody tego stanu, 
ooraz propozycję co do podniesienia 
życia gospodarczego we Lwow.e.

P. Prezydent R&płiitej zaintereso­
wał się żywo pArnsEomą sprawa, a nbe-

■lono wydawcom adresować pnszczegól 
ne egzemplarze przekazane poczcie 
do przesłania i doręczenia.

 o------
JAK OPIECZĘTOWANO DRUKARNIĘ 

,,ARS“.
(Telefonem od naszego korespondenta ) 

W arszaw a, 9. g rudnia (Z) W  kołach 
politycznych \ dziennikarskich niem aie 
wraże.iio wy wołała zanotow ana już przez 
nas w iadomość o opiecŁętowaiiju przez 
w ładze bezpieczeństwa d rukarn i Ars“_ 
D rukarn ia  ta  pozostaje pod zarządem  p 
K w ieonskiego, k tóry  jest równocześnie 
reriaktorem  opozycyjnego tygodr.,ika „P ia 
ców ka“ . „P lacó w k a- w tym  roku  była 
skonfiskow ana 17 razy. Kwieciński jest 
inicjatorem  porozum ienia dzienników  o- 
pozyryjnych w w ale e o wdlność słowa_ 
Dziękj jego inicjatyw ie pow stał niedaw no 
kom itet z prezesem  T hngnttem  na czele, 
k tó ry  zorganizował wiec obyw atelsk, w 
obronie wolności słowa. Opiieczętowanie 
d ru k arn i ,Ars“ nastąpiło  w sposób nasli; 
pu j.uy . Wydzaal przem ysłow y m agistratu  
w skutek polecenia kom isarja iu  rządu  za- 
żąaał od d rukarn i przedstaw ienia planów  
zakładów graficznych. P lany  te  zostały 
w oznaczonym lenn in ie  doręczone Magi­
stratow i W  dw a ‘d/ni przedtem  do d ru k a r­
ni „A rs”' przybyli ajenci, któnzy legity­
m ują;; się tyak.o telefonicznym poleceniem 
Starostwra grodzkiego, opieczętował; lokal 
i oświadczyli, że d rukarn ia  zagraż-a bez­
pieczeństwu publicznem u. D rukarn ia  ist- 
niejo od la t dw unastu . Zarząd d rukarn i 
zwrócił się do Starostw a grodzk:ego, 
gdzie oświadczono m u, że decyzja op-C 
ezętow ania zapadła wskutek zarzadzcm a 
m agistratu  M agistrat oświadczył że do­
tąd żadnego stanow iska w tej spraw ie nie 
zajm ow ał Na razie żądał tylko planów  
drukarn i „Ars“, aby stwierdzić, że są one 
zgodne z przepisam i wydanemi tt r. 1928, 
Spraw a ta  budzi duże zainteresow anie w 
kołach politycznych

 o——
ULGI POEATKCWE DLA ROLNI­

KÓW.
(Telefonem od liaszjjęo korespondenta.)

Warszawa, 9 grudnia, (st) Kiero­
wnik Min. skarbu p. Ignacy Maratrzz 
wski wystosował do wszystkich Iz t> 
skarbowych akólnik, w myśl którego 
naczelnicy urzędów skarbowycłi zo­
stali upoważnieni do odraczania do 31 
stycznia 1930 r. tem iin t płatności ra­
fy grudniowej po Latku majątkowego 
tym właścicielom posiadłości rolnych, 
którzy złożą podania indywidualne, 

| należycie uzasadnione i którzy znaj- 
t dują się istotnie w trudnych w arun­

kach finansowych. Okólnik p. min. 
Matuszewskiego zarządza dalej, ze od 
odroczonych* należności podatku ma­
jątkowego należy pobierać nlpuwe od­
setki w wysokości l  proc. miesięcznie, 
przyczem 14-dniowy termin ulgowy 
nie może mieć zastosowania.

 o—

PA °IE5 ZaWMESIŁ AUDJENGJE 
ZBTORCWE.

RzRym 9 gmidmia. (PAT.) ■ l^ragnąc 
odpowiedTiiic przygeławać Rip do swego 
jnbitenszu kapłaństwa, Papń-ż Zawiesił 
auujen ip zbiorowe i redukował do mi 
nimum nriTwatne.

cni pp. ministrów V nr*yr*ekii wdrożo­
nej akcji pełne poparcie, szcz^olme 
w kierunku utworzenia we Lwowie 
funduszu dla zasilenia kaputałowego 
tych pTzedrię bmratw pruennysłowyoti, 
które mają zdicwe warunki podstawo­
we, lecz z powoo." braku k ipdtału na< 
leżycie ^-zwinąć soę nac mo •=>,,

O d  i ziś ceny zniżone ra  pierwszy i o s a tii  seins filmu
Zniżk' po 2 zł. ważne co­

dziennie z wy a kifcm 
n'ed: ie i. N .idp ogr m zdjęć e p o irz  1 <u bł p. Eł . R E lC H A .

l i l l lE  t s  nsilorHRnoei

Prautnicii o rswelieiicli dra n ita tts i
W SPRAWIE ZAGINIĘCIA GEiN. ZAGÓIRISiKIEGG,

(Telefonem od nr-szego korespondenta.)

Gwiazora prasi
PODWYŻSZENIE OPŁAT POCZTOWYCH ZA PRZESYŁANIE I DOSTARCZA­

NIE GZI K O PISM.
(Telefonem od naszego korespundeata.)’

P r z e d s t a w i c i e l e  i w o w .  p r z e n v s ł u
przetwśrezego u P. Prezydenta (łzpltaj.

P. PRDZYiDDNfr ZAINTERESOWAŁ SIĘ ŻYWO TPEDINEM POLOŻENTBkl PRiZENESłA LATGW. 
SKIEGO I PRZATRlZElKL CZYNNE POPARCIE W S-PtRAWIE POiDNIESlENIA ŻYCIA GOSPODARCZE.

GO W E  TJWOWTT .

\
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wszędzie do nabycia.

Sprawy ruskie.

Z M n ii, kto ero bije?
Lwów, 10 grudnia.

W swoim czasie donieśliśmy, że 
ukraińska młodzież akademiaha na 
wiecu (odbytym bezpośrednio przed de 
monstracją pod konsulatem sowiec­
kim) ucnwaliła wezwać nowomytno- 
wanych członków Ukraińskiej Akade 
mji Umiejętności, aby na znak prote­
stu przeciw masowym aresztowaniom, 
dokonanym pnzez bolszewickie władze 
na Ukrainie, nie przyjęli ofiarowasiyob 
im godności.

Obecnie dowiadujemy się, że profe­
sorowie ci nie zrezygnowali, przeci­
wnie na ostatniej sesji Rady Ukr. Aka­
demii Umiejętności byli obecni nowo- 
mianowani członkowie ze Lwowa: dr. 
W. Szcznrat, dr. F. Kulesza i di. C. 
Stuuyn: ki.

Najciekawsze jednaik jest to, że na 
owtj sesji — jak donosi dobrze w tych 
sprawach ooinformowana „Rada" — 
uchwalono jednogłośnie protest prze­
ciw „Związkowi wyzwolenia Ukrainy1* 
oświadczając, że „rozwój ukraińskiej 
■narodowej kułtuTy m ożliw y  jest tylko 
w granicach sow ieck iego  uk raiń sk ie­
go państwa'1.

Doprawdy, trudno wyznać się w 
tycń misterjaoh. We Lwowie i na pro­
wincji aranżuje się protesty przeciw 
bolszewickiemu terorowi, a panowie 
Szczurat, Kolessa i Studyński jadą do 
Kijów;, protestować przeciw „Związ­
kowi -wyzwolenia Ukrainy", a  tern sa­
mem aprobują zarządzenia bolszewi­
ków, którzy uwięzili cały szereg naj­
wybitniejszych działaczy kultural­
nych n a  Ukrajmib, jak S. Jblrear ow, Ni- 
kowski, Czechowski, Hermajże i inni.

A przecież 29 listopada „Naroday 
Komitet" uthw alił między kmemi: 
,jJ. R.“ protestuje przed całym kultu­
ralnym światem nrzeciw prześladowa­
niu ukraińskichc uczonych i kultural­
nych działaczy i piętnuje surowo tak­
tykę wszelkich sowietofilów usiłują­
cych w niewolniczy i niegodny sposób 
usprawiedliwiać moskiewsko - bolsze­
wickie represje"...

LIKWIDACJA ORGANIZACJI KOMUN.
NA WOŁYNIU.

Łuck, 9 grudnia (PAT) W ładze bez­
pieczeństw a w ojew ództw a wołyńskiego 
po dłuższej- obserwacji przeprow adziły 
likw idację organizacji kom unistycznej 
pow^ kowcl! kiego i lubum elskiego. Dzię­
ki energ j- władz udało się wykryć kom i­
te t p a r t /  kom unistycznej pow iatu kowel. 
sk-j-ego oraz *> podkom itetów  rejonow ych. 
W śród aresztow anych znajduje się 5 wy­
bitnych jednostek, działających n a  te rc . 
n ie  W ołynia z ram ien ia  p a rtjj komuna 
stycznej

  O— —
ZNOWU TRUP NA TORZE KOLEJ OW.
(Telefonem od naszego ko responden ta) 

W arszaw a, 9_ g rudnia  (st) Dziś rano 
kota stacji Ząbki 5. km_ od Warsizawy, 
znaleziono leżące na szynach z odciętą 
głową zw łoki m ałego dziecka. P i”.cja 
pro-wadzi energiczne śledztwo W  ciągu 
n res iąca  jest już 20 w ypadek znali zienla 
na  to ra c t kolejow ych pod W arszaw ą ta ­
jem niczych trupów^

 o—

Posiniaui p r a c o w w  K f i & t s i s l i  s a r z a l .
Uchwały Kongresu warszawskiego, na k t ó r y m  obecny .Lti 

był 3 H O P  d e l e g a t 3w z całego k-aju.
W arszawa, 9 grodnia. (tej. w f.)4 

Kongres urzędników państwowych i 
samorządowych, na którym obecnych 
było 1500 delegatów z  całego fcraju, 
po licznycń referatach ucńwalił szereg 
rezolucji. Przedtem jeszcze odczytano 
list marsz. Daszyńskiego, w którym 
przesyła on kongresowi życzenia owoc 
nych obrad.

„Olbrzymia organizacja pracowni­
ków państwowych — pisze marsz. Da­
szyński — jest dowodem obywatelskie­
go wyrobienia i wysokiego zrozurr ie- 
nia społecznej siły, jatką przedstawia 
zrzeszenie ludzi pracujących, którzy 
■wołają o ludzką egzystencję i c prawo 
obywatelskie. Niedola olbrzymiej więk­
szości woła wielkim ijłusem o istotną 
poprawę bytu i o prawa człowieka pra 
cującego. Położenie Wasze znacznie 
się pogorszyło, ale wierzę głęooko, że

społeczeństwo i państwo nasze musi 
znalesć środki dla zaspoircjenia mini­
mum ludzkich potrzeb rodzin praco­
wników państwowych. Musi ono usu­
nąć nędzę, niedostatek i gruźlicę z je­
go nędznego mieszkania, musi dbać o 
życie i zdrowie swego pracownika".

Rezolucje uchwalone domagają się:
1) Podwyższenia uposażenia o 25 

proc. i przeprowadzenia zasadniczej 
regulacji płac, 2) bezzwłocznego wy­
płacenia zaległego dodatku miaszKamo 
wegu za rok 1923- przyznania tego do­
datku pracownikom nieetatowym na 
równi z pracownikami etatowymi, o- 
raz podniesienia tego dodatku do wy­
sokości przeciętnej ceny mieszkania, 
3) podwyższenia v szystkóch dodatków 
ubocznych o 25 p io c , 4) przyznania
dodatku stołecznego pracownikom za­
trudnionym w .niejscowościacn, znaj-

SiyuBliowgj sesji Rsdy Ligi Nar.
PRZEWODNICZYĆ BlyDlZIE DELEGAT POLSKI MIN. ZALESKI.

(Telefonem od naszego koresponden ta)
W : rszaiwa 9. g rudnia. (,Z) Sesji 

styczniowej Rady Lig’ Narodów, 
która zbierze się w Genewie ld sty- 
ezn ia i potrwa do A). stycznia, prze- 
wciJniicizyć będzie delegat PołsLi 
iniin. Zaileslki. Dotychczas dokładny 
porządek obrad Rady nie został je­
szcze opracowany. Ze spraw pol­
skich mcigą się znaleźć na porządku 
clbrad tylko drobne sprawy śląskie.

Przewodnictwo Polski na sesjii sty­
czniowej Rady Ligi przypadnie w 
chwjii,. gdy Rada cfbchudzie będzie 
lO-lfitni jubileusz swęgc ukoinsty- 
'umiwainia się i piea wtsizego zchirania. 
Min. ćaloski w przemówieniu pod­
kreśli doniosły moment pracy poko 
jo we i O g | Narodów i państw w 
skład jej wchodzących.

\

Stany Zjednoczone
ZGŁOSIŁY PRZYSTĄPIENIE DO MIĘDZYNARODOWEGO

HASKIEGO.
iTeJefonpm od naszego korespondenta )’

TRUBUNAŁU

Warszawa, 9 grudnia, (Z) Z Wa­
szyngtonu dm oszą: Prezydent Hoover 
polecił sekretarzowi stanu Sńmsonowi, 
aby złożył za puśredniewem posła 
amerykańskiego' w  Bernie deklarację 
o przystąpieniu Stanów Zjednoczonych

do Międzynarodowego Trybunału Ha­
skiego Opozycja senacka widzi w tej 
decyzji pierwszy krok rządu, zdążają­
cy do przystąpienia Stanów Zjednoczo 
nych do Ligi Narodów.

Miliard M m v  m stabilizacja
S T O S U N K Ó W  G O S P O D A R C Z Y C H  W  STAINAiUiH ZJElDlN.

Wa"szynrgtou 9. grudnia. ()PAT.) 
Prezydent Hoover, którego przeci­
wnicy z olbozu Jem okra tycznego na 
żywa ją ąpeejatóstą od ka tasilrof ze 
zwykłą sobie energj j  zabrał się do 
pracy nald sl-abŁlferaiclją, sbpśumkóiw 
ek ou uuin iuan y ch wyprowadzonych
z równoiwaigi lorach ctm giełdowym 
Gnlbernatorzy wszvtsŁk‘cih stanów o- 
świadczyli gotowość współpracowa 
n.ia z prezydentem. Przemysł i han­
del wypwwietdizaał się jednomyslinic 
za poparciem wysiłków głowy pań­
stwa. Adm inistracja federalna o- 
głosiła już swoje plany, obejmują­
ce mi«dzy innymi 160 miljoin ów do- 
laruw zniżki >odai tikowej, uchwale.

n . : 175 mili jonów don. na budowę 
gmachów federalnych, podwyższę 
n.ie sjnbwewyj dla konupainij okrę­
towych aanerykańdkioh na pnzewo 
żenie poqzty. Poisaiozegóilne stany 
planują wydaitek 100 milj. dioll. na 
naamailfe roboty publiczne. Sumr 
tych imwestycyj, mających poprą 
wić sytuację ekonomiczną, sięga 
raizeim mil ja.rdc dal. Prace rozpocz­
ną się z wiosną przeszłego roku. 
W ielka przedsiębiorstwa użytecz­
ności publicznej zawiadomiły Hoo- 
vena, iż w róku proyszfym wydadzą 
na ulepszenie i eikspainztję półtora 
mil jarda doi.

dujących się w promieniu 30 iklm. od 
stolicy i przyznania dodatku kresowe­
go pracownikom zatrudnionym na Kre 
sacń Wschodnich; 5) wprowadzenia 
stałego dodatku uzdrowiskowego dla 
wszystkich pracowników, zatrudnio­
nych w tych miejscowościach, jak rów­
nież przyznania odpowiednich dodat­
ków pracownikom zatrudnionym w Za 
glębtu naf to we rn; 6) bezpłatnego wy­
dawania umundurowania urzędnikom 
pocztowym i kolejowym do 7 grupy 
włącznie; 7) stosowania wynagrodze­
nia za pracę w godzinach nadliczbo­
wych stosownie- do postanowień usta­
wy i  dnia 18 grudnia 1919 o czasie 
pracy; 8) realizacji art. 23 ust. uposa­
żeniowej z  r. 1923 w drodze zaszerego­
wania wszystkich pracowników do 
właściwych grup uposażeniowych; — 
9)7:przeprowadzenia akcji oddłużającej 
w odniesieniu do pracowników pań­
stwowych; 10) zm-auy postanowień 
rozporządzenia Prezydenta Rzplitej z 
dnia 30 grudnia 1924 o organizacji ad­
ministracji lasów państwowych, ogra­
niczających uposażenie pracowrików 
w tej gałęzi administracji w porówna­
niu do reszty pracowników, do iktórych 
udnosi się ustawa z 9 października 
1923 o uposażeniu funkcjonarjuszów 
państwowych; 11) utworzenia kolejo­
wych kar- chorych i objęcia niemi 
wszystkich pracowników polskich ko- 
leji państwowych.

, W sprawie pragmatyki uchwalono 
■astępujące postulaty: 1) zagwaranto­

wanie pracownikom państwowym sta­
łości stosunku służbowego; 2) umożli­
wienie pracownikom państw, osiągnię 
cia wyższych stanowisk przez wpro­
wadzenie automatycznego awansu; 3) 
przeprowadzenie rewizji przepisów dy­
scyplinarnych i dostosowanie ich do 
obecnych zasad prawa karnego, 4) 
uregulowanie w drodze ustawy sto- 
sui ku służbowego pracowników P. K. 
P. oraz pracowników poczt, telegrafów 
i telefonów; 5) zmiana art. 58 i 60 
pragmatyki służbowej nauczycieli 
szkół państwowych: 6) zmiana posta­
nowień rozp. z dnia 30 grudnia 1924 
o organizacji administracji lasów pań­
stwowych, ograniczających prawa pra 
cownikow w tej gałęzi administracji 
państwowej; 7) rozszerzenie rozp. Pre 
.zydenta Rzplitej z dnia 14 lipca 1927 
o inspekcji pracy na  polskie koieje pań 
jttwowe oraz poczty, telegrafy i tele­
fony.

Zjazć polecił prezydium kongresu 
wybranae delegacji, która uda się do 
Rządu, Sejmu i Senatu z memo-ijałem, 
zawierającym uchwały kongresu

KONFERENCJA GOSPODARCZA 
PAŃSTW BAŁTYCKICH.

Tallin, 9 grudnia. (AW) Od 2 dni 
toczą się tu obrady konferencji poapo- 
d< rczej państw bałtyckich z udziałem, 
delegacji Estonji, Łoewy i Litwy. W 
skład delegacji wszystkich 3 nańsfcw 
weszli liczni rzeczoznawcy. Obrady 
toczą się w językach rosyjskim i nie­
mieckim.
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Tysiączne rzesze

Lwów, 10 grudnia.
Cip) Pogrzeb bohaterskich ofiar ka- 

tastroiy lotniczej, która się wydarzyła 
dnia 5 bm. na lotnisku w D-jskowem w 
Skniłowio, odbył sie wczoraj o godz. 
10. rano z wielką okazałością, przy 
uczestnictwie władz cywilnych i woj­
skowych oraz nieprzejrzanych rzesz 
publiczności, iktóra pospieszyła, by 
złożyć hołd trzem lotnikom poległym 
wśród zawodu

W nawie kościoła OO. Bernardy­
nów na katafalku, tonącym w powodzi 
świateł i zieleni złożono trumny trzech 
ofiar katastrofy, ppor. Mostowskiego, 
sierż. Kom amickiego 1 piut. Lrągow­
akiego. Na trumnach widniały hełmy 
i rmblematv lotnicze. Po obu stronach 
katafalku trzymała straż kompanja 
honorowa 6 p p. lotniczego, — Przed 
kościołem ustawiły się wojskowe kom- 
panje honorowe z orkiestrami, trzy 
aparaty lotnicze, strojne w zieleń cze­
kały na przyjęcie zwłok buhaterów.

W żałobnej ceremonji uczestniczyli 
woj. Gołuchu wski z sekr. Kirchnerean, 
gen. Popowicz, star. EckliarJt, pułk 
Jsdrykowsti, pułk. Bytel. pułk. Som- 
mer, dow. pułku lotniczego/tojr. We* 
reszczyński, mjr. Kubaia, im. luOPR. 
mjr. Tiger, oficerowie 6 pułku lotnicze­
go, Szkoła mechaników lotniczych w 
Skmłowie, 6 pułk lotniczy oraz kom­
pan je honorowe pułków lwowskich.

Pod odprawieniu Mszy św. a egze- 
kwj; wyniesiono to umny z kościoła, a 
orkiestra wojskowa odegrała marsz 
żałobny. Złożono trumny na aparatach 
i orszak ruszył.

Kondukt podzielono na dwie części, 
ponieważ na skutek osobnego pozwolę 
nia władz wojskowych, zwłoki śp. 
ppor. Mostowskiego i sierż. Komornic­
kiego zostaną z Dworca głównego prze 
wiezione do Warazawy. — Kondukt 
dwóch lotników na Główny dworzec 
prowadził ks mjr. Bombas- poprze­
dzała go orkiestra 26 p. p. oraz 6 p. 
lotn., tkomnanja honorowa w hełmach 
bojowych i szkoła mechaników 'lotni­
czych. Na Dworcu głównym, po cere­
monji religijnej oddano .zwłokom śp. 
ppor. Mostowskiego i sierż. Komornic­
kiego honory wojskowe, poczem' orkie­
stra odegrała hymn państwowy.

Pogrzeb plut. Drągowskiego udbył 
się na Cmentarz Janowski. Zwłoki na 
miejsce wiecznego spoczynku odpro­
wadził ks. mjr. Mydlarz, spieszona or­
kiestra 14 pp. ułanów postępowała na 
Czele orszaku żałobnego. W obu kon­
duktach delegacje niosły wieńce od od­
działów wojskowych.

ncści oddały hołd bohaterskim 
lotnikom.

Jak się dowiadujemy, także czwar- 
ta z ofiar katastrofy, ciężko ranny 
por. Mierzychowski, co do którego, ist­
niała nadzieja utrzymania go przy ży­

ciu, zmarł w dniu wczorajszym Po­
grzeb Jego odbędzie się we środę dnii 
11 bm ■

Sp: iwa majora Urbanowicza
ROLA SIERŻANTÓW WOJSKOWY OH W AFER\CE POBOROWYCH.

Liwów., 10. grudnia
(—). W procesie mjra uira Urba­

nowicza przęsłach a no wezoraj cały 
szereg świadków ze Ller woj munryetn. 
Interesujące były zeznania sierżantów 
Grzymały i Tymińskiego z 48- pp. w 
Stanisławowie, Obaj pozostają w  śledz­
twie sądowem z powodu nadużyć, bę­
dąc wmieszani w afeTę poborowa. — 
świadeit Grzymała zeznał, iż pazwata- 
wał w  kontakcie z emerytomamyan 
sit rżantem Arctem, oraz agenltom ase­
kuracyjnym Steinem i podaje, że od 
Aneta kilkakrotnie wziął pieniądze w 
związku z osobami poborowych Ber­
gera, Kohna i łórametta za to, że w y­
słał ich z pufltou do szpitala do Lwo­
wa. świadek .podaje, że nie miał żad­
ne wpływu n a  lekarzy i że ci poboro­
wi, którzy mieli Jtalegorię „A“, dostali 
we Lwuwie kategorię „E“, ale później 
znow-u została ta kategorja 'Zmieniona.

Świadek Tymiński podobnie, jak 
Grzymała podaje, że znał i Steina i 
Am ta i również pirrrał pieniądze zia 
wysłania poborow ych do szpitala, do 
Lwowa.

Nastepn-ie przesłuchano świadka 
Steina. Podaje on, że Arcta oraz Grzy­
małę i Tymińskiego zna bardzo do­
brze, albowiem z tytułu swngo zawo 
du, , ako agent aeekuracyrmy srykał się 
z w el• i podoficerami, których ubez­
pieczał. Zaiprzecza natomiast, jakoby 
interesował się kiedy sprawami pobo­
rowymi, lub w tym kierunku interwe­
niował.

Kolrjny świadek em. sierżant Aruł 
zaprzecza kategorycznie, jakoby kie­
dykolwiek dał Grzymale lub Tymiń­
skiemu jakieś pieniądze, a wematnla 
ich w tym kierunku thura? ty  złością 
bu niemu, gdyż poprzednio zajmował 
on iw pułku obt-ciue ich stanowisko, 
jako .przewodniczący komisji zapomo­
gowej odmówił udzielenia pożyczki 
Grzymale, zaś Tymańskiemu zepsuł 
małżeństwo przez wystawienie mu 
złego świadectwa.

Świadek pułkowniL lekarz dr. Ka- 
miń« ki ze szpitala wojskowego we 
Lwowe wyisJ aiwia oskarżonemu mjT. 
dr li.rbarowiczowj. dobre sr iaidectiwo

Dw]e służąc? :a rg n ę *s ię
na życie.

JEDNA Z NICH W  DRODZE DO SZPITALA ZMARŁA.
Lwów, 10 grudnia.

C—5 Wczoraj wieczorem w Zimnej 
Wodzie .służąca u ślusarza Andrzeja 
Hermana, 23-Ietnia Katarzyna Fener, 
j  zamiarze samobójczym napiła się 
mikiocidu. W drodze do szpitala obok 
rogatki Gródeckiej desperatka zmarła 
Lekarz dzielnicowy polecił zwłoki od­
staw?* do instytutu medycyn” sądo­
w ej*

Drugi wypadek zamacha samobój­
czego wydarzył się wczoraj, przy ul. 
Sobieskiego 18, gdzie służąca Malania 
Dubinko w z -z tiarze samobójczym iko 
czyła z II. p. aa brus. i doznała cięż­
kich obrażeń. Pogotowie ratunkowe w 
stanie groźnym odwiozło ją do szpita­
la. W jednym i dkugim wypadku przy­
czyny samobójstwa nie zdołano ust l- 
iić<

,i pc da." r, że oskarżony w swoim cza­
sie, gdy "trzymał podobno od swego 
szwagra 2.000 dolarów, uwiadomił go 
o tern, taki bowiem zwyczaj panował 
w armji rosyjskiej. Nie było to prze 
.widziane wprawdzie. ofkijaknyim .trrze- 
pisem, ale tak orakltykowało się.

Świadek Aiier Martena z Tarnopola 
•nie wnosi do rozprawy nic konkretne - 
go, natomiast ostatni ówtiadek Luchs- 
bamn, teść zwolc tonego poborowego 
Kańczucma zeznaje, że dał Alterowi 
riasrkusorwi 20 dolarów, ale tytułem ja- , 
kiegoś długu waloryziacyjnego nato-

K A P E L U S Z E
z fabryk św  atow ej staw y

SJiossant
P. & C . Habig 

B o rsalino
S c o tt  & C d

poleca

A  LA  VILLE DE PA R IS

HABim SIARK
LW Ó W , PL. lMARj A C K I 11.

miast za poradą pewtnej osoby do. jed­
nej restauracji dla nieznanej sułóe o- 
soby posłał 1000 zł w związku z u- 
. wełnieniem jogo zięcia od wojska.

Na tein rcaprarwę przerwano do 
dzisiaj.

NieuM e wcinanie do trafiki
SPRAWCY ZOSTALI SPŁORZLNI W 

KI TESEU TRAFIKANT 
L^ów, 10 grudnia.

(—; Znany włamywacz Józef Ru- 
senbnsch, wespół z Leonem Kohlem 
upatrzyli sobie sklep tytoniowy Mas- 
sa Weinstocka, przy ui. Chorążczyzny 
14, gdzie postanowili dokonać włama­
nia. Na kilka dni przed zamierzonem 
włamaniem do sklepu Weinstocka, po 
siadającego zawsze w tym sklepie 
wielkie zapasy tytonan, ttempli i znacz 
ków pocztowych, Rosenbusch bawił w 
sąsiednim sklepie Schachtera, gdzrn 
kupował papier listowy a zarazem do­
konał wizji lokalne/ by z lego sklepu 
po wybiciu otworu w ścianie wtarg­
nąć du sąsiada. .Rosenbusch działał w 
porozumieniu z Kohlem, z zawodu do­
rożkarzem, oraz Józefem Fischem, z 
zawodu lekiernikiem. Ponieważ wszy­
scy trzej już byli karani i nie mogli, 
względnie nie chcieli, narażać się na 
ewentualne ujęcie ich, coby spowodo­
wało dla nich wyższy wymiar kary, 
więc do roboty tej wynajęli -cnie 
dwoi h młodych adeptów sztuki zło­
dziejskiej w  orobie Stefana Wołoszyna, 
elektromontera i Jana Wanika, stola­
rza

Dnia 14 października hr. w  nocy 
postanowiono włamania dokonać. Ro­
senbusch i Kohl wzięli n a  siebie rolę 
t. zw. „czujki", podczas gdy Wołoszyn

CZaSIE „ROBOTY" I  TYJ K u DZHJ- 
NIE PONIÓSŁ STRAT.

i Waniik zaopatrzeni p rzez men w od 
powiędnie przyrządy, mieli dokonać 
włamania. Kohl rozbił kłódkę na 
drzwiach sklepu Schachtera, poczem 
do wnętrza weszli Wołoszyn i Wanik 
i rozpoczęli pracę nad zrobieniem o- 
tworu do sąsiedniego sklepu Weinsto­
cka. Przypadkowo czeladnik krawiecki 
Żmakowski, zajęty w pracowni Kę­
dzierskiego, prz^ ul Cńorążczyzny vis 
a vis sklepu Weinstocka, widząc na u- 
licy kręcących się pod sklepem Wein­
stocka, 'Rusenbuscha i Kohla, których 
widział również w ciągu dnia, nabiał 
podejrzenia, że  są to złodziejf 1 począł 
szukać posterunkowego. Rosenbusch i 
Kohl szybko zorientowali się i zastu­
kawszy w ruletę, by w ten sposób dać 
znać Wołoszynowi i Wanikowi, że '?ą 
spłoszeni, sami uciekli. Przybyli po­
sterunkowi ujęli Wołoszyna i Warnika 
na gorącym uczynku wewnątrz, następ 
nie w toku dochodzeń resztę członków 
tej szajki aresztowano.

Wczoraj stanęli oni przedl Trybu­
nałem pod przewodnictwem radcy Ja ­
godzińskiego. Oskarżał prokurator Sy- 
wulak, bronili odwokaei: dr. Rusin,
dr Menht, dr. llacielinaki, dr. Sz Weisr 
i dr. Bartel. Celem powołania nowycji 
świadków rozprawę odroczono.

fiia ziodzieiiKie i je* i pemesnke
sądem.przed

Lwów, 10 grudnia.
(—) Z początktóm br trzej lwow­

scy złodzieje, Jan  Ciesmaki, Włady­
sław Bodnar i Y nzimierz Dec, dokonali 
szeregu włamań mieszkaniowych na 
szkodo Fianciszka Mechelesa, Dau i- 
da Neumana, Adeli Flach, Chaji Kor- 
inel, Malwiny Meschel, Józefa Raub 
vogla i Heleny Szawińskiej i akradli 
mnóstwo biiuterji, garderoby, pościeli, 
bielizny i td. Łup pozbywali niejakiej 
Hałenie GizywAskiej i  Anaw Radom­

skiej. W końcu jednakże Doheja zdema 
sio  wała całą szajkę i znaczną część 
łnpn odebrała.

Wczoraj czajka ta stanęła przedi są­
dem pod przewodnictwem radcy Ba­
jorka. Oskarżenie wnosił prokurator 
Ogonowski Oskarżonych bronią ad­
wokaci dr. Roth, dr. Weinsaft i Gb* 
wandier. Dziś nastąpi w^rok.

dopierajcie Ł>cgę 
morską i  rzecznaJ
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sąd lwowski.
Łwńw, 10 grudnia.

{•—) Przed sądem przysięgłych roz­
począł się wczoraj proces niezwykle 
charakterystyczny dla obecnych cza­
sów. Oto bowiem pod zarzutem zbro­
dni rabunku odpowiadają 21-letni 

słuchacz praw TJ. J. K.,
Mncolaj Matymaniewi jz, oraz zamożny 
syn gospodarski z Jamclnicy, obok Sy 
nowódzka, Iwan Komarnicki. Obaj ci 
młodzieńcy przebywając w styczniu 
br. w Jamclnicy, doszli do zgodnego 
przekonania, że właściciel sklepu w 
Jamelnicy, Efroim Rotk, musi posiadać 

większą gotówką w dolarach
1 wonec tego należałoby mu ją zabrać. 
Uradzili, że późnym wieczorem dnia
2 stycznia dokonają rabunku. Tak też 
zrobili. Uzbroiwszy się w rewolwery i 
scharakteryzowawszy się w len spo­
sób, że ubrali długie pJasz-cze gumowe
3  kapiszonami na głowę, przyczem 
Matysiakiewicz oczernił sobie twarz

i przyprawił brod?, 
około godz. 10 wieczorem udali się do 
domu Rutha. Przyszli w chwili, gdy 
rodzina Rotha układała się do snu, i 
stary Roth w tej chwili znajdował się 
w ubikacji na podwórzu. Po zapukaniu 
do drzwi, zawołali gromkim głosem: 

„Otwierajcie drzwi!" 
Otworzyła je 21-Ietnia córka Rotha, 
Sala, a ujrzawszy pgstac-ie przybyłych, 
zorjentowala się, z Lim ma do czynie­
nia i diiła znak stojącej obok starszej 
siostrze Sdzi, by zawiadomiła ojca, co 
ten ta uczyniła.

Przybyli rabusie podzielili role mię­
dzy siebie w len sposób, że Matysia­
kiewicz z rewrlwerem w ręku pozostał 
w kuchni, zaś Komarnicki zwrócił się 
do Sali i powiedział: „Daj pieniądze, 
bo zastrzelę cię jak psu". Gdy mu na 
lo odpowiedzią taj” e pieniędzy niema, 
Komarnicki odparł jej, że jest to siary 
wykręt, że tak wszyscy mówq, i za­
grażając jej rewolwerem, kazał jej iść 
przed sobą do sklepu. Tutaj kazał so- 
biig podać siekierę,

rozbił nią szufladę; 
ale po przeszukaniu, żadnych pienię­
dzy nie znalazł. Udał się następnie 
z nią do drugiego pokoju, gdzie spał 
14-letni Abraham Roth Komarnicki 
zbudziwszy go, zagroził mu rewolwe­
rem, polecając powiedzieć, 

gdzie są pieniądze 
Przerażony chłopak oświadczył, że 
pieniądze są w rzafie. Komarnicki ca­
łą szafę przewrócił do góry nogami r  
tam pieniędzy nie znalazł, wobec lego . 
pi ozął konsekwentnie przeszukiwać 
wszystkie sprzęty, aż wreszcie w tożkn 
starego Rotha znalazł portfel, w któ­
rym było około 200 zi.

Tymczasem stary Roth, który w 
w chwili wtargnięcia bandytów by 1 na 
podwórzu, uwiadomiony przez córkę 
o napadzie, pobiegł do acójta z prośbą
0 pomoc. Wójt oświadczył, że niemą rs 
wolweru i że

sam ryzykować nie może,
1 dopiero po dłuższej bieganinie od do­
mu do domu, udało się Rothowi zmo­
bilizować około 15-stu gospodarzy, 
którzy

uzbroiwszy się w koły,
ruszyli w strunę domu Rotha. Mobili­
zowanie tych gospodarzy trwało dość 
długo. W międzyczasie rabusie, któ­
rzy przetrzęśli całe mieszkanie, usły­

szawszy zdała jakieś odgłosy ludzkie, 
wycofali się, a ujrzawszy na  dworze 
już nadchodzących gospodarzy, dali 
kusa strzałów i  zbiegu. Jeden z strza­
łów

ugodzii w nogę
gospodarza Andrzeja Danyłę.

Dopiero następnego dnia policja, 
przeprowadziwszy dochodzenia na 
podstawie podanego rysopisu i zebra­
nych iniormacyj, aresztowała Maty- 
siakicwicza i Komarnickieyo. Matysia-

Pizeiuyśl, w grudniu.
(M) Niejaki Sam aeł KosenieldL, wiła-

ścic-jel hiuirtorwnego składu mąlki, czło­
nek Rady miejskiej, prezes kahału w 
Dobromiłu, cieszył się tamże jalko ku­
piec i obywatel powszechnemu zaufa-' 
ni-em. Aż oto przed kilku laty interesy 
jego zma,lazły isię wiraiz z nim na rów­
ni pochyłej i wówczas leż wszedł 

w cuchę pioyozunuitmie 
z kasjerem ówlcfcsn»j Kasy oisziazędinc- 
śeii m. Dabnctók. Fr:ąiacii®akfetm A.biń- 
skitm, człowiekiem w podeszłymi wie­
ku, kJlóry bez wiedzy dyrekcji .tej in­
stytucji, w sposób konspiracyjny, a 
tumsaniem oszukańczy .wydawał przez 
długi cizas Rosciniteldowi listy winkula- 
cyjas na bardzo zręczną ilość wago­
nów mąki bez iatóegflkcttTłdek Baibez- 
pdczenia i pokręci a.

Albański. działając- więc w porozu­
mieniu ż-JtoscoifeMeim, zataił prsad 
zarządęm dahromiilśtriej Kasy oszczę­
dności zaistnienie materialnej poręki 
winkuilacyijnej na owych wagonach 
mąki, awizowanych na odres"tlej Ka'-

Lrwów, 10 grudnia.
ę—). Fnzed Trybunałem pod prze­

wodnictwem radcy "ertha rozpoczęła 
się wczoraj rozpraiwa przeciw 15 mie- 
szkaioom gminy Bżwinogrói (ipow. 
Bóhnka). Proces 'tein jest epŁogiiiem bu­
rzliwych zajść w Lpinu ba:., kiedy ko 
z inicjatywy „Selirob-Jedności" w 'sze­
regu 'powiatach Wschodniej Małopolski 
prawie równocześnie wybuchły strajki 
i zanurzenia na tle rLitton.

Na ławie oskarżonych basiedtla: 
Andrzej Pańczyniaik z -zawodu kra­
wiec, wybitny a>g)itaitor Selirolhu, dałej 
Seńko Izowdri. Onufry Szkwaika, Ste­
fan Gizeil Józef Rnamciiuik, Jen Miko­
łów, Franciszek EabnTawi®7, Kasper 
Babnrowicz, Mikołaj Kolak! Mikołaj 
Olejnik Piotr MiSewsiki, Mic-hał Gała, 
Jan Ołeksów, Andruch Właicth L Dtmy- 
łro Kicara.

Dmia 23, lipca za naim.ową Pańczy- 
niaka pierwszych 10 oskarżonych na­
padło na  pracujących na folwarku se­
zonowych robotników, spędzało ich z 
pól, dopuszczając się łam zbrodni

kiewicz z miejsca przyznał się do adzia
łu w rabunku, natomiast Komarnicki 
stanowczo wszystkiemu zaprzeczył. 
Podobnie ma wczorajszej rozprawie 
Matysiakiewicz przyznał się a  Komar­
nicki zajął poprzednie stanowisko. Po­
stępowaniem dowodowern przesłucha­
no wczoraj iSalę Rofhównę. która opi­
sała szczegółowo przebieg zajścia, na­
stępnie jej siostrę Edz,ię, starego Ro­
tha i kilku jeszcze świadków. Rozpra- 1 

wa potrwa jeszcze dwa dni- I

sy, a urządził się i popełniał to oszu­
stwo w ten sposób, że; ani t. zw awi- 
zów, am upomnień

nie wciągał do ksiąg 
kasowych wręczając owe dokumenty 
bezpośrednio Rosenfeldowi, który m ą­
kę następnie bez jakiejkolwiek trudno­
ści na dworcu kole; w Dobromilu wy­
ładowywał i sprzedawał na iwłasmą 
korzyść.

Szkoda, na  którą z petwodu tych 
długi czas przez Re .enic-da uprawia­
nych oBZHiistarw zcdaia narr_ ji a Kasa 
oszczędności m. Dobroinila, wynicsi 

226.000 zł. 
lak, że instytucja ta była izimurzona 
wskutek tej pam-amy ogteMć mreiwypia- 
oalrcść i znajduje się obecnie w sta­
nie. likwidacji.

Ponadto niezależnie od tego naraził 
Albmsk: i RosenfeJd swojemu oszukań­
czemu manipulacjami na izmacizme stra­
ty wielką ilość firm młynarskich w 
Budapeszcie (około 12.000 doli. amer.), 
w Poznaniu (około 7.300 doi. aimer.), 
w Debreczynie, w Ikzciowie, w Ko-

rwaitu publicznego. Gdy następnie 
zjawił się ma miejscu poster. Włady­
sław Cc laika i wezwał demont-iran- 
tóiw do rozejścia sdę, oskarżeni nie u- 
słuchali wezwania i stawiali urna opur. 
Następnego dimia z i’nicjaltyiwv Pańczy- 
niaka tłum rolników 2  Dźwimo grodu 
zorganizował pochód z  transpareaitarm. 
a 5 oskarżonych, którzy ttluim"wi iprzie- 
iwodzili, nie usłuchali wezwania do ro­
zejścia się i dopuścili1 się również izib.ro- 
dmi gwałtu publicznego przez zmusza- 
nie innych do udziału w dieomomiatra- 
rjatch. Zajścia dnia 2ł. lipca .przybrały 
dość groźny charalkiteir dzięiki uskanżo- 
nym i tylko taktowi udało się zapro­
wadzić ład i spokój.

Na wczorajsizej rozprawie pmzesłu- 
chano oskarżonych, kttórzy do Ładnej 
winy się nic poczuwają. Roztprnwa po­
trwa cały dzień dizisiejszy i prawdo­
podobnie jeszcze dziś ogłoszony będzie 
wyrok. Oskarżenie wtnosi prokurator 
Nowacki, oskarżonych Uranią adwoka­
ci dr, Sajać i dr. Fisch.

1* —

Ettlngera S g l f i l
usuwa kacSyhalniu ber boi u uporczy­

we nagniotki i z g ”ubeafs n askćłkL 
Skład I w yrób

A z t e k a  ? . l  E l t i t i ^ r a
pRac Gc-J uchowskich

Należy zaznaczyć, że do rozprawy 
tej, która miafa się odbyć w Stryju, 
został

delegowany sąd lwa wski.
Trybunałowi przewodniczy radca An­
toniewicz, 09karża prok. dr. Mostow­
ski, bronią adwokaci dr. Karasyirów 
ze Stryja i dr. Szewczuk ze Lwowa.

szycach, w Lipsku iitip. Rosenłeld pro­
wadził bowium handel bardzo rozga­
łęziony i pracując pptłną parą“, apro 
wadzał mąkę sikąd się tyltko dało.

Rafinowane te oez,usuwa, dokony­
wane systematycznie, wyssay na jaw 
tylko

przypadkowo,
gdy u dyrektora idobromilidkicj Kasy 
oszczędności ad w. dr. B. Hawliczka
zgłosił się reprezentant firmy „Puilko- 
weir Hungaria Dattn.pfnnuhile“ z preten­
sją za dostarczoną Roseoifóldoiwi pew­
ną ilość" wagonów maki, których cena 
kuipna była winlkulowana w Kasie 
oszcizędneści w  Dooiromil-u, na co ów 
przedstawiciel młyna pnzeidłożył do­
wody.

Wó-wczas dopiero strwiieiUzono po­
wstałe zobowiązania finansowe Kasy 
oszcz. na  dłtużne sumy S. Rosanfakla 
oraz zaistnienie- trairusakcji fcr.edyfto- 
wyeh, do których zawarcia potaizebna 
była, w myśl statiutu, zgoda dyrekcji 
i upoważnienie Rady nadlzcirctzej.

Tylko więc dzięki tak familijnie? 
gospodarce i karygodnemu zaufaniu 
do Albińskiego, inogło dójść do tego, że 
nawet skargi sądowe finm puszikodowa- 
nvch 'tenże :przez jakiś czas na własna 
rękę be,z wiedizy DyreJkioji skierowywał 
do adwokatów przemyskich,, a.^y za. 
stąpili doibromillską Kasę oezczędhośoi 
przed sądem okręguwym w  Drzem■wślu.

Rezulltatem tej skandalhiznej afery, 
zfiąmtej pod nazwą

panamy do -to 1  Tside i, 
była zupełna ruina tamtejszej Kasy 
oszczędności, oszukańcze bamlfcructwo 
Rosenfelda (stam Lienny tegoż wyka­
zuje okoto 263.000 zł.) i w konsoKwan- 
cji wielka sprawa o osKustwo, która 
toczyła się przed przemyskimi trybu­
nałem karnym pod' rorzew, r, Landye- 
go, oskarżał prok. dar. Ptrohasika, bronił 
axRv. dir. L. Lamdau, w im powódtatw 1 
cyw. 'poszikioćowan.ej Kasy oszczędnoóu 
dr. J. Dobrzański.

Kilkakrotnie odlricizama zakończyła 
się ta  oszukańcza afera wyrokiem oka. 
znjąnyra Samuela RosenJel-da na rok 
ńeżkiego więzi m ia częściowo umo­
rzonego amnestlją i aresżtem śledczym, 
podczas gdy przeciw I  ranm^zb-wi A'- 
bińskienLU, którego poczytalność nasu­
nęła pewne wątpliwości, została spra­
wa narazie wyłącŁona 

— o-----

l i n  s iln i!  p i n u  i i f i i i i i i i
O s z u s t k a  s p r o w a d z i ł y  b a r . ^ f i i c t w s  k a ś y  o s z c z ą d n c i ś s i .

(Od naszego korespondenta),

Echa 2gyr:tii wBźwmmmśilŁ
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broszę o gios,

0 konirste n*d patlę- 
gimi szkclnymi.

Ł w  r, 10 grudnia..
(.) Jeden z naszych Czytelników 

zjawi i się w naszej Redakcji z  prcśbą 
o udzielenie mu głosu w następującej 
sprawie:

Jak. wiadomo,' codziennie rano kur­
sują pociąg' podmiejskie, przewożące 
młodzież szkolną z miejscowości, poło­
żonych w pobliżu Lwowa do szkół 
lwowskich. Jeżdżąc często takim pocią 
giem szkolnym miał sposobność stwier 
dzić, że młodaeż nie czując nad sobą 
żadnej kontroli, zaenowuje się wyso­
ce niesfornie a nawet często rozgry­
wają się wprost gorszące sce.ny. Krzy­
ki, bijatyka, gr.a w karty, palenie pa­
pierosów, prowokujące i zuchwałe za­
chowanie się wobec innycn pasażerów 
są na porządku dziennym. Jako przy­
kład, do czego dochudzi ta samowola, 
przytacza fakt, że jadąc w sobotę po­
ciągiem szkolnym idącym o godz 6. 
rano z Ghodorowa de Lwowa, był 
świadkiem, jak w Dawidowie, na we­
zwanie konduktora, policjant musiał 
legitymować uczniów z powodu icl 
gorszącego zachowania lię.

Nie jestem bynajmniej wrogiem 
młodzieży szkolnej — zastrzega się 
nasz informator — przeciwnie, aohro 
jej leży mi szczcize na sercu i z tego 
powodu właśnie pozwalam sobie za po­
średnictwem „Gazety Porannej" po­
dać do wiadomości władz szkolnych te 
fakty, w nadziei, że Kuratorjum potra­
fi znaleźć sposób na zapobieżenie tym 
ek-cesom, rzucającym złe światło na 
młodzież szkolną ; wywierającym szko 
dliwy a zaraźliwy wpływ moralny. 
Uważam, że złemu zdołałoby zapobiec 
rozciągnięcie kontroli nad pociągami 
szkolneiri, jakoteż nad zachowaniem 
się uczni oczekujących w poczekal­
niach i na dworcu na pociąg powrotny 
po skończonej nauce szkolnej, bo i w 
tych godzinach wiele rzeczy me jest 
zaiste w porządku

C z ł o ^ i e x z w i e r z ą i T i r a t E o : 5?ł
własną rodzinę.

Kołomyja, w grudniu.
We wsi Raszkowie powia.tu Horn- 

deńskiego w rodzinie gospodarza wiej­
skiego Piotra Mandiygt .z początkiem 
toku 1929 powstały mesnasłti na tle 
majątkowem. Niezadowolony z podzia­
łu majątkowego Michał Mandryga, star 
szy syn Piotra, liczący lat 39, posta­
nowił jakimkolwiek sposobem stać się 
jedynym właścicielem gruntu rodzin­
nego. A widząc, że drogą procesową, 
ani też pogróżkami celu swego nie o-

tOd naszego l orespondenta).
siągnie, postanowił całą. rodzinę wy 1 
mordować, a następnie npozurować, że 
mo-derstwa tego dopuścił się nieznany 
bandyta. I lak w nocy z 30 na 31 Lip­
ca 1929 siekierą we śnie porąbał ojca 
swego Piotra oraz siostrzeńca Piotra 
Charuka, matkę Parażkę i siostrę Annę 
Charak ciężko poranił Pozostałe przy 
życiu Paraska Mandryga i Anna Gna- 
iu k  wyjawiły mordercę.

Taić potwornego morderstwa dopu • 
ścil się Piotr Mandryga z pełną preme.

POI .--O l Dziś premiera, z powodu Koncertu tylko 2 przedstaw enia
o % dz. 4-tej v:lma banky oraz niezapomniany „ŁULBA"

w wi lkh m arcydziele 
p. t  „A W E K E N N o *

B rzy Louis V P oihaim

Pod pręgierzem hańby

I f e p a M  rolii ta* P>* iFsa PoSsRi
k i .  k a r d y n s J a  M ion d a.

Ewów, 10. grudnia.
Jad donoszą z  Wenecji, prymas 

Polski, ks. kardynał ILond, który 
przyfbyl z Puznania do Rzymu sa­
molotem w celu wzięcia udziału w 
dbrada^h konsystorskictli w W aty­
kanie, w drotdze powrotnej uległ ma 
łemiu wyinaldlkotwi lotniczemu. Po 
prtzjylocie z Rizwrtu d'o Weiner | i sam o 
lotem Hnji nowiorzenej ,,Tr» asts- 
aitkriatica ‘ i pjo ikróflLiini postoju, lesi 
prymais fflead przesiadł się do przy 
goitorwaiucgo do lotu 3-stkiikttrwego 
samolotu kamucilik atc.y jn ego Jt uniki er 
isa. W  samolocie oprócz prymasa 
znajdował się jego sekretarz, kie­
rownik Polskiego 'Kolegjuim w Rzy- 
mies, -amibasador włoski de Ptrfdti ze 
swa córką, .hr, Rocća, oraz trzech 
Amerykanów. Lotnisko wT St. Nicolo

EEjL ET O N  „GAZ. P O R /1 z  11. XII. 192!)

SERAFICKI 
POEMAT.
Na marginesie „Gntębi przy kościele", 

Jana Wiktora.
Staję dziś przed zadaniem abyt 

trudnem dla młodego krytyka czy es- 
sey‘isty, przed opisaniem wrażeń prze­
żytych przy lekturze J. Wiktora ,/Go­
łębi przy kościele". — Co w mojej mo­
cy będzie, to uczynię, jednak nie zdo­
łam sprostać nawet najusilniejsze.mi 
słowy uznania głeboldej i wspaniałej 
wartości tej książki; nie dziw — gdyż 
ira to trzebaby być mistrzem słowa i 
mocarzem uczucia.

Na trzecim ogólne - polskim zjeź­
dzić bibljdilów w Poznaniu, uczestni­
cy otrzymali w podarku od> autora tę 
piękną książkę. W handlu księgarskim 
znajduje się ona w niewielkiej liczbie 
egzemplarzy, gdyż zaledwie w ilości 
220-tu. A źle się stało, bo jest to utwór, 
który powinien sięgnąć wszędzie,. by 
ludziom dać w chaosie współczesności 
jasny promień serca i  tchnienie prze­
czystej poezji. Ta uwaga moja może 
być zastosowaną nietylżo do ,,Gołębi" 
— lec? do całej dotychczasowej twór­
czości tego znakomitego artysty. — 
Przejdźmy przez „Opornych", „Bur­
ka", „Srogiego psa i sentymentalnego 
sajacai", przez „Tęczę nad seromn", a

wszędzie spotkamy 'się <z iście fran­
ciszkańskim umiłowaniem' przyrody, 
a w szczególność1' zwierząt. Odnosi się 
do nich W'ktor z tak głębokiem uczu­
ciem, ,że nie można się oprzeć jego 
suggestji, lecz trzeba ulec, trzeba w 
sobie samym odszukać serce, dziś tak 
bardzo zaniedbane i zapomniane, i dać 
:mu bić rytmem poddanym pnzpz takie­
go' wirtuoza, jakim ,est autor ,/Gołębi, 
przy kościeleV

Jak wszelkie zwierzęta Wiktora, 
tak w tym wypadku owe ptaszęta, sta­
ją przed naszemu zachwyconemi oczy­
ma, przystrojone w sza!tę człowieczeń­
stwa, natchnione duszą ludzką, opro­
mienione miłością poety.

Mówimy, czujemy, kochamy, prze­
żywamy uroki i troski razem z teini 
trwożliwemi, delikatnemi, aksamitne- 
mi stworzeniami. — Musimy się prze­
jąć ich do'ą, gdyż tak rozkazuje w ła­
dzą swego talęntu — autor, polsbi Kip­
ling — godnie dzierżący beri o' po. Dy-

Owi błazenkowie boży wyszukali 
sobie schron przy kościele. (Marjackim 
w Krakowie). Tam żywot swój pędizi, 
tam smutki swe i radości grucha Ro­
gu ta Jego umiłowana ezeladka. — A 
Chrystus uśmiecha się do nich — do 
najmilszych swych ministrantów i bło­
gosławi im. j;Nie mają daru śpiewu 
Rzemiosłem ich gruchanie i grucha 
niem zapełniają to miejsce, bawiąc iu-

pod W enecją jest stosunkowo małe. 
Gdy sam olot os.ągoął ■wys.oiK.ość o. 
koło 10 metrów i był już poza tere­
nem loittni -ka, zmiut&zmy ziotstal wsiku 
teik defekCu w silniku dio nialyicjłiimia 
istowcigo ląuiorwainia. Pilot z nadzwy­
czajną Ibrawurą w ylądow ał poza; lot 
niski eon na molo w Lido, pnzyczem 
dtorlzydło zostało złam ańe. Dzięki
m etalow ej konstrukcji pła łowca ka 
bin.a została nienaruszona, naw et 
szyby nie były potłuczone. W szyscy 
pasażerowie w raz z lis. prym asom  
Hlondom przfpiodii .dę do innego sa 
moiloliu i odlecieli z pół gadi/dinmem 
opóźnieniom w kierunku Wiednia. 
Jak  zdołaliśm y stw ierdzić, ks. p ry ­
m as -Hlond zna jdu je  się obecnie w 
iPoznanm, dokąd, pow rócił przed 
k ilku dmiamł z W arszaw y.

ózi i Chrystusa, wiszącego w bocznej 
karlicy". — „W oczach znoszą .odbitą 
■zorzę, złoty blask poranka ludziom, 
którzy błądlzą w mrokach ■zapomnia­
nych zaułków. Z serca .słonecznego 
przesypują w .serce człowieka, w  cień 
jego myśli — zapomniany strzęp bo­
żego słowa — promień, który ziemi nie 
dotknął". — „Na atłasie nieba haftu­
ją wzory tajemniczych hieroglifowi — 
okrążają, kościół, kaołani w jedwab­
nych ornatach, lśniących w słońcu" — 
to znów — „wi.drują po bruku, — od­
prawiają pokutną, pielgrzymkę, raniąc 
koralowe stopy o krawędzie ostrych 
kamieni". Przeżywają tu swe radości.

Gdy miłość otula ich sercay;„siada- 
ją na ozdobnej rozecie okna gotyckie­
go, jakby na łodydze kw:atu, wykute­
go w kamieniu". Sielankę tam. sobie 
urządzają i nie zważają, że niejeden 
z ludzi zgorszy się, widząc zaloty mi­
łosne ptasząt na gzymsie kościelnym. 
Bóg uśmiecha się do nich, zagony nie­
bios błękitnieją, a gdy słońce strugą 
światła ich zaleje, wtedy w jasnej smu 
dize cienie ich zatrzepocą „i na ręce 
kapłana, odprawiającego świętą ofia­
rę, pada odbicie — dw.a gołębie złą­
czone dzióbkami. I zda się wówczas, 
że służebnik boży przy ołtarzu ła­
mie ten cień jak hostję — podnosi wy­
soko i blaski błogosławi".

Przeżywają też i swoje chwile gro­
zy. — Oio w rozpacznej ucieczce 
przed jastrzębiem —skrwawiona gołę-

dytacją. Cała okolica Raszkowa, a na­
wet i cały powiat Horodenka oyły bar­
dzo poruszone tą zbrodnią i w dniu, w 
którym odbyć się miała rozprawa głó­
wna mnóstwa wieśniaków! zjawiło Lę 
w budynku sądowym.

Rozprawa odbyła się przed sądem 
przysięgłych pod przewodnictwem s. 
s. o. Stachury. Oskarżonego Piotra 
Mandrygę bronił z urzędu dr. Kra­
mer. Oskarżony z całym cynizmem 
przyznał ! ię do zarzuconych mu zbro­
dni. Po przemowie prokuratora Śli­
wińskiego, wskazującego, jak szkodli­
wemu jednostkami są dla społeczeń­
stwa tacy, jak Piotr Mandryga, że dla 
ojcobójców i morderców riiewi mej ro­
dziny sąd najmniejszego pobłażania 
mieć'nie powinien, przysięgli jedno­
głośnie zatwieidzili pytania w kierun­
ku morderstwa. Piotr Mandryga zasą­
dzony został na karę śmierci przez po­
wieszenie.

fóezwykła p ram im
Liwów, 10. grudiria.

( —). W pierwisiz/ych dniach stycz­
nia ujrzy Berlin niezwykłą premjerę. 
Będzie nią inscenizowana przez Rein 
bardta sztuka znakomitego dram atur­
ga amerykańskiego 0 ‘Neilla p. t. „Palę 
Chiny". Niezwykłość tej premjery po­
legać bedzie na całym szeregu nowych 
pomysłów inscenizacyjnych Reinhar- 
dta. Do głównej roli w sztuce zaanga­
żuje Reinhardt z Nowego Jorku naj­
lepszego tragika mnrzyńskietjo teatrów 
amerykańskich. Drugą rolę będzie grał 
zapewne Werner Kranas, a rolę kobie­
cą odegra tragiezha amerykańska Vura 
UalTotti, która w tym roku otrzymała 

. stypendium 10 tysięcy dolarów udzie­
lane corocznie najlepszej aktorce przez 

I bankiera nowojorskiego Cahna

bica chroni się na świętą pierś Chry­
stusa — u Niego szukając ratunku. - — 
„A On .miłosierny wyciągnął rękę, o- 
slrożnie ujął ptaka i izawiesił w trój­
kącie Opafrzności, w promienistej au­
reoli łaski".

I cóż ia mogę więcej powiedzieć? 
Jakichże słów musiałbym dobierać, by 
Wam wpoić umiłowanie tego poematu 
serafickiego — Wam, którzy w zgieł­
ku dhi dziesiejszych umiecie wydobyć 
na twarze swe tylko uśmiech cynizmu, 
ironji, iuo — fałszu! A do tego, by 
móc wychylić goćmie tę kryształowa 
czarę niepokalanych u,pojeń, trzeba 
clszukać w slcibie duszę ludzką! W 
zgieLko współczesności ogłuchliście1 ua 
głosy serca wł ..mego 1 nie) słyszycie 
już nawet myśli swoich! — Szczęk 
broni, jazgoł żądzy, warkot motorów, 
i hmęk a szelest pieniądza — zabił w 
Was — CZFiO WILKA! — Wiem aż 
■nadto dobrze, że w jazzibardzie współ­
czesnego życia, czamjąoe, przeczyste 
tony harfy eolskiej, będą dyssonan- 
sem; ale może są jaszcze ludzie któ­
rzy mają nkryte serce, którzy onnią  ̂
kochać Piękne i Pięknem się rozkoszo­
wać.

Tej drobnej garstce polecam ten 
arcytwór miłości franciszkańskiej.

Alfred W ójcicki.
Kraków, w gmcmiju.
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Otrzym aliśm y z kół nauczycielskich 
następujące pism o:

Wdzięczność i uznanie należy się 
Szan. Redakcji za śimnałe i ikonse- 
kiwentne omawianie potrzeb pitucawmi- 
kaw Fańs.twowyeh. Do uwag, dotyczą­
cych fatalnych skutków meustałólizo- 
wania urzędników skarbowych, obciął­
bym dorzucić kilka słów z innej, clhy- 
ba nie mniej ważnej dziedziny pracy.

Mam pod reką memorjał T. N. S. 
W., gdzie ex re mrożących się, nie­
rzeczowych przeniesień naarazycieli na 
inne miejsce służbowe, lub w atain spo­
czynku czytam:

,Plr® kcnainie, że o tych przetnie- 
simiacii stanowią przaduwiszygtiiŁieim 
wizględy polityczne, niepewność ju­
tra, o którem rozstrzyga ich zmien­
ność, szerzą Wśród itauczyicielstiwa 
zniecuięcenie do pracy ozSkołnej, za­
cierają indywidualności i lamią cha­
raktery, wytz a^rsają wśród gron na­
uczycielskich at nosferę, w której 
rodzi sio pod^irzdwość, szpiego­
stwo, dcnosiicielatwo, dnżalstwo, 
bezwzględność walka o sedubyaie sta­
nowiska"...

Jałkjze zdumiewająca identyczność 
skutków w dwóch aa .pozór tak odile- 
głych dziedzinach ipracy, jak szkoła i 
fiskalizm. Ta i tam >sJtofc>unlki niezdro­
we, atmosfera diusana, tu i taim domi­
nuj* aa nad służbą i ehe waazkiem wal­
ka o to, co należy się człowiekowi, ipr a- 
.cująjcemu z naibury rzeczy, walka o 
niezależność i pewność jutra.

Mc morjrł T. N. S. W. domaga jię, 
by zamiast niełaski i kaiprysiu w  szkol­
nej ipoliilyce personalni i 'decydowała, 
słuszność, by ,ykairn“ przeniesienia1' 
zależały .bodaj od wyinilku dochodzeń 
dyscypLiinamych, których się iz reguły 
wie przenrowadlza. P. .mon. Gizeiwińiskj j 
dał na to odmowic-iż bladą: właściwie 
negatywna — Alle cóż może odtoo- 
wiedzieć, skoro "am p. premjer pod­
czas pamiętnej audjencij'' oświad­
czył delegacji związków urzędniczych, 
że z góry wyklucza taką pragmatykę, 
któraby .dowolne dyynancwainie urzęd­
nik iom uzależniała ad, wyimlku docho- 
tłzeń...

Więc pozostaje pływnuść i dowol­
ność. Dziś na  posadzie, jutro bez posa­
dy. Przeniesienie czy zwdlmiidnie ibez 
awiiza, beiz uzasadniania. WyTok bez 
sadu, kara bez udowodnienia wmy. 
Ale ostateczny koszt tego systemu pła­
ci nietylko urzędnik, ten liuib ów mniej 
giętki, mniej zręczny, mniej zdol.ny do 
kompromisu, nie tylko nauczyciel. 
Płaci społeczeństwo, które demorali­
zuje < ię, w którem łamie się n.ic ty.lko 
indywidualności, ale i rcstyimtowne 
no'-żucie prawa, prawdy i dobra.

Ozy ludzie, stojący u steru pań­
stwa, światli i patrzący w przyszłość, 
nie rozurrńeją tego?

W. K.

Trzeba przyznać,
że najpraktyczniejszym  i czy n ie bodaj 
najtańszym  upom m kipm  gwiazdkowym 
jest pióro wieczne lub ołówek WAHŁ- 
EVERSHARP W śród innych m arek — 
Eversliarp zawsze przoduje swą jakością 
i w ykonaniem  Niedościgniona w prost za­
leta E versharp‘a: pancerz w ewnętrzny,
uniem ożliwiający w szelkie zniszczenie, 
Żądać wszędzie! R eprezentacja: Antoni
SZUSTER, W arszaw a, Ossoknskich Nr. 1.

9311

Dz.Ś i Codziennie na piata b w i l
n  M auzoleum  o io b ^ w o ś c i

N a iw ie k n y  Dziw oląg naft iry
żyw y c zło w ie k  o g ło w ie  i tw a r z y  zwieir ą  ej

ORAZ INNE W YBRYKi NATURY 
WsEęp 1 zł. Ci^ynns od 11 r. do 10 w.

Śmierć słynnej „semeuse’*
z  mark pocztowej franeuskfej.

Lwów, 10 grudnia, 
(jp) Z obrazu życia francuskiego 

śmierć wyrwała ostatmemi czasy po­
pularną pastać, Uznaną na bulwarach 
i przedmieściach Paryża, zarówno jak 
na jarmarkach i miejscach rozrywko­
wych wsi i miasteczek. Nazywana się 
M ara. 'Więcej nie wiedziano o niej, ale 
to wszystkim wystarczało dla wywo­
łania przed oczy tej groteskowej posta­
ci, która odziana w łachmany, z tw a­
rzą pooraną zmarszczkami i zniszczo­
ną, zjawiała się przed tłumem z gie- 
stem królowej, rozsiewającej jakoby 
hojną dłonią jakieś, królewskie daryr 

Gdy się jej .zapytywano, co oznacza 
jej ruch, odpowiadała z dumą: Czyż 
nie wiecie?

Jestem przecież Republiką i 
Odemnie pochodzi wasze wszystko 
dobro.

Mimo te;, dtimy, Marja nie gardziła

wsparciem i chętnie przyjmowała do 
otwartej dłoni franka czy nawet kilka 
sous. — Twarz jej wówczas jednak 
przybierała wyraz tak wyniosły, jak 
królowej, która odbiera od owoich pod­
danych daninę. — Marja wyglądała 
bardzo staro, miała wio* biały jak 
mleko i bezzębne asta, gdy jednak wr 
jej obecności młodzi chłopcy ,sławili 
piękność dziewcząt, uśmiechała się po­
gardliwie, mówiąc z tajemniczym wvra 
zem twarzy: Ach, co znaczy ich mło­
dość i piękność! Żadna z nich me jest 
tak piękna jak ja. We mnie jest pięk­
ność całej Francji. Naśmiewano się i 
natrząsano z wyniosłej żebraczki, czy­
niono nad jej przeszłością

moc domysłów i  komentarzy,
Ale cieszyła się ona przyterr. ogromną 
popularnością, a wszędzie gdzie się po 
kazała, witano ją z sympatią.

Dopiero obecnie po jej śmierci wy-
■BB88BE ■ l i n  HI urn ' TT ~

źle się odw 1 sięczyła temu, który w y  
dobył ja z rizin życia, wawiąizMjąo 
:z intnymi stosunki miłosne Przyszło 
do zerwania, a Germaine ° stała aię 
jedną ze Ttuaayah gwiazd półśr.jatka, 
prowad:ząc wesołe życie ina wielkiej 
stopie. Lehar natomiast .nie mógł za­
pomnieć lekkomyślnej małżonki i po­
padł w melancholię. Dziwmy Karate 
przypadek sprowadził ich znowu ra ­
zem. I znów opuszczony małżonek 
doznał nowej krzywdy fizycznej od 
tej, która sprawiła mu już taką nie­
powetowaną krzywdę moralną.

Epizod la l z powieści.
GDY ZNÓW SPOTKAŁ NA DRODZE KOBIETĘ, KTÓRA ZŁAMAT A MU

ZYCIE.
Lwów, 10. grudnia.

(jp) Częstokroć za rzu ca  się porwie- 
śoiopisarzom , że .nadużyw ają n iezw y­
kłego 'zbiegu okoiiCizności d la  skwarze­
n ia  iintteTesarjących epizodów. A jednak 
życie aż nad te często s tw arza  jeszcze 
dziwniejsze, pi zypadlkr.

Taki niezwykły zbieg okołicziniośri 
uczynił sensacje .nippospdliitą. z jedne­
go ze zwykłych zrosatą wypadków 
życia paryskiego. Na rogu ulicy Solve- 
rimo i de TUndyenstilć, pędząc^ szrybko 
auto najechało na idącego spokojnym 
krokiem przechodnia. Ten upadł na 
brzeg chodnika, raniąc się dotkliwie 
w głowę o słup latami. Natychmiast 
z/jawił się na .miejscu palk-janlt, zairzy 
mał auto, w ilatóretm siedziała eiHgm- 
ofca, wytworna dama, a rerwinoeześn^ 
zarządził przeniesienie na najbliższą 
inspekcję broczącej Obficie krwią z 
ramy na głowie, ofiary nie ostrożności 
szofenskiej.

W pokoju Lnspekcyjnem, gdy r a n ­
nego doprowadzono do przytom ności 
i zawezwamo dam ę dla spisania pro­
tokołu, oooje znalazłszy sżę oku w oko 
nie mogli się wstrzymać od ywŁwójne- 
go ok zyfcn zdumieć ia.

—  Germaine! —  w ykrzyknął męż­
czyzna.

— Autorce! — z<TWołała rów no­
cześnie dam o, blednąc straszliwie

Ja.k się okazało, w tak szczególniej­
szy  sposób życie sprow adziło tych 
dwoje po kilkuletn iej rozłące, Antcine 
Lehar, bogaty przemysłowiec, p «  łulbił 
przed laty uboga -"Mimetkę, Gonaalnę, 
otaczając ją zbytkiem  i przepychem .
Lecz lekkomyślna kobieta niebawem

:aśniła się tajemnica jej życia i jej 
wielkości. Okazało się, że Marj.a była 
ową

sł ynną „semense",
siewezrnią, która w czapce frygijskiej 
na głowie rozrzuca szlachetnym tu- 
chem posiew wolności na ziemię.

Taką ją ujrzał i zaklął w dzieło 
sztuki, słynny malarz francuski Roty 
i taką ją oglądają jeszcze do dziś imljoj 
ny mieszkańców Francji, bo służvła 
ona za model do kompozycji marki 
pocztowej francuskiej, uznanej za naj­
piękniejszą na świecie. — Roty odkrył 
swój pierwowzór na wycipczce w o- 
kolicy Paryża. Urodziwa dziewczyna 
wiejska stojąca, w malowniczej Dozie 
wśród pól, uderzyła jego wyobraźnię 
artystyczną i ofiarował aziewczynie 
Injdora i prosił ją o pozowanie

Gdy dziele ; się udało, dla Marjj 
przyszedł krótki okres szszęścia i po­
wodzenia. Potem, popadła w zawomnie* 
nie i opuszczenie, co pomieszało jej 
zmysły. W jej chorej wyobraźni pozo­
stał tylko królewski gest rozsiewania 
daru wolności, a dopiero chwila śmier­
ci wydobyła ją raz jeszcze na krótko 
z zapomnienia.

Ni> j e m  i zi»3Q
Ostatnie siou &ft] na siMje, 
knstjumy, mwerj 
(tamsklG. patera w olbrawtiina 

m̂ ojze firma:
AN TO N I I W i E M
: m ,  UL HMI s^ L 10,

Fllje w  Ta rn o po lu , S tr jia , Oroho* 
byczu i w  T a rn rw le . 

Udziela ssą ulgi w  spłatach.

Kcisiec
BAMKiRiLCTWO JEDLNEG'0 Z NAJW IĘKSZYCH MAGlNATÓW F IL -

MUiWYCH.
Lwów, 10. grudnia.

( —) P ierw szą wiekiszii otia.rp a- 
m erykańskiego krachu  giełdowego 
ifist ameryfcańrik i nraigrtr t filmowy 
WSJiiaan P'ox. Zakupił ,on w  sierpniu 
Rr. ze oipu;scizny zima.rłego Maj-flcusa 
Loęrwa większość ak ry j firm y filmio 
we j ,Jrccw I'ir‘.o“, płacąc po ló doku 
rów za akcję i p iano w ał połączenie 
lej firm y ze swoją „Fox Corpora­
tion1. Obecnie Wskutek kra oh u g id  
dowego akcje finmy I^oew straciły 
znacznie na wartości, tak, że Fox 

załam ał się 
ztmełnie na: lvm  interesie, zakrojo­
nym na olbrzymią skalę, Aby u n ik ­
nąć konkursu, muisiał uciec sic Fox 
do zarządu poręczającego, sprawo­
wanego przez bar.lk Hafeeya Eliuar- 
la i koiucern „Ekofric Research Pro-

d i u i c t i s 1 1 .

Upadek W illiama: Foxa, jednego 
z najipoiężniejszycih dotąd m ag n a- 
lów film owych oznacza pojaw ienie 
s i ę

nowego błbrw^im.
v am erykańskim  iprzemyiśle Jest 
nim właśnie Kwrtcern „EleciŁriic Re. 
iearch Proidiiiots11, idący w kierunku 
fidm u dźwiękowego i kontrolujący 
juiż przez „W etern Electric11 dszie- 
w 'ęć diżitsiątych ame^ykurLikrch ai- 
paraiłur fono,Filmów ych.

Bankructwo Foxa, cieszącego się 
w Ameryce wielką popularnością i 
uchodzącego za krezusa, wywołało 
w najszerszych w arstw ach społe­
czeństwa am erykańskiego bardzo 
wielkie wrażenie i iw eszlo  się b w . 
d z o  d o n o ś ą i c i i u  e c h e m -
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Trtyiinfj wmfakna dworcu
PASAŻER, KTÓRY sWĄ LEKKC MYŚŁmUŚC

t l J o  ry c in y  n a  s tr .  l j .
PR2iU*ŁA(jJl, — GŁOWĄ...

Lwów, 10 grudnia.
(= )  Wagony kutejowe we wszyst­

kich niemal (krajach opatrzone są ta­
blicami ostrzegawczemi następującej 
mniej więcej treści: „Wychylanie się,
wskakiwanie i wysiadanie pudczao 
jazdy surowo wzbroniune..." Mimo to 
jednak pasażerowie często

nie zwracają wcale uwagi 
na te przestrogi i przepłacają tę lekko­
myślność w licznych przypadkach ka­
lectwem, lub nawet — śmiercią ,.

Oto co zdarzyło się niedawno na 
dworca w Lyonie. Do pociągu po 
spiesznego, jadącego do Paryża, wsiadł 
zamożny przemysłowiec, Franciszek 
Berrois ze swą żoną Luizą Pociąg 
miał ruszyć za dwie minuty, gdy 
w tern Bernois przypomniał sobie, że 

me kupił gazety 
i postanowił jeszcze na chwilę wyjść 
z wagonu. Mimo próśb żony, która 
chciała go zatrzymać, przemysłowiec 
podążył do pobliskiego kiosku z  gaze­
tami.

Gdy powrócił, pociąg już ruszył.
Bernois chciał tedy wskoczyć, potknął 
się jednak,

wpadł pod pociąg
i to tak nieszczęśliwie, że ikoła odcięty 
mu głowę, jak brzytwą...

N A D E S Ł A N E .

M a i  fHiCZGI
najszl?chetni@f<33v krem  do 
tw arzy i rąk, którem u m i' 
Ijony pa i zaw dzięczają  

sw oją piękność. 
W szę dzie  do nabicia.

Straszliwy ten wypadek żyw ota 1 
na dworcu łyońskim wstrząsające w ra­
żenie.

v£ o UJyL°ir'a/: a_P-LzA9S&i

Proces przeowKo zsfcdjcy ojca,
T e n , k t ó r e g o  o s k a ^ ż o r ty  c h c ia ł  s k  e r o w a ć  p o d e jr z e n ie

Lwów, 11 grudnia.
(—) W drugim dnia rozprawy w 

Hirscnhergu przeciwko hrabiemu Jhry 
stjanowi Stolbergowi, stojącemu pod 
zarzutem zabicia swego ojca, przesłu­
chano kilku świadków. Ogólną .sensa­
cję budzi wśród audytorium zjawienie 
się wdo,vy po zabPym arystokracie, 

hrabiny Eryki, 
z domu hrabianki S?lm. Oświadcza 
ona jednak, że skorzysta z przysługu­
jącego jej prawa i uchyla się od ze­
znań.

Radca sanitarny Panitz, lekarz do­
mowy rodziny Stolbergów, zeznaje 
pierwszy. Zna on oskarżonego od 
dziecka i sądzi, że nie był on zdolny do 
popełnienia morderstwa. W dalszym 
ciągu przesłuchane pokojówkę Eelenę 
Zubel. Zeznaje ona co następuje:

— Śmierć hrabiego nastąpiła w no­

cy z poniedziałku na  wtorek. We śro­
dę Tano .zawezwała mnie hrabina i wrę 
czyła mi

paczkę listów,
polecają mi je ąpalić. Uczyniłam to 
rzeczywiście...

Przewodnic/tący: Czy czytała pani 
te listy?

Świadek (zakłopotany): Przegląda­
łam je tylko...

Przewodniczący: Do kogo były
skierowane?

Świadek: Do szwagra hrabiny...
'Po pokojówce zeznawała dawna 

kucharka hrabiostwa, Małgorzata 
Prunzzl. Zdaniem jej — hrabinę łą­
czyły

blisl ie Etomtnk: 
ze szwagrem, wskutek czego miedzy 
małżonkami następowały często kon­
flikty. Oskarżony o tern wiedział i sta-

Włochy dla abtorów.
DOM WYPOCZYNKOWI W B0L3NJI.

Lwów, 10. grudnia. 
(r=) Wśród licznych instytucyj fi­

lantropijno - .społecznych, któremi Wio 
chy uczuły ósmą rocznicę wprowa­
dzenia rządów faszystowskich, istnie­
je

Dcm Odpoczynkowy
dla, członków korporacyj scenicznych. 
W tych dniach odbyła kię uroczystość 
wmurowania kamienia węgielnago pod 
gmach tej instytucji, która wzniesiona 
ma być w Rolonji. Mussolini zaaprobo­
wał przedstawiony mu projekt Domu i

udzielił na budowę
100 tys. lirów.

Oczywiście jest to tylko skromny po-, 
czątek.

Wszystkie istniejące na terytorium 
Włoch prywatne przedsiębiorstwa dra 
malyczine zobowiązały się dać jedno 
przedstawienie corocznie na dochód 
Domu Wypoczynkowego, a autorzy 
włoscy zgodzili się odstępować na ten 
cel z .honorarjów swoich pewien nie­
wielki procent od każdego przedstawie­
nia we Włoszech,

wał stale po stionie m ki, z którą hra 
bia Eberhard miał rię obchodzić bru­
talnie...

Następnie przesłuchano leśniczego 
Wabnitza, na którego oskarżony w 
swoim czasie usiłował skierować po­
dejrzenie.

Świadek (bardzo zdenerwowany): 
25 lat pozostawałem w służbie hrabie­
go Stolherga i byłem do niego bardzo- 
przywiązany. Podejrzanie, rzucone na 
mnie przez hrabiego Chrystjana, prze­
jęło mnie do głębi... Nigdybym nie był 
zdolny do takiego czyna... Zresztą dla­
czego miałby go dokonać? Czyż hra­
bia Eberłiard zrebii mi co złego?

Przewodniczący: Czy . nigdy nie
■miał pan konfliktu z hrabią Eberhar- 
dem z powodu pańskiej żony?

Świadek (bardzo gw ałtow nie): Nie, 
nigdy! Zresztą wówczas nic o tam nie 
wiedziałem...

Przewodniczący: Przypominam pa­
nu przysięgę: Czy rzeczywiście nic
pan nie wiedział o tym stosunku?

Świadsfe: Stanowczo nie!
Przewodniczący: Teraz proszę od­

powiedzieć otwarcie: czy uważa pan
za możliwe, aby .oskarżony świadomie 
i 2; rozmysłem zabił swego ojca?

Świadek: -"Uważam to za. wyklu­
czone! Nie mogę tylso zrozumieć, dla­
czego hrabia Ghrystjan, którego zna­
łem od dziecka: i bardzo lubiłem rzu­
cił podejrzenie na moją osobę...

W tem miejscu oskarżony zemdlał.
Rozprawę przerwano.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I RZECZNĄ

FEJLETO N  „GAZ. POH." z 11. XII. 1929

FRYDERYK BCUTET,

l o i L I W Y ,
Auto zatrzym ało się przed zamkiem. 

Sylvain w ysiadł i schodam i wszedł na  gó­
rę ; przed rzeźbioneinj drzw iam i wejścio­
wemu ukazał się stużący.

  Jestem  now ym  nauczycielem , —
rzeki Sylvain. — Proszę zawiadom ić p a ­
n a  D elarbre o m oim  przyjeździe.

— Pan D elarbre  zaraz pana  p rzy j­
mie.

Sylvian znalazł się w dużym  pogrążo­
nym  w półm roku salonie Był niąćo zde­
nerw ow any: Może będzie się podobał pa­
nu  D elarbre... ta  dobrze opłacana k o n ­
dycja była d lań  prawdziiWem szczęściem. 
Sylvain spojrzał w lustro  j  popraw ił fry ­
zurę. Z zadoiwoileniem zauw ażył, że duże 
okulary, w pozłacanej opraw ie dodaw a­
ły m u trochę powagi.

Służący wrócił i zaprowadzał go do 
dużej, pięknej b ib ljo teki. Przed m onu­
m entalnym  kom inkiem  sta ł potężny m ęż­
czyzna z gęstą brodą, czerw oną tw arzą 
i szerokiem  czołem

— Nazywam się D elarbre, — rzekł 
z godnością, — a  pan  jest panem  Syl- 
vain?

_  Tak.
— Mój przyjaciel polecił mi. pana tak  

gorąco, że zdecydowałem  się zaangażo­
wać pana piśm iennie. Prosiłem  go o pole­
cenie mi sum iennego, zdolnego m łodzień­
ca... Czy pan jest sum ienny i zdolny?

— Mogę pana zapewnić że tak jest, 
mm rgakl Syivain energie/ oło. — A rą­

czej, — popraw ił się skrom nie, — zu- 
pownjam pana, że uczynię wszystko, aby 
pan był zadowolony...

— Dobrze dobrze, młodzieńcze! W iem 
dokładnie wszystko, co s ię  tyczy pań­
skich studjów . P an  mi. się podoba. U 
m nie będzie pan  jednocześnie sek re ta­
rzem  i nauczycielem  domowym Uczniem 
pańskim  będzie m ój syn H ubert; chło­
piec jest niezw ykle inteligentny, mimo to 
nie zdał egzam inu dojrzałości;.. Pozcitem 
będzie pan moim sekretarzem . Obecnie 
pracu ję  nad wieilkiem dziełem p tyt. 
„Rom ańskie legendy". Pan  pojm uje chy­
ba doniosłość tej pracy Będzie pan p ra ­
cował tu ta j w bilbljotece, albo w swoim 
pokoju. Mój gabinet jest tam  na prawo. 
O de pan  będzie chciał o coś spytać, za­
wsze może pan  wejść do mego pokoju. 
Aha, jeszcze coś: pan  zna całkiem  dob­
rze język hiszpański, n iepraw daż?

— Tak panie D elarbre
— Moja żona chciałaby popracow ać 

nad tym  językiem . Mówi ona trochę po 
hiszpańsku ., W idzi pan więc, mój m ło­
dzieńcze, że nie braknie  tu panu prący. 
W ynagrodzenie pan zna Czy posada ta 
odpow iada panu?

— Najzupełnie, panie D elarbre. Pan 
może 1‘iczyć n a  m oją gorliwość.

Służący zaprow adził Sy lraina na  d ru ­
gie piętro. Przydzielono m u ładne dwa 
pokoje Z radościa w ypakow ał swoje rze­
czy. O tak! Na jego gorliwość można by­
ło liczyć

W ieczorem  poznał pan ią  D elarbre, 
wysoką blondynkę, lubu jącą  się w sza­
lach j młodego H uberta, rozlazłego onło- 
paką, o złych naw ykach, przerastającego 
m atkę o giowę Na Kolacją było pięć^ czy

S-zeSć osób z sąsiedztw a. Sylvain praw ie 
nie b ra ł udziału w rozmowie. Musiał jed ­
nak  odpowiadać panj, D elarbre, k tó ra  wy­
pytyw ała go o hiszpańską lite ra tu rę  Pan 
D dlarb-e mówił z nim  o rom ańskich le­
gendach.

Następnego ranka obudziła go poko­
jów ka, k tóra  przyniosła śn iadanie Szvb_ 
ko się ubrał i zeszedł dd bibljoteki. Mło­
dy pan  pojaw ił się dopiero o wpół do 
dz,esiątej, w szedł do bibljoteki i rzucił 
się na fotel. Z ledwością w ysłuchał wy­
k ładu lite ra tu ry , który  wygłosił Sy]vain
i zasnął Następnie nauczyciel postanowił 
rozpocząć pracę z panem D ejarbre, lecz 
nie znalazł go w gabinecie Sytvaiin za­
czął go szukać i  znalazł go wreszcie w 
parku, w  pobliżu dom ku dozorcy.

— W olałbym , aby pan  przed po łud­
niem pracow ał z moim synem — rzekł 
pan  D elarbre

Sylvain nie ośm ielił się powiedzieć że. 
młody człowiek zasnął. W rócił więc do 
bibljoteki. Po drugiem  śniadaniu  spędził 
godzinę u pani D elarbre, objaśnił jej k il­
ka praw ideł z hiszpańskiej g ram atyki, po 
ozem zadał je J k tlka pytań, aby stw ier­
dzić, czy w szystko zrozum iała. Na,stępme 
pan D elarbre dal mu dużą pakę zapisa­
nych kartek  do przejrzenia Zauważył, że 
były tó w yłącznie urywki legend, wcale 
n:hj opracow ane ii zaw ierające tylko nie­
liczne uwagi p ana  D elarbre.

— Należy to  w szystko urządzić zu­
pełnie inaczej, — rzekł do siebie Sylvain 
z zapałem  — Chłopiec musij zdać egza­
min, pani domu m usi nauczyć się ję ­
zyka hiszpańskiego, a pan  D elarbre z mo 
ją pomocą stworzy napew no dobrą prticę.

jeg o  chęć do pracy była olbrzymia.

Poniew aż chciał okazać się sum iennym  
i gorliwym, zw iększył swą pilność, aby 
podołać potró jnym  obowiązkom. Po kil­
ku dniach zauw ażył ze zdum ieniem , że 
jego sla-an ia  były źle zrozum iane Na- 
próżno przesiadyw ał dłużej z H ubertem , 
ltapróżno stara ł się uzupełnić .w iadom o­
ści pan; D elarbre z języka hiszpańskiego, 
ltapróżno żądał wciąż od p an a  D elarbre 
dokładniejszych danych o rom ańskich le 
gendach — niozego nie osiągał Miast 
dodatnich wyrtiików odczuw ał w zrasta ją­
cą wokół niego wrogość. Dllaczego? Czy 
był za mało gorliwy? Postanow ił podwoić 
siwe staran ia .

Pozatem  dręczyła go jeszcze inna tro­
ska. Mimo zupełnej nieświadomości na  
polu erotyki, zauw ażył że pokojów ka 
Paulina, k tó ra  przynosi mu zrana  śn ia­
danie, darzy go specjalnym i względami. 
Paulina, m ila i ładna dziewczyna, uśm ie­
chała się do niego czule i często zaglą­
dała do jego pokoju Sylvain odpowia­
dał na  to zaloty powściągli wem m ilcze­
niem . Minęło jeszcze kjłka dni. Życie Syl 
vaina na  zamku było coraz przykrzejsze. 
Czuł, iż otacza go nienaw iść. W idoczne 
było, że pan  Dedarbre czeka n a  okazję, 
aby go sfcę pozbyć.

— Cóż zaw iniłem ? — pytał siebie 
Sylvajn_ — Jacy ludzie są n iespraw ied li­
wi. Przecież staram  się partać siły, więcej \  
zrobić dopraw dy nie m ożna...

Postanow ił odjechać, zanim  zost nie 
odesłany. Pewnej nocy powziął właśnie 
takie  postanowienie Następnego ran k a  
poprosił Paulinę o klucz od pokoju, w 
którym  stał jego kufer.

— W jaikiin ceju pros. pan o to? —' 
sny ta ta  Paulina,
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Pożggnmie wyuiłnego
urtednma lwów. Dyr. kolei.

Lwów, 10. g rudnia.
(s) W y d ra !  eksploatacyjny lwowskiej 

D yrekcji kolei żegnał w  niwhńe-lę 8 bm, 
jc z y ś J e  ; serdeczne w poczekalni 1 

kfl. głównego dworca naczelnika swego -p. 
M arcina Klasa, k tó ry  z drutem 1. grudnia 
trr, przeszedł na w łasną prośbę w stan  
spoczynku po 42 latach  pełnej zaisługi 
służby w  kolejn ictw ie pul-skiem

W  uroczystości tej wzięli udzliał p dy 
rek to r kolei inż, Prachtel.M oraw  fański, 
w icedyr. dr. Świ^est, to. w icepr Swatoń, 
naczeln icy  wydziałów  dyrekcyjnych z se­
n iorem  radcą d r. /gó rsk im , bardzo po­
kaźna liczba pracotw naków z okręgu dy­
rekcji tw owisktiibj oraz delegaci Związków 
kolej.

P  Kłus, jeden z  najw ybitniejszych 
znawców kolejnictw a, j>,.łożył na tem  po.
lu w ielkie zasługi i dieszył się niezw ykłą 
sym patją  przełożonych j podwładnego 
personalu . — Jako  długoletni naczelnik 
gł. dw orca w e Liwowie wykazał p n  rdza. 
wie obyw atelskie stanowisko i niespożytą 
energję podczas w ojny światowej i w do­
bie najcięższych d la  Lwowa dni ukraiń- 
skiego najazdu .

Przem ów ienia pożegnalne rozpoczął p 
dy rek to r kdl-ei inż. Prachtel-M oraw iański, 
k tó ry  iw serdecznem przemowicniiu pod­
niósł niepospolite zalety, nieskazitelny 
cn arsk te r, niezw ykłą pracow itość i wy. 
bitne zasługi p k łu sa , na  polu  Kolejni­
ctw a. U znanie tej działalności znailazlo 
w yraz w odznaczeniu go orderem  oficer­
skim , O drodzen,a Polski". W im ieniu 
pracow ników  kolej, wydz ekspl poże­
gnał ustępującego naczelnika, ‘sta r kon­
tro). wydz. ekspl. radca K ram er, umie­
niem  pań Knyszówna, przestrzeni naczel­
n ik  stacji wr Przem yślu Traczowski} im . 
ż w ą z k u  umysłowo „rurujących ze sred. 
niem  w ykształceniem  p. prezes insp Ku- 
sniarz, im . Związku Z. Z. K insp E itep  
berg b. szef rudhu dyrekcji lwowskiej 
ko leg i p Kłusa, p Vvećhsier „ w  in Na 
zakończenie przem ów  '  naczełm k Kłus, 
k tó ry  w  serdecznych słowach pożegnał 
się ze swymi pracow nikam i i dziękow ał 
im za okazaną życzliwość. W reszce p. 
Kłusowi w ręczono szereg pięknych i cen. 
nych upom inków, jak  wyśmienito radio, 
alnum  pamiąitkowe, kw iaty  i t. d . W spól­
ną  fotogra-fją zakończono tę bardzo nurłą 
uroczystość, będącą pięknem  uczczeniem 
nieprzeciętnych zasług urzędnrjca-obywa- 
tel?
mii w a M L - a a m

P rzy  zw apnieniu naczyń krw ionośnych 
mózgu i serca, używ ając codziennie m a­
łą illość naturalnej wody porzkiej F ra ń . 
ciszLn Józcia  osiąga się łatw e w ypróżnie_ 
nie. W ybitni p rotesorow ,e — kierow nicy 
klinik chorób w ew nętrznych naw et u lu ­
dzi; z porażeniem  połowy ciała osiągnęli 
za pomocą wody I r a n  C iszka-Józef a do­
skonały skutek w funkcjach traw ienia. 
Żądać w aptekach. 9107

8ylvainnwi zdaw ało się, że w całym  
domu tylko ta  dziiiewczyna okazała mu 
życzliwość i w zruszony otw orzył przed 
n ią  sw e serce. Prawfe z płaczem  pow ie­
dział jej o swych troiskadh, o darem nych 
w ysiłkach, o o taczającej go wrogości któ 
rej pojąć nfe może .

— Jak  taki m ądry człowiek może być 
taki głupi! — zaw ołała ze śm iechem P au . 
lina. — Niech pan zostawi tych iudzu 
w spokoju, przecież tylko tego pragną. 
Przecież pan  tylko psuje im  ich spokojne 
życie swoją gorliwością. D latego pana 
nfe c ierp ią ...

— W ięc poco zostałem  zaangażow a­
ny? — sp y ta ł zdum iony SyLvain.

— Przecież dokoła są ludzire.. świat, 
sąsiedzi. Znam  ich dobrze, często słyszę 
ich rozm owy . Niech pan nie bierze lich 
pow ażnie... P an  jest sum ienny, pan ma 
skrupuły  . Pan doprow adza ich do roz. 
paczy temi zabiegam i, k tó re  m ają na ce­
lu nakłonienie ich do pracy...

Przez chwilę Sylvain mijczaz zadum a­
ny  To, co usłyszał przed chwilią w y ja - 
w ało mu się jasne i praw dziw e. .

— No, o ile tak  m ają się spraw y bęaą 
oni teraz już ze mnie zadowoleni,. P rze­
stanę im przeszkadzać,! — rzekł ze zło­
ścią. — Boże, takim  osłem byłem!

— Ja  też nfe jestem  w cale na pana 
zła, choć pan  względem m nie zachow ał 
się odpychająco... — szepnęła z •śm ie­
chem Paulina.

Od tego dnia Sylvain odrzucił precz 
gorliwość ł  skrupuły  i dzięki tem u jego 
życie na zam ku stało się baTdzo przy ­
jem ne. Rodzina D dlarbre, k tó rą  przestały 
niepokoić w yrzuiy sum ienia bardzo go 
naw et polubiła, a Paulina była rozpro­
m ieniona. Tłum. C. S.

Z ijfcia prowincji.

Kronika jarosławska.
(Ud naszego 

Jarosław , w g rudn iu ,
(K-Z) Uroczy ot > obchód święta kupie, 

ctw a polskiego1. Łączność Szkoły hand lo ­
wej po<} dyr p. Józefa K apuścińskiego i 
giem ium  kupiectwa polskiego pod preze­
surą p. Feliksa W ojciechowskiego, ap te­
karza  w Jarosław iu  sprawiły, iż dorocz­
ny obchód św ięta kupieckiego w dzień 
Niepokalanego Poczęcia Najsw. Panny 
M arji, jako  P a tro n k i kupców  polskich — 
w ypadł im ponująco Po sotennam nabo ­
żeństwie w kościieile f-arnym, w  długim 
pochodzie p r z e  m iasto ze sztandarem  
Niepokalanej udali się członkow ie gre­
mium  kupieckiego, dyrekcja  i grono p ro ­
fesorów Szkoły H andlow ej z zastępem 
uczniów i uczenie n a  uroczystą Akade- 
m ję do sadi Tow. muzycznego. Po intro­
dukcji ,,Poloneza" przez ork iestrę , przi 
mówienie wygłosił prezes kupców  p F 
W ojciechow ski, poozem prof. Szkoły han  
diiowej p. M arjan Jęd ra l wygłosił odczyt 
,,0  kupcu detajlliioznym". So!lo fo rtep ia ­
nowe pny Jadw igi Paw łow skiej poprze­
dzało odczyt p. S tefana Prokopa-aka , 0  
życiu kupiectw a w dawnym  Jarosław iu" 
Śpiewem chóralnym  i rześkim  „m azu­
rem " o rk iestry  zakończyła się ta  .ikade. 
mja — poczem znan j ze staropolskiej go­
ścinności Państw o W ojciechow scy podej­
mowali czJonków kupiectw a S zaproszo­
nych gości śrajauansem w salach Tow 
muzycznego.

(K—Z) K rwaw a aw an tu ra  na weselu. 
W W ólce pełkińskiej ad Ni.ęko było hucz 
ne weselisko k tó re  pod wpływom alko­
holu mijało dram atyczne zakończenie

ko ro  pond anta i
K ilka p ijanych  p*tvkiczakóv —  czując 
złość ku  s..częśijfwenw rywailow, Janos' i 
Puków}, pokaleczyło go kołam i a ne dom 
tek dostał on postrzał " brzuch . Przyw ie 
ziono go kołeją do szpitala, ale star. jego 
jest groźny

Zap-iakowy pożar. W  realności dróżn i­
ka  p Jana Pelca przy ul. Zwierzyniec­
kiej w ybucni w  nocy pożar, któr.y p rzy ­
była na czas tut straż ogi iow a w krótce 
zlokalizow ała opaliła S'ą kom órką i bel­
ki poddasza, P rzyczyny pożaru  nie zdo­
łano ustałćC

Grasuje n a  targach  jak iś  t  m s  i spryt 
me zam iast 5-cio złotow ek nierozw aż­
nym  daje  łudząco podobne pięciom arko- 
we daw niejsze bankno ty  I tak  za 5 me 
rek polskich kupił geś od gospodyni M-a- 
rjaszek z O strowa — a Ja n a  P achrJarza  
z O żańska „ u b r a ł ; n a  65 zł., dając mu 
bezw artościow e m ark i polskie

Cieńk; wyszedł na ... cdęńko. Niejaki 
W asyl Cieńk) dozorca rzeczny Tow Ry­
backiego n a  I uhaczów ce już od dłużrze- 
go czasu był w  podejrzeniu że upraw ia 
łapanie ry b  w tym że rejonfje n a  własny 
rachunek . Gdy dziś n a  ta rg  w  Jarosław iu  
przybył z całą p ak ą  żywych ryb , między 
którym i były szczupaki o  okazałej wa­
dze — został na żądanie prezesa Tow 
Rybackiego p, Wojdilecha M razka przez 
policję przytrzym any j przeciw niem u 
skierowano do sądiu spraw ę o bezpraw ne 
zabranie ry b  bez wiedzy Tow arzystw a. 
Ryby mu skonfiskow ano i sprzedano w 
illoścj około 60 Jiiio n a  rzecz Towarry-

Kronika czorłkowska.
(Od naszego korespondenta.)

» zortków , w grudniu.
Z urgnn:zacji pocztowców. Onegdaj od 

było się w alne zgrom adzenie pracow ni­
ków pocztowo-teilegraficznych przy u- 
dziaie około 40 osób pod przew odni­
ctwem asystenta Bidskiego z Czorlkowa. 
Po odczytaniu protokołu  z ostatniego wal 
nego zgrom adzenia j  przyjęciu do w iado­
mości spraw ozdania zarządu z jego dzia­
łalności przeprow adzono w ybory now e­
go zarządu, w skład którego weszli: P re ­
zes — R osłanow ski Bolesław, asystent n . 
rzędu pocztowego w Czortkowye, Gfela 
Kornel, woźny pocztowy, jako  w icepre­
zes, D ębicki Franciszek, k o n tro le r jako 
sekretarz i Raczyński' Zygm unt jako 
skarbn ik . Gzortko-wskij Związek zaw odo­
wy pracow ników  pocztoiwo-tełcgiafk:;,- 
nych obejm uje swą działalnością powiia- 
ty czortkow ski, kopyczvń»ki, bor-szczow 
skij, za-leszczycki., część buczackiego oraz 
tremboweW ri

iżziecko spaliło się żywcc-m. Na fo l­
w arku E lib iebm  obok Połowice spalił się 
cziworak służby folw arcznej. W  p łoną­
cym budynku padło rów nież pastw ą p ło ­
m ieni znajdu jące się tam że 4-Ietnie dzie­
cko.

Pożar m igazynu . W  mjeśctio Czoirtko 
wie, p rzy  ul Szp ta lnej, spalił się m aga­
zyn Jakóba  Biłgoraja, zaw ierający dwa 
wagony w iór do pakow ania ja j oraz wa­
gon desek Szkoda wynosi około 12.000 
zł. Pożar zlokalizow ano, pomimo bezpo j 
średniego sąsiedztw a domów, krytych sło 
mą i gontam i, dzięki najeżycie zorgan,

/arwanej akcji ra tunkow ej oddziału sape­
rów 25. Baonu K. O P -u .

Na dw orcu w Czort t o ’ de w ybuchł po. 
żar w skutek nieostrożności robotników  
p izy  w yiądow ys.anju benzyny i nafty  z 
cysterny P ożar przy pom ocj wojskowej 
straży  poż. — .zlokalizowano. Spłonęła 
doszczętnie tylko cysterna i k itka beczek 
nafty . Resztę beczek z n aftą  , benzyną 
żołnierze j robotm cy kolejowi. wyciągnęli 
z ognia z narażeniem  życia. Szkoda wy­
nosi 15.000 zł.

K atastro fa  autobusow a. Na drodze z 
CzoTtkowa do Jagieftnbcy w ywrócił się o- 
negdaj aut-ybu-s Nr. 10. do row u, w skutek 
pęknięcia osi przednich kół Cudem nik t 
z podróżnych nie odniósł prócz po tłu ­
czeń żadnydh obrażeń. W skazanem by 
było, by kom petentne władze, często ko n ­
trolowały stan  kursujących wozów auto- 
busowych f dorożek autom obilow ych po. 
nierważ przedsiębiorcy  wyisyLają w drogę 
przeważnie wozy stare, lub w skutek zu­
życia przeładow yw aniu tychże —  mc ■ 
cno zniszczone, nairażając życie ja d ą ­
cych na  nief ezpieczeństwo.

Oświetlenie ulicy Kolejpwej. Miosz! -a" 
cy ulicy holi ej ow ej apelu ją  tą  drogą do 
m agistratu  m iasta Czortko«,a, by im też 
wreszcie użyczył rneeo św jatla ctektrycz- 
nego, pon»ewai od szeregu miesięcy a  sku 
tek egipskich diemności łam ią w ieczora. 
m | na  lejże ulicy ręce j nogi. Od trzech 
tygodn ' wkopane slupy proszą o zaopa 
trzcan.c je  w dzw onki i  przew ody.

Kronika żółkiewska.
(Od naszego 

Żółkiew, w grudniu.
Z życja kultu ralnego . Zapowiedziany 

na dzień 30 zm. „W esoły W ieczór' ścią­
gnął do sailj Sokoła niew idziane w Żóikwj 
tłum y punMcznoścl. Na unozm atrony p ro ­
gram  złożyły się recytacje p RJtila, śpiew 
p. A. Gleicha, aircyzabaiwny sketch lokal­
ny Pt. .,W  pow iat p rzychodni przeciw ­
gruźliczej" z znakom itym  p. M ańkow­
skim w roli pacjentk i Sary Papendeckel. 
wreszi ie jednoaktów ka „Niedźwiedź'' Cze 
chowa, odegrana koncertowo przez zna­
ną  w Żółkwi tró jkę  artystyczną pp. M ań. 
kow ską, d ra  Rek,liński eg o i sędziego Ko 
Walewskiego W szystko to w iązała zgrab­
nie oryginalna konferencierka p. d ra  Ros 
sowiskiego. Po wieczorze odbył się d a n ­
cing, na k tórym  przy dźw iękach muzyk} 
wojsk i przy suto zastawionym  bufecie 
bawiono się wesoło n a  dochód Powiąt 
P rzychodni Przeeaiwpniihez ij. W, tym

korespondenta.)
„W esołym  wi-erzorzo" b ra ła  udział i 
zm artw ychw stała o rk iestra  Kółka am ato ­
rów sz tuk i a .nużyki

L. O. P . P . D nia 1. bm  odbył się na 
tutęjsz. Rynku zorganizow any przez L 
O. P. p  p rzy  w spółudziale w ojsk? pod 
dowództwem p . por Sobolewskiego, Zwią 
zku Strzeleckiego harcerzy  j hufców
szkolnych pod dow. p kaip, Kónjiga, k o . 
m end. pow iat P . W , j W . F  oraz oddzia­
łu straży pożarnej inite.esn-jący pokaz 
w obecnodci p Jt.} mjewskjcgo ze Lwo­
wa, inspek tora  O. P . G. w ojew  Komitetu 
L. O P. P  Żałowano tytiko, że wojew. 
Komitet L. Ó. P  P . n ie w ysłał — jak  do 
innych m iast — przynajm niej jednego 
aeroplanu Następnie wygłosił w sald So­
koła słuch, praw  p. Bacz zajm ujący od . 
czyt: „O io tn ict.iie , o znaczeniu gazów 
tru jących j walki przeciwgazowej".

K r o n i k a  K o ł o m y j s k a ,
fOd naszego korespondenta  1

K ołom yja, w grudniu 
Gwiazdkę dk  zołnierzs u rządza Tow. 

Przyjació ł żori ienza w K ofom yj„ Z arząd 
Tow. uprasza o nadsy łan ie  darów  pie­
niężnych na  ręce sk a rb n ik a  p n o r  oma­
n y  gimn., o i-ar zaś w  nn-turze do miesz­
kań, a  pni HraDaroa/ej, żonj ads.okata , 
przy ul Koścułszki 50.

Z żułooncj k a rty  W  Kołomyji zm arł 
w 52 r życja dr. Adam Bosakowsk}, no- 
tarjusz w H orcdence, jeden z oziiałaczy 
kresowych, b ra t tutejszego adw okata.

lu s tra c je  Na wizytacji tu t urzędu 
skarbow ego akcyz i m onopolów baw ił st. 
radca  Izby skarbow ej G etter na  lu s trac ji 
zaś tu t. urzędi1 pocz-t i telegraf prezes 
dyrekcji poczt i teł, we Lwowie d r. Mo- 
szoro.

Ujęcie w łam yw aczy.am atorów  broni.
W  ubjegiym m iesiącu w łam ali się do 
sklepu Maksa Blitza w Kołomyji Jan  Po- 
lnk j M ichał Skrypnjuk i skradł'- 8 rewoll- 
werów i 820 nabojów , a następn ie  roz- 
sprzeclal, je  swoim znajom ym  Sprawcy 
często wyjwóbowywałi rew olw ery po po . 
lach za m iastem , co zwróciło uwagę poL . 
c jj i naprow adziło  n a  ślład spraw ców  k ra ­
dzieży, a następnie do ich ujęcia Skra- 
a zi o u ą Droń w całości odebrano

Sckw estrator n iagistiacki sprzeuiew ie. 
r z j ł  4.00M złotych. Jan  B urzanny, egze­
ku to r w kołcunyjskim m agistracie pobrał 
zadegfe podatki na łączną kwotę ,  000 zł 
i z kw otą tą  u lo tn ił się w niewiadomym 
kierunku  praw dopudobnje do Czechosło­
wacji. Za zbteg.ęm rozpisał sąd okręgowy 
w Kołomyji list gończy.

Podpalenie. W  nocy n a  2. bm  podpa­
lił n ieznany  spraw ca w Berezowie M l  
nym  trzy slogi siana w artości około 1 000 
zł, na szkodę Jew dochy Kłym uk.

2.e sportu.
WAIAJE TKJRDSL DZENIE fTZŁON- 

KOW POGONI.
Lwów, 10. grudnia 

W sobotę odbyło Się Ważne agioma 
dssei is Pogoni przy bardzo licznym n- 
dziale członków. Zgromadzenie toczy­
ło się od godz. 6-ŁeJ do 2-giej w nocy 
i wyczerpało cały porządek dzienny. 
Z ważniejszych uchwał' -zanotować n a ­
leży zmianę statutu w tym kierunku, 
że Jn-otownikow sekcyi iuiannje za­
rząd., iraz zacnowan1' ; antoncmji ąek • 
cjf tenjjrsowej.

Pozatteiii. uidbwailono wiąnas îć «ea- 
decznu podziękowanie . za pracę poło­
żoną, dla d-obra klubu p. dr. Mazni- 
k ie  rtczow* oraz p. por. Szybie.. Szcze 
gól-ne pod; iękowanie otrzymał też rad­
ca B y». aa)"i, kier. sśbSji hoke-jo
wej i tenni-sowej.

Walne zgromadzenie postanowiło 
jtdjiioglosSni'* złozyć w yrary czci p. ra d  
cy Hemerlćngowi z okazj; jego jubileu­
szu. Po udzieleniu aJ>soluterjum ust, 
zarządowi, nowy zarząd wybrano w 
na^^pmjącyia składzie: prezes Wło­
dzimierz hr. Dzieduszycki (-przez akla­
mację), wicepgezesi: płk. Pytel, Ta­
deusz Kuch a r  i dyr. Grun;; zarząd głó­
wny; dyr. Gótz, dyr. Kwiatkowski, 
płk. dT. Bałaszrskul, mjr. Kędzior, 
Mr. -Zieliński, zatz. śc±sly: sekretarz
Kuhi.er, -skarbnik r. Nowakowski, 
ozłoniowra zarządu • ik.pt. uworzao ek, 
Olearczyk, Rząsa, Juras, Terczyiiski; 
Jarosz, Kobiak. Komisja reewizyjna: 
r. -Bałżahan, dyr, PluHer, M Jakubow­
ski, por. Mickiewicz, prof. Birn. ■ Sąd 
honorowy; por. K unkzrk, por. dr. 
Rettin-ger, Ascheniberg. Poszczególne 
funkcje -zostaną rozdzielone pomiędzy 
członków zrrządu na najblizszetn ple- 
n-arnem nosiedzeniu za ządu.

Różne.
Krynica przygotowuje się do ■wie,- 

kiego sezonu zimowego. Będzie ona 
iak zwykle punktem centra1 nym łyż­
wiarstwa polskiego, pozatem przewi- 
dziame są zawody narciarskie i oanecz- 
kowe,
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U nas i zagranicą.

S*1ut}C a na rynky akcji i walut.
Lwów, 10. grudnia.

W tygodniu uibiegłyim da/a się za­
uważyć na aryintou akcyjnym w dal­
szym c.ągu jihia depresja przy moc o 
skurczonych ourotauh. Piiaycizymą jeij 
był dotkliwy ibrak gotówki, kltóry nie 
dopiuisziazał do rozwoju aperaeyj. Boea- 
tem zniżkowa ronidemcja m iała ©we 
źródło w niewyjaśnionej symaaj we- 
wnętimio -połityczn.ej, oraz w pogłos­
kach, jakoby aawarme habitatu handlo 
wego z Niemcami miało napotykać na 
pewne tmdnoócd.

Akcje banlkotwe były nieruchliwe. 
Małym popytem cieszył się rówtnież 
Bank Polski, pomimo -wiadomości, że 
dyiwiide nda Baulku za rok bieżący wy­
nieść ma 15%.

■Obroty na giełdzie dewiz były w ty­
godniu ubiegłym normalne. Całe za­
potrzebowanie pokrywał prawie wy­
łącznie Bank Polski przy małym u- 
dziale banków prywatnych. Zapas 
walut i dewiz Banku Wzrósł w (trze­
ciej dekadzie listopada o 11 mitj. do 
kwoty 422.8 miftj, a zapas kruszcu o 
81.6 tvs, do 684 8 mill|j. zł. Olbie te 
pozycje, stanowiące pokrycie obiegu 
biletów bankowych i natychmiast płat 
nych zobowiązań, wyrażały isię na 
dzień 30. listopada r. b. łącznie kwotą 
zl. 1.107.649.8H. Pokrycie wyłącznie 
złóteim wynosiło 38.33%, pokrycie 
krusz ,,̂ wo-walutowe 62.21%. Pozycja 
pieniędzy i należności zaituanicizinych, 
niezahozonycili do pokrycia., zmniej­
szyła się o 6.3 m lj. do .94.1 milj.; 
portfel wekslowy spadł o 275.824, (w 
ciąigiu całego listopada o 23.973.679 zł.) 
do kwoty 724.0.17.087 żł. Pożyczki iza- 
sdawowe osiągnęły rieznaczmy wzrost 
o ipół muiijona do 74,7 mili], zł. Nmtych- 
miast płatne zobowiązania zmniejszy­
ły ssę o 95.7 and). cło 444.2 mi-Hj., na­
tomiast Obietg IbiU-eitów bankowych 
wzrósł o 110.201.280 ido (kwoty 
1.366.123 070 ził. Ostatnie te pozycje 
©tainowily na 30. listopada r. b. razem 
kwotę 1.780.309.962 Zł.

Dewizy Nowy Jork (notowano- 8.89 S , 
dolary o 14 punktu wyizjej, amiiżeli w 
tygodniu poprzednim, t. j. 8.90. Trans- 
akojs kablem Nowy Jork przoproiwa- 
Jizarno bankami na 891.50 zł. za 1B0 
dolarów. Dewizy europeijsłre większym 
wahaniom nie ulegały. Na rynku pry­
watnym płacono za ddlary 8.90% do 
&.903/», za ruible 4.65, a czenwońce so­
wieckie 1.63 doi.

Z ważniejszych wydarzeń na ryn­
kach światowych wymienić nałoży u- 
chwałę -rządu sowjecikiego w ©prawie 
wyłożenia do pubkeznej suioskirypcji 
nowej pożyedki m em męitmzmej n-a sumę 
125 m.ijonów ruMi z terminem płat­
ności -po 5-c.iiU latach, przeznaczonej 
na rozbudowę pr za mysłu. W yłożona 
do subskrypcji amsitaiaMjaJra pożyczka 
wewnętrzna w wysokości 10 000.000 
Ł., pokryta zos-tała dotychczas do su­
my 3.500.000 Ł.; fnibśkrypcija zam­
knięta będzie 16. rrrudnia r. b. W hisz 
pańskh m m-iinMeistwie fim„nsaw od­
bywa ją się narady nad wyniszczeni‘im 
cożyczlb wewmi 'trizmej w  wysojoości 
“60 kio ewenltaiaSme 500 ml|j, oesaww

na 5% rocznie. G-aibitaelt hisźpański 
powiziął decyzję spłacami-a długów 'za­
gram iczinyoh w zlocie, przez co spo­
dziewa się ustabilizować kurs pesety. 
Decyzja ta powzięta została na śkutek 
żądań sfer gospodarczych. Riząid jugo­
słowiański- zamierza podobno przepro­
wadzić w styczniu roku .przyszłego 
stabilizację dynaira; m.aterja-ł, potrze­
bny do wprowadzenia w życie refor­
my walutowej, ima być już podobno 
w całości przygotowany. Wafltma jugo­
słowiańska ustabilizowana zostanie 
przyipu‘azc.zalni-e na poziomie 100 dy- 
narów =  9.14 fr. szw. Bzą/ł turecki

ma onzedsięwyiąć saoreg ostrych środ­
ków dla zahamowania spadku wańulty 
krajowej, między immemi ogn. uiiiczyć 
zamówienia zagra,oczne. Ozoskosło- 
wacki Bamflr Narodowy ogłosił ©we 
pierwsze -..prawoadanie, oparte na zło­
tej jednostce mt netarn-ej. Stan rachun­
ków przedstawia się następująco: k a ­
pitał akcyjny Ł05 niillj., zapas ziota 
1.258 milj., .zapas dewiz i a-ebra 1.954 
milj., obieg biletów bankowych 7.689 
lnklj., pokrycie kruszoowe 38%%. 
Udział Bainku Narodowego w Banku 
M.ędzynarodowym jest prawie zapew­
niony.

Lwów otrzyma wkrótn
Oddział Psat au/ej K?sy Osztzętintści.

Wairiszaiwa, 9 .'grudnia. (Tel. \vl.) W rozmowie z YWccipreBydanf e.ir 
Iwo.wskiej Izby P rz c, i n ysło wo MI and Iow ej Lhajebem, zapewiraij go prezes 
P. Iv. O. dr. Gruber, że Liwów jeszcze w ipierwstztjj ipofofwttc 1930 r. o-lrzy. 
ma cddzi.ał Uorzitawej Kasy iLrstzcaęd rtosci. Za-raiz po otwarciu adldiz!alu 
w W ilnie, co uiaistaipi jesiżdze tęgo ro !cu, roizpwcureą się pratce pr/.ygoic- 
wawcze do otwurzetr-ia onM/.r&łu lwo wskiego. .Zostainic oni na  razie umie­
szczony w gmachu Głównej Poczty, gdyż budbwa włann-ego gmachu we 
Lwowie mozo się stać afctualna do pi< ro  później.

Położenie rynku dr: wnero
w Polsce.

(Telefonem od naszego koresponden ta)

Warsa• wa, 9 grudnia. (st). W dniu 
dzisiejszym odlbylo się pOTŻelzenie ko­
mitetu doradczego do .pra - drzew­
nych przy radzie paustwic(w**no insty­
tutu eksportowego iz .udziałem przed- 
.staiwicieli Min. handlu i przom., Milft. 
rolnictwa i Banlkiu Ucap hiraij. Ija po­
siedzeniu .tern omawiano szereg donio­
słych spraw, dot-jxzą<-ycih Dałr-ksiztattu 
położenia rynku dkz«wneigo w  Pod .ce. 
K-omiltet daradc-zy ,dyskutował nad 
sprawami zaopatnzenia prze-mysiłu 
drzewnego w  surowiec, .nad zagadnie­
niem konkurencji- drzewa rosyjskiego, 
sprawa kredytów dla przemysłu dirze- 
wnego, a .wreszcie o-mówił prnjaLł raz- 
pornądzeua o zaiatara le rajesibrowym na 
drzewo, Z pu-wodu spóźnionej .pary o- 
mówieme sprawy kansólid.acji oksipar-. 
tu drzewa polskiego zostało odrot zom 
do następn-eco posiedzenia, Do wymie­
nionych wyżej spraw, które były prize-d 
miotem narad- komitetu doradczego, 
zgłoszono szereg ■•wmiosikó-w, kltóre- po 
zaaprobowaniu ich przez irade instytu­
tu fckspoTiio.Wego, będą przetcBcrżojie

czynmkom miarodajnym do rozpa­
trzenia. Bardzo szeroko bvła dyskuto­
wana sprawa z ‘orpatirzenia pnz^myałT1 
drzewnego w juremiec, oiaz 1 westja 
konkurencji drzem a rosyjskiego. Co do 
sprawy pierwszej, w \ pow iedziaiio się 
za -konitynuowE nitra dotychczasowej 
polityki stosowanej przez rząd! iw .©pra­
wie dostaw surowca olebowugo laibry- 
kom dykt. Komitet wypowiedział się 
za dostosowaniem polityki cen do pa­
nującej obecnie na .rynku światowym 
koniunktury. W siorawie konkurencji 
rosyjskiej zgłoszono szereg iwiniocfców 
z dziedziny taryłow"j, które zmierza-ją 
do zniesienia uprzywilejowanego 
tra-iiizytiu przez Pdlukę, Główtiue chodzi 
tu o taryfę i wagony, gdyż tranapumy 
dizewa z Resji "owjeckiei fa: •zy: taijf u 
nas z wy jatkowych tar- Pod wizielę- 
dem dostawy wagonów mają pierw­
szeństwo przed transportami drzewa 
krajowego. Wreszcie zgłoszone postu­
lat, aby taryfa związkx»vra pmbka-nae- 
mieeka, Gacąca ważność z końcem 
1929 r., zastała nrsedtnżana dc r. 1930.

Kronika gospodarcza.
Ulgi w św iadectwach przemysłowych^

Prezydjun} Lwowski'ego Slow. kupców 
przypom ina swuirn (-.złęnkom, że wedle 
okólnika Miniistenstwa skarbu n r. 288 z 
-duła 23./X. 1929 L. D V. 8551/4 prośby 
o przeklasow rm ie przedsiębiorstw  do niż 
szych katęgorji św iadectw  przem ysło­
wych m uszą być wnoszono n a jda le j do 
dnia 15. g rudnia  br. Podania wniesione 
po tym  term inie n ie  będą rozpatryw ane.

W ykupno św iadectw  przem ysłow ych. 
P rezydjum  Iwowakicgo Stow. kupców

przypom ina swoim cziomkom obowiązek 
wykąp Aa świadectw przem ysłow ych do 
końca grudnia b r , gdyż te m in  ten  bez ■ 
w arunkow o nie będ-zje przedłużony, a 
opóźnienie w' nabyciu św iadectw  pociąga­
ją za sobą bardzo  dotkliw e grzyw ny. Ce- 
lein u łatw ienia członKom w y tupna p a . 
tentów  Lwowskie Stow. kupców  na  pod 
staw ie porozum ienia się z Izbą skarbow ą 
przy jm uje w płaty  na w ykupno świadectw  
przem ysłowych i w ydaje tym czasow e p o . 
św iadczenia, k ió re  stano-s.ią dla władz 
skarbow ych zupełny dow ód w ykupio­
nych św iadectw.

U - j u Ł - / .

GIEŁDA LW D W SŁ/
Lwów duo. 9. grudnia. Giełda pienięż 

na. Zwyiż-Kowała „Ekillarówks' i  akcje 
„Tespu". Usposobięniio zreszitą spokojne-

Gdetdia ztMżo.wa. Tendencja. zn'żito-w0 
■przy ażywuoneiin .usposobieniu.

GIEŁDA ■W ARSZEWSKA.
Wais*an-iŁ 9. grudnia. (PAT.) 4 proc 

ipożyoz-ka tówestycy-jna 112 i iw-ierć, 5 pre 
ipo.życz.k.a dólarowa Q7, ó proc. pożyczka 
-kun-w.e-rsyóna, 40 3/4, 10 p.o-c. poiżyizik, ko 
lejowa 102 a. pól, 8 proc. L isty  zas.. Gosp. 
Kmj 94, 8 -proc. L isty zajit. Banku Rolne­
go 94, 8 proc- Obi gacje Bankui Goap ICr 
94, te salme 7 proc. 8 3 .i ćwierć.

W.aómty i dewizy: iDofary 8.88 BeŁgja
124.44 Londyn 43.39 N. Jork 8.87 Paryż 
35 01 Praga 36.36 Sz.wiajca.rja. 172.73 Szłok 
'ho-lm 2139.72 Vóiedeu 125.07 W łochy46.54,

WaaSEawa 9. grudnia. (iPtAT) Ba,ik 
Polski 1S9 Bank Zauhodtn' 80 Barak Z-w. 
ibp Za.roib. 78 j  pól Nar. Tow. Pat) Gulkr. 
38 i pól Węgrę! 71 Lilpop 40 Modrzejów 
17 i -pól Parowozy I. II- 20 Riudzik. 20 i pól 
'Star.acho"Tice 2S.

GIEŁDA FR 7 KOWST A.
Knasów 9. grudnia. (PAT.) Plianma 

5.50 Niemoj jwaka 282 Parowczy 22,
GI.I2.Pfl ZPRYCmtłKJL

Z iuroh  9. grudnia, (PlAT.) Paryż 20.26 
i pól Londyn 25.12 N. Jork 5.14.45 Belgja 
^2.10 W iodhy 26.94- Hisrpa-nja 71.20 Ho- 
ilandja 207.62 i pół Berlin 133-23 Wiedeń
72.44 Szłokibollim 138.80 Oslo 138.00 Kopcn. 
haiga 138.10 Sofja 3 .7L 3/4 Praga 15.26 i! 
pól Warszawa. 57.75 Ludaj/eszit 90-17 i pól 
•Białogiód 9.12 a f t  Ateny 6.70 i pól Kbn- 
istantynopol 2.33 i pól Bukareszt 3 06 7/8 
IInlsingfo,ra 12.94 Buenos Aires 212.7o

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
Wiedeń 9. grudnia. (iRAT.) Amsterdam

286.11 BelSgnad 12.58 i  ćwierć Berlin 
1R9.85 Bruksela 99;i35'’! Buda peszt 12.42-7 • 
Buika reszt 4.212 5*sS Ku-penhaga 190 20 Lon: 
dyn 3462 3/4 M adryt 98.40 Medjo.lar- 37.12 
i ćwiorćfNowy Jork 709, Oslo 190.10 P a­
ryż 27-92 3,4 Praga 8102 3/4 Soifja 312 3/4- 
Sziokholro 191.10 W arszaw a 79.78 Zurydh 
137B1 Almerykańskie 708.80 Niemieckie
160.00 Erafrihizakśe 27.87 Wiljstoie .T7.04 Ju 
gosłowiańskie 12.52 i  pól Polskie 79.78' 
Czeskie 3099 3/4 Węgierskie 124.40 Szwaj' 
carskie 137.44 RluimulUkia 4.20 i pół R en­
ta m ajowa 0.9S Ban'kveirem 21.60 iKredit-1 
anstałf 31.75 Benk Hipoteczny 71 Kompas 
12.77 Lacraderbank 24 Merkury 20, R-olIej 
póln. 1028 Żivno9teńsk.a 105.70 Ozerniew- 
ce 39.50 Aiłstr kol. pańshv. 21.16 Bro­
w ary 117 Alpiny 33.85 Kru.pip 10 76 Po.kh 
H uetle 168 Rima 101 Sliersm 13 i pól. Kar 
paty 4-11 Gallicja 31.00.

GIEŁDA L0ND7ŃSKA.
l/andyn  9. graldnia. (.(BAT.) N. Jork 

488.20 K anada 492.76 Hodandije 12.09 3/14 
F rancja 123-98 Belgia 34.86 3)4 Wl-odhy 
i93.24 Niomcy 20.38 i  ćw-iarć S&wa/jca-rja
215.12 Hiszipanija 35.40 D anja 18.18 m t 
-Szwecja 18.09 3/4 Norweigja 18.20 i  pól 
'Porlmigailja 108.25 Hetelngfcrs 194-22 P.ra- 
ga 164.62 Brndaipaszt 27.85 B ilgrad 275 So­
fia 075 Rumniraja 818.25 jJConstan-tynapol 
1070 Ateny 375 W_edeń 34 68 W arszaw a 
43.93,

g ie ł d a  p a r y s k a .
” a r r  9. grudnia. (PAT.) Londyn 1.23.98 

Nowy Jork 25.39 Beógja 355-50 liiuzipania 
949. W łochy 138.96 Szwajcaria 493.50 
'Danja 681-75 Hohtndja 1024.75 Norweg/a
681.00 Szw< cja 605.00 Pmga 75.30 Ru- 
uraurLja 15-15 Wiedeń '35(7.50 Niemcy 608.25.

OBROTY P"V W ATN E.
Lwów, 9. g~tidma.

r<mdencja spokojna Obrót średni."
WALUTY. Dot a m r .  8.90 00--8 91.00 

dpi ary tan ad  8.81.50—8.8i2 (jo, korony 
czeskie 0.26.50-—0,27.00, szylingi austr 
00.00—00 00, leje 0.05 1 /5 -0 .0 5  j p ó ( 
r--ankj franc, 0.34.6C-0.35 10, fr. szwajc. 
fun tv  sztenl. 43 30—43.60, czerwi ence 
15.00— 16.00.

ZŁOTO: 20 koron 36 40—36 00. 20
frank . 34.40—34.60, 20 m ar ' 42.00 —42 40, 
10 rub lj 46.00— 46.40

SREBRO': Kor. au s tr 0.60—0.61. 5
kor. au str 3.20—3.26, floreny austr
1.60—J  63, ru h l“ 2.5C—2J60 l w ó i  
1.25— : ;30.
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KRONIKA
C L R U D H i l A  

W tirs k  łTM. Lo.ei.
B£D.~XCTA b e z w a r u n k o w o  m a n u  .

SKRYPTÓW M E  ZWRACA
 o------

t e a t r  w i f l k t -
W torek,- 10 g rudnia  o godzinie 7 30 

„L akm e" . tan i dzień — ceny zniżone.
Środa, 11 grudnia o godzinie 7 30 

„Adwokal j róże" gościnny wys.lę W 
jlrydz.ńskiego.

TEATR MATY:
W torek, 10 g rudnia  o godzinie 7.30 

„Adwokat i róże'* gościnny wystę W. 
11 rydz ińs ki ego.

Środa, 11 grudnia o godz:niie 7.30 
„Z uśm iechniętą tw arzą1' recital prof Cz 
Knz) zanowskrego.

k
TEATR R EW JI „GONG"

W torek, 10. hm. godz. 7.30 ; 9 30 
„Gong Jazz" Zniżki ważne.

Środa, 11. bm godz. 7.30 j  9.30 „Gong 
Jazz Zniżki ważne

Czwartek, 12. bm, godz. 7.30 j 9 30 
„Gong Jazz" Zniżki ważne.

Zniżki nabyw ać m ożna codziennie w 
Jyrekuji tea iru  z,Gong" (gmach Collo- 
seum) od gouz 7.30 do 11 wieczór.

*
REPERTUAR niN O TFA TRóW : 

APOLLO: „Pud pręgierzem  hańby" z 
Vilmą Banky.

CAS1NO: „Przekleństw o krwj 
CHIMERA; „B łękitny W alc". ' 
COLOSSEITM: „Zielona brygada’*. 
GRAŻYNA: „N iepotrzebny człowiek". 
FATAMORGANA: „W spółczesne dzie­

wczęta".
KOPERNIK: „Miłość bez grosza",

„W iosenne burze
LEW : „Papo ja  chce hrabiego’1. 
LUNA: „Tańczący Dem on", 2 serje 

razem
MARYSIEŃKA: „Miłość bez grosza",

„W iosenne burze", „, .
OAZA- ..T rzykrotne wesele".
PAŁACE: „New York w nocy*1 oraz 

zdjęcia z pogrzebu b-lrp dTa Reicha. 
PASAŻ: „Student z M* n launy" .
PAN: ..Więzień wyspy Św. Heleny". 
POLONIA: „b iała  Pustynia" 
PROMIEŃ: „Pow rót z niew oli’. 
STYLOWY: „Amor na nartach'*, 
UCIECHA: , Dzikuska"

'
Wiadomości teatralne.

Dziś tan i dzień w T eatrze W ielkim .
Chcąc uprzystępnić szerokiej publiczno­
ści usłyszenie pięknej egzolycznej opery 
„Lakmc" w  w ykonaniu czolowycih sił na 
s/.cj opery z pp. S zile m ińską, Popowiczń- 
w ną, Okońską, R inglerów ną, Demctro- 
wjezówną (która w ykona partję  Mafliki 
po raz pierwszy), oraz pp B e d k -w w m  
Benderem , Cyganikiem, Łowczyńskim, 
Bykow'skim j Hladym. dyrekcja teatrów  
znacznie zniżyła1 ceny m iejsc na to przed 
Stawienie.

, Adwokat i Róże“ subtelna komcdja 
J, Szaniawskiego zdobywa sobie coraz 
w iększy sukces i cieszy się coraz większą 
frekw encją publiczności szukającej praw  
dziwego p iękna „i poezji. Szlachetna gra 
znakomitego artysty  T eatru  Narodowego 
W  B rydzińskirgę, jest gorąco nkiasKiwa. 
na. Z powodu recitalu prof. Krzyżanow­
skiego, k tóry  naznaczony jest na  środę, 
dn. l i  bm, w T eatrze Małym „Adwokat 
i  róże" na ten jeden dzień zostanie prze­
niesiony do T eatru W ielkiego Bilety za­
kupione na 11. bm do T eatru W ielkiego 
na Erosa i Psyche ‘ u trzym ują swą wa. 
żność na „Adwokata i róże". Zniżkj wa­
żne,

,.Z uśm iechniętą tw arzą", wieczór re- 
cytacyjny prof Czesława Krzyżanowskie, 
go odbędzie się w sali1 T eatru  Małego dn,
11. bm o godz 7,30 wieczór. Dla w szyst­
kich wielbicieli ta len tu  recytacyjnego te ­
go prawdziwego w irtuoza słowa, u k azu ją ­
cego się tak rzadko na estradzie', wieczór 
ten będzie praw dziw em  świętem. Znako­
mity artysta  jak lo mówi sam tylul ayJo-
100.1 ru, uwzględnił w swoim program ie 
przedew szystkiem  utw ory żartobliwe, w e­
sołe, głoszące radość;życia To leż na tle 
ogólnej przygnębiającej atm osfery we­
soły recital prof Cz. Krzyżanowskiego za. 
powiada się jako  praw dziw e w vtehnienie 
i prom ienny uśmiech poezji, rozjaśn ia ją­
cy n a  chwalę szarzyznę nasz<jgo życia.

CG £ O VI NE MO.

BIALI MURZYNI
PR ACOWAĆ CIĘŻKO, NAWET SIĘ NACIĄGAĆ,
MIEĆ PRZED UlGZAMI PRiZEMĘClZEMA CIEŃ, 
SPOKOJNEJ NOCY CZUWANIEM UlRĄG Ać, 
MÓWIĄC, ŻE I>LA NAS ZA KRÓTKI JEST DZIEŃ
MIEĆ RĘCE CZASI E I INA INNA OH ZWAŻAĆ,
AlBY NIE .MIELI ZBYTNIO DŁUGICH RĄK,
OBCEMU SOBIE ZIEMSKICH DÓRIR PRZYSPARZAĆ, 
■NIE WCHODZĄC W JFGO INTElRESÓW KRĄG.
GROSZ KAŻDY ŁOŻYĆ N A KSZTAŁCENIE SYNÓW, 
CODZIENNY SOBIE USZCZUPLAJĄC WIKT —
OTO JEST ŻYCIE TYCH BI AŁYCiH MURZYNÓW,
O KTÓRYCH W POLSCE NI E 1 ’RuisZGZY SIE NIKT.

My Francuzem kiełbasę "traków.
A ONI NAS ZA TO ZALEJĄ LIKIERAMI I KONIAKAMI.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa 9. grudrua. (st) Po­

rozumienie osiągnięte między rzą­
dem polsLitm a francuskim w Pa­
ryżu co do wprowadzenia w życie 
niektórych postanowień nowej kon­
wencji haindJowej polisiko fratneu.
•ikiej przyczynia się w duiżej m ie­
rze do Jtraicameiga ułatwienia ekir,- 
poritiu wielu produktów polskich do 
Eramcji. W  szczególności wprowa­
dza Francja stawki taryfj m ini 
m alnej dla wszystkich produktów 
polskich, oraz uizupelinienia i w yja­
śnienia taryfowe dla niektórych po 
zycyj taryfy celnej, a miainorwicic 
kiełbasy kraikowskiq j, fasoli, płat­
ków* /.icmriisiczainyełh, książek szkol­
nych, druikiciwainyoh w języku pol- 
rlkim i pi zei^nacŁcinyeh dla naucza­
nia poe.ząJ.kciwcgo lub elcmcrrtórpe-

Prein jcra  słynnej operetk i „Księżniez. 
ka Chicago" naznaczona jest nieodw ołal­
nie na sobotę, dn 16. bm w Teatrze 
W ielkim . Przedstaw ienie to, nad którem  
przeszli* od miesiąca p racu je  cały zespół 
operttkow y pod w ytraw ną reżyserją p. 
Kuligowskiego i baletowy pod kierunkiem  
p. Faliszewskiego, który  widział tę ope­
retkę na scenach: -wiedeńskiej i beriirfY 
skiej — zapow iada się jako prawdziwa 
sensacja Znakomity nasz dekorator Balk 
m aluje nowe, efektowne i pomysłowe de 
koracje kostjum y prawdziwie artystycz­
ne sprowadzono zostały z wiitllkim ko­
sztem z W arszaw y, jednem  słowem dy­
rekcja  Teatrów  nie szczędzi w ystków  
aby przedstaw ienie „Księżniczki Chica­
go" stało na poziom ie europejskim . S tro­
nę m uzyczną objął p Seredyńskj,

*
Tnażr rewii „Goasjj". (Przebojowa rewje 

..Gong Jaiaz ściaiga codizień liczne rzesze 
publiczności, która wypełnia salę po brzb- 
gi. Pirog: aim tw orzą dowcipne sketsche i 
gnofeslki, wśród których wyibija się ,,ipod 
ibnaimką" groteskąTwU wykonaniu BeJsi.de- 
tgo i Laskowislkiiego i tercet braci. Ga>laibra- 
toi" w wykonainiu CytoUkieco, Rewsikieigo 
i Laskowskiego. — Humor, śmiech i szam 
ipa.ia.3tk4 temperament, to trzy walory obec­
nego protgramiu. — Niieraniej piękny i ory­
ginalny .jest .taniec węża w wykonartłu H. 
lfunowiecKiej,' ijakofez/] łan sa prof. Tvo- 
sauLlkiejcc i 'ibailetiu z MerJiiLiką. i Ileinry- 
oh-ani n a  czele. — Kto żalem  pragnie za­
pomnieć o troskach eodziiennydh i chce się 
do syla jóm.iać, niech spieszy do „G onta". 
— Codziennie dwa przedstawienia. o 7.20 
i 9,30 wieczorom. — Zniżki ważne. — Gar 
deroiba nieobowiązkowa. — Znifeiur naby­
wać ‘można coictaennie w Dyrekcji ,Gon- 
ssu“ od 7.30 do I I  Wieczorem.

*
Skrzypek Zlatkc Ba!okOvić, k tó ry  w 

zeszłym tygodniu w 2 koncertach w W ar- 
szawio ociniosł niezwykły sukces, grać 
będzie dziś we w torek  we Lwowie P ro ­
gram obejm uje m. in. Sonaty Beethove-' 
na i B rahm sa A kom paniuje znakom itv 
□łań i sta Helllmut Baerw ald.

*
T ryjestcński K w artet smyczkowy, je ­

den z najsłynniejszych zespołów europej­
skich wypełni program  IX. Koncertu abo 
nam en lewego O Zespole tym  pisał m , in.

Kom unikaty.
- u . _

go. Francja udziela Polsce na czas 
Irwania prohibicji rwanego kon. 
ly ngeutiu wódelk lub lŁiefrórw w bu­
telkach do wysoikosei 4.5u0 hl. Rząd 
frant uski wprowadza przewozy, u- 
tatwi.a)ą.'c*e nam przewóz do Francji 
olejów mineralnych i, produfctów 
naftowych. Pozalem Francja uzy­
skała korzyści olbrolu uszlachetnia­
jącego d-La polskich szyinelk świc- 
żjich przeznaczonych do solenia i 
dla szynek świeżych luli) solonych, 
przeznaczonyidh do wędzenia., lulb 
do uloiżenia w puszkach w celach 
eksportowych. W  zamian za to Pol 
ska wprowadziła posiano w ienia do 
konwencji w spray,ie przywoizu li- 
kierów i koiniafkóiw i w sprawie J>u- 
tefkowainia kotr. raików fraincusk Ich.

znany muzyk F r  Szofiski w „K urjerze 
W arszaw skim ": ..P rodukcja była ideal­
nym  w yrazem  doskonałości artystycznej. 
Brzmienie K w artetu T ryjesteńskiego jest 
rzem ś^co  zdaje się przechixlzić chwilami 
poza na tu rę  dźw ięku instrum entów  smy­
czkowych i sta je  się m aterją  jak ie jś pra. 
wdziwie szlachetnej muzyki, jakiejś no - 
z.aziennkicj. T utaj napraw dę dzieją się 
ciała pięknośdf,. jakich szczegółowo opi­
sać m e można". •

★
R epertuar Biura Koncertowego M. Tnerka

W torek, 10 grudnia: Zlatko BaIąUović 
skrzypek.

Piątek. 13. grudnia: IX. Mistrzowski 
Koncert abonam entow y Tryjcsteuski 
K wartet smyczkowy.

W torek 17. grudnia: X. Mistrzowski 
Koncert ahonam entow y. Egon PetĄ, pia 
nista, 9313-8

Z m iasta.
Z żałobnej k a rty  Z Arianowskich He. 

lena Jastrzębiec Adamowska, wdowa po 
sekretarzu  Magi'.stratu zm arła po cięż­
kich cierpieniach, d n ia '8 , hm w 81 r, 
życia. Pogrzeb odbędzie się w środę. 11 
grudnia b r o godz. 2-gio.j pop z krypty 
kpścipta OO. B ernaidynów

Oilczył W  piątek 13. bm. o g 18.15 
w sali In sty tu tu  geograficznego; ul. Ko­
ściuszki 9. III p. odbędzie &ę posiedze­
nie naukow e Koła. .wowskiego Zrzeszenia 
polskich nauczycieli geografjj z odczy 
tem prof. Uniw J, K. d r Jeizego KowaL 
skiego p t. „Zarys i-sagogi geoigraficznej 
ntrożytnej" Zarząd prosi o w-zjęcle udzia- 
tu w posiedzeniu PT. członków  Kola 
i osoby zu-nteTesowane.

Z Kasyna i Koła lit art. M agdalena 
Samozwaniec przyjeżdża na piątek 13.
i ypifł'o'c 1-1 bm. z dw om a wykładami 
„H um or a małżeństwo" i „Siemoiwlę fil­
mowe i co z niego w yrosło".

P rogram  K asyna i Koła Ljt Art., W 
czwartek, 12. lnu wykład Prof. Dr. E m i­
la Godlewski,ego z K rakow a pt. Analiza 
przyrodnicza zjawiska starości i śmierci, 
W poniedziałek, 16., lim wykład anny  
Ludwik; Czernowej p t Rica de Polonia.

Trzy korony Południa na .skroniach Pia- 
stówny. Początek w ykładów o godzinie 
20-tej Bilety do nabycia w kancelarii 
Kasyna i Koła Lit. Art.

Z arząd Pow szechnych W ykładów  Uni. 
w ersyteckicn i Politechnicznych donosi. 

Lże szósty wykład P rof. D ra H enryka 
G aerlnera pt „Walk™  z (wyrazami olw:e- 
m t" odbędzie się we w torek, dn ia  10 
bm o godzinie 19-lej (7-mej) w sali im. 
Kopernika. Gmach U niw ersytetu, ul. Mar 
szalKowska I p

„A ndrusy" po raz 2-gi na Scenie 
„Gwiazdy". Powodzenie tego arcyw esołe- 
go wodewilu, do którego komponował 
m uzykę Kaz. A bratowski, sk łania  w ypró­
bowany zespół ,Sceny Gwiazdy" do po­
nownego przedstaw ienia w niedzielę, 15. 
bm W esołe ak lua lne  kuplety j pomysło­
we charakterystyczne tańce nagradza pu­
bliczność długntrw ałem i oklaskam i Bile­
ty  wcześniej: C ukiernia F r. P ito łaja , Ły­
czaków 11. — Początek przedstaw ienia o 
godz. 7-mej, koniec o 10-tej wlecz

D odatkow y wagon świąteczny Lwów. 
W iedeń. D yrekcja okręgow a kolei pań­
stwowych wo Lwowie {Kai a jo do wiado­
m ości,.że w czasie od 21 grudnia do 3. 
stycznia kursow aćabęazje pom iędzy W ie­
dniem  a Lwowem dodatkow y bezpośre­
dni w agon I i  11 kil. przy pociągach Nr. 
203/201 (przyjazd do Lwowa o godzinie 
8.0,) i odjazd ze Lwowa o godz. 18 35). 
W agon ten wyjedzje z W iednia po raz 
pierw szy 21 grudnia 1929 r  po raz o- 
slau ii 2. stycznia, ze Lwowa po raz pier­
wszy 22. grudnia 1929 r  , po raz ostatni 
3 stycznia 1930,

Kromka policyjna*
(.) Chleb z blachą. W dniu w czoraj­

szym przyniesiono do redakcji naszej 
ciekawy okaz — a mianowicie krom kę 
chleba pochodzącego z P iekarn i Poznań­
skiej M. Scwlena, w której tkw ił kaw ałek 
grubej blachy. Chleb ten kupił p Jan  R„ 
Student W ydziału hum anistycznego, za­
m ieszkały przy ul Bema 9. S-zsizęsiliwym 
trafem  spostrzeżono ten  niepożądany do­
datek przy rozkrojeniu chleba, lecz m o­
żna sobie wyobrazić, jak  gToźne n a s tę p ­
stwa mogłoby sprowadzić połknięcie .„ .te j 
rodzynki". Zaiste nn« świadczy to chlub­
nie o porządkach, panujących w podanej 
wyżej piekarni.

(-^) Poszli w św iat. Stanisław  Sobo­
lewski zam, av Pasiekach krzywczyckich, 
zaw iadom ił policję, że syn jego 12-letni 
M arjan w raz z kolegą 12-letnim Euge- 
njuszem  Mazurkiewiczem Jeszcze dnia 6 
bm wyszlfi z domu do szkoły i dotychczas 
nie wrócili.

(—) Kradzież m ieszkaniowa. M arkus 
Glejser, zam przy ul Słonecznej 11 a, 
doniósł policji że n ieznani spraw cy w ła­
mali się do jego m ieszkania i sk rad li roz­
m aite rzeczy ze srebra wartośQi 500 zł.

(—) A resztowania. Do aresztów  poli­
cyjnych oddano wozoraj: W ładysław a
Łuczkę. za  kradzież 2 koszuli na szkodę 
Tekli i r,,w ińskiej. K azimierza Z inka, ja . 
ko poszukiwanego za kradzież, Józefa 
Kuźmę i D m yira Kaczm arka za usiiłowaną 
kradzież mieszkaniową na szkodę apte­
karza Susm ana, przy ul Długosza Nata- 
iję Szewczyk za wybicie szybv wystawo­
wej w kjiwtiaTni, j,Roma“, Teofila Srokow 
skiego za gwałt publiczny na  osobie fon . 
kcjonurjusza P. P., k tórego uderzył dwa 
ra<y Y ułakiem  w pierś, W łodzim ierza 
Izyszym; robotnika, pod zarzutem  ra ­
bunku na  osobje Kazimiery Rzepecii ii j, 
p r jy  ul Dunin-BoTkowskjch, oraz Pau- 
jinę Szpunar, Franciszka Feśkowa i F ra n ­
ciszka Lataw ca za usilowaną kradzież 
wallizki z garderoby na Dworcu głównym 
na szkodę RozaJji Horbackif i.

—o—
Cierpiący na zana irle . — Niedowie­

rzajcie wszystkim środkom  rozw idniają­
cym tak  szum nfe reklam ow anym , gdyż 
bezskuteczność jrh  jest znana; jedynie 
U !ko Cascarine Lenrince usuw a skutecz­
nie najuporczyw sze zaparcie i wdrażą 
klsrkii do praw idłow ej działalności Daw­
ka: 1 lub 2 pigułki wieczorem podczas 
jedzenia Snrzedaż we w szvstkich ap te­
kach. _  7524

W ierzchy fu trzane, miastowe, soorto- 
we bundy sławuta do m iary wykwintnie 
zrobione poleca firm a W ittels, Rutow 
skiego 7. Kredyt do 10 miesięcy. 7833

Odpowiedzi Redakcji.
W P. Leonard Cz„ emer ppułk  Lwów.

W w iadom ej sprawie interw eniow aliśm y 
w Prezydjum  D yrekcji Skarbowej we 
Lwowie, gdzie otrzym aliśm y solenne za . 
pew nienie pomyślnego i rychłego zała­
tw ienia Jego prośby.
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K ąak  ,'aaj^u)'}.
PKOGRAS1 AUDYCJI RADIOWYCH, 

WTOREK 10. GRUDNIA 1929- 
WARPZAWA 1411 12.05 Rddjowy po­

ranek szikoi-ny. 16.15—-17.15 Konc.  ̂płyt 
gra-mof. 17.45 Konc- popul. KRAKÓW 312
16.15— 17.15 Koneent z pięt graimof. PC- 
ZNAN 334 13.05— 14.00 Kuncer-t gram )f.
213.15—2-ł.OO Miuzy-ka tan. z kaw. „Espta- 
najda' . KATOWICE 408 12.05— 13.00 Kon­
cert z  p ły t gram ol. 16.'2‘0— 17.15 Koncert .z 
płyt igramof. 19.05— 19-15 „Imermć-zzo 
muizyczme", 19 Sp T-ran-sim. z teatru Pol. 
, .Madame But-te,rfly“. WIl-NO 285 12.Oó- ■ 
13.10 Pora-ne-k muz. po-p-uil. 16.15— 17.00. 
Mnuyika z płyt gram. 17.45—-18.45 Koncert 
popoi. LIPSK 259 15,15 Mu-zyka gr-amof.
19.00 Konoert ka.peli llud- 20.30 Dawna 
mm-zyka (vioła d ‘am-ore i kd-aiwikord'), 2-2.15 
Dawna mu-zyika sy-neigo-gałn-a. KOPENHA­
GA 281 12.00—14.00 Muzyka z Pata-ce- 
Ho-teł, 15.00 Kancert popol. 2-0.00 Koncert 
s Astów, 22.00 Wieczór spólaz. muz. Vosyi 
ski-ej, 23.00 Muz. tan . BRNO 342 11.30 
Plvty graimof. L2.30 -Koncert p-oludnijwy 
19-05 Onk. dęta. 21.30 Konoert. LUNPSN 
358 12.00 Muzyka o-rgano-w-a i‘4.00— 15.00 
M-u-zyika z h-o-t. „Ceci!l“ ,17.00 M-uzy-ka z 
R rixtjn  Ast-cpu-a, 19.45 Muzyka na :ns:rum. 
dęte. 20,45 Końce-t rk wj-sk. SZtcUT- 
LrAiiT 36i0 12.00 Konc spacerowy; 20.00 
Transun. z teatru  w iuarlsrułie „Don Pa_~ 
qua.le'' 22.30 K u.cert p-ieśni beui-ajsicódi.
23.15—24.00 JazE.na 2 fort. FRANKFURT 
■390 16.00—-16.50 Konoert z Wiesfba-d-emu. 
BERLIN 418 16.30. Konic, popuil. 19.-30 
„T-aibt na 3 li“, ik4ari koncert jk w ia łfc  
Godwin. LANG3NBERG- 47.3 13.05—14.30 
L-e-k-ki koncert popol. 20.05—21.00 Lekki 
k-once-rt wiecz. 21-00 Wieczór Bacha. PRA­
GA 487 20.00 T-ransm. z Moza-rteiuim, Pie- 
ś-nJi Foerst-ena, 21.30 R-eci-tal fo-rt. prof. Her 
m ana. WiEBEfJ 516 11.00 Por. irau-z. 15.30 
Koncert .po-poŁ 19.30 Lekiki konc. kap. 
Bujmimer. MO*'ACHJU-51 533 16.00 Konc, 
po.pul. 19 00 P-ieśn; lud. na  płyt. graim-of
20.00 Jaś i* M-r.łigos:-a“ . J50EN [GSWU- 
STŁiRH^USEN 16315 20.30 P-remj-e.na. ,yO 
ży-oiiu" poem muz.

ŚRODA U . GRUDNIA 1,SC? 
WARSZAWA M II 1-2.05—>13.10 Muz. 

z płyt. gram-of. 16.-4-5—-17.15 Muz. z płyt. 
,-graimof. 17.45 Konoert popuil o-rk. P. R.
'20.'££) KnriCP*rif kpiiTupu 21 Kram mpfw

II ilili 11 ii l u

l  REAGUJĄ, GDY PUBLICZNOŚĆ ZACHOWUJE SIĘ NIEKULTURALNIE.
Lwów, 10 grudnia.

(= )  PuMicz-ność teatralna nie zda­
je sobie sprawy z tego, jaką konster­
nację wywołuje to wśród aktorów, gra 
ją-cych właśnie na ©cenfb, gdy naprzy- 
•kład któryś z widzów robi głośno jakąś 
uwagę lub śmieje się podczas bardzo 
tragicznej sceny, a wreszcie, gdy w o- 
statnim akcie, nie czekając, aż kurty­
na zapadnie, jeszcze podczas gry pu­
bliczność wstaje prędko z miejsca i 
spieszy do garderoby. Bywają aktorzy, 
o których się wie, że nie darowaliby 
takiego des-pektu...

Sławny Wegener rzucił raz widzo­
wi w teatrze ze sceny epitet: „IdjotaI“ 
Widz ów siedział w pierwszym rzę­
dzie foteli. Było to pod-c-zas djalogu 
z  jakiejś sztuki W ede-kin-da; widz gło­
śno krytykował niemoralność dra­
matu...

Biograf Goethegu przytacza, iż pod­
czas przedstawienia tragedji klasycz­

nej poety w nadwornym teatrze wej- 
marskim, któryś z widzów z-aśmiał się 
na głos. Goethe, -siedzący w -loży, za­
wołał stentorowym głosem: „Nie
śmiać sięi“

Niedawno -zdaTzył się podobny in­
cydent w wiedeńskim teatrze Rajmnn- 
dowskm, podczas przedstawienia sztu 
>k: M Dinara: „Raz, dwa, trzy  . Na sce­
nie znajdował się

znakomity aktor Pallenberg 
■i prowadził djalog z partnerką. Nagle 
na  widowni powstał hałas. Dwaj pa­
nowie, sie-azący w pierwszych rzę­
dach, omaścili swoje miejsca, spiesząc 
do garderoby. Pallenberg przerwał dja­
log, spojrzał ostro w kierunku wido­
wni i zawołał: „Cóż to za źle wycho­
wani Indzie! Mogli jeszcze poczekać 
do Końce przedstawięaia!“ Część pu­
bliczności zaczęła bić brawo, solida­
ryzując się z ulubionym aktorem.

i poił. konc- solistów. 22.35 -Kom. PAT. 
KRAKÓW 312 12.-05-13.10 Koncert płyt 
gram. 2U.'30 Koncert wieciz. pośw. twór­
czości Straussa POZNAŃ 334 13-05—-14.00 
Koncer, gnaimoi. 2'0.30—£2.00 Konc. firmy 
F Lisiecki, 212.45—134.CIO -Mluiz. tan- KA- 
itClWfflGE 408 12.05—13,00 Kon-c. ply-t 
igram-o-f. 19-10—-19.30 „I-iutermezzo m-u-z.'' 
30.30—21 -10 Koncert wi-e.cz. 31 25,—22.00 
-D. c. koncertu- WILNO 335 12.05—13.10. 
-Por miu-z. popu-1. 16..15—T7.0D Koncert or 
ki-estry wojsk. LIPSK 269 16-30 Konce-rt so 
fe tó w , 18L30 łPieśni- 211.00 Ko-ncert s-y-mtf 
KOPENHAGA 281 15.-30—17.3Cf Koncert 
popol. 20,15 M-uizyk-a ludowa, różnych na­
rodów, 21-3,5—-22.U) Godz.j,na sonat. .22.15 
-Koncert chóru. -BMńO @42. 22^15 Koncert 
popul. LONDYN 256 16.4-5 Mrrzyica kamer. 
19.45 Muzyka na  i-nrtrutri. dęte, 21.00 
V'TT-T l-on/wi* Qvy*y!ff. ( pA—, j fj') ł,f^  yfc-,1

ten . SSTITTSART 3©0 13 15 S za lam i śpie- 
w-a, 16.05 Konc-ert ra-dioojik. FRANWURT 
-J90 211.00 Kemipo-zytorzy jKilu-dliiowo-nte,- 
imieccy. BERLIN 4L8 10.00—d 4-,'5& 'U-wer- 
iiury na płyt. gnam 20.-30 (lu-arteLto Vene- 
ziano d-el Vi-ttoru-alle. LANLlEN-BIiBG 473 
11.3u Koncert szkolny l-3.0ó>—>14.30 Kon-c. 
-popoi. 17.30— 18-30 -KonceH, 20,00-120.40 
-Bfflł-tiisttnii (ptyty gram .)r‘ 20.40 Końx. sum. 
(PRAGA 4W 20.O0 Konc. symif- vYjfiuD,EN 
51.6 11.00 Pot. muz. 15.30 K oncert popoł. 
17.15 Koncert dl’.-a ml-odiz. .19.30^ Koncdrt 
-u-rooz. Akad. aw. onk 20.30 W-i-ecz. Rie- 
■d-e-nma-ye.rowski. MON A0H,, UI1 633 16.00 
-Koncert ,po-pul. 19 00- -<19 SO Oliór chłopię­
cy, 20.00 Lekki konoert 21.00—22.20 J j e  
aek.gke-i-t“ iriuiz. na zaimku w 13 w- PA­
RYS 17125 16.4-5 Koncert popal.' 20.0.5 Pły­
ty- gram-of. 21.00 ,yDawony Korn-ewitsik-ie''.

» L i s t a  LHe z e s t i i i i ó w
Konkuirsu świątecznego ’f Porannej15®.

Pierwsza poczta poniedzlalkowa 
m ią ilość przesyle-k kuponowych. St 
kursowego powiększa się z gc-rlziny 
kością. Rzecz jasna, żc przesyłki po 
tylko od Czytelników lwowskich, 
o wysyłanie brakujących ku,nomów, 
jące numery uzupełnić rt.cżna kupo 
czaimy azi-ś i jui-ro na Ijszej stronic

1 K atarzyna Rulian Lwów, 2 Barbaro 
Jaw orska Lwów, 3 Dr. Emil We-ksHe-r 
L\Vów, 4 M-ojż-esz Fu-cths Lwów, 5 ffle-in- 
rodhik M ja n  -Lwów, 6 Ediwairdl Schcn-z
Lwów, 7 Leon Li-e-bhalber Lwów, -8 K aroli­
na W-eiashaarówna Lwów, 9 Jan  Zulb 
-Lwów, 10 W-anda Kraett-er Lwów.

11 Stena Dmyterko Lwów, 12 Stanisław 
Edkstein Lw-ó-w, -13 Szytmon Oczered 'Lwów, 
,14 Leon R-o-żkiewiicz Lwów, 15 lrm a
Rischkow-a Lwów, 16 lYl-o-diziiimi-fira Kiu- 
-zi-ów I mrów, 17 Ksawera Same-trowa Lwć<w, 
18 Fran-cisz-ek S-u-ehy Klcparów, 19 S te­
fan ja R-ibarczu-kówma uwiów, 2-0 E-ia
Ei-di-enka-tzowa Lw-ów.

21 Ada-m Ś-witlik Lw-ów, 22 Koimifi 
Slusakiiew-icz LmT-óiw:, 03 Tadeusz G-au-dn-ik 
Lwów, .24 Marysieńka Cyib-uls-ka Lwów 
25 S-tanitslaw Żlmijewsk-ii Lwów, 26
Dr. Em-iil Dawid-o-wi-c-z Lwów, 27 Joikób Ja- 
stirz-ębski Lwów, 28 Afairja Ostacihowkzów- 
na Lwów. 29 Antoni Fcit Lwów, 3-0 Mie­
czysław  Ttheod-jrowicz Lwów 

31 Pere-tz W-ess-tencih Lwów, 3r2 Jan Iwa 
nlcln Lwó-w, 33 Walerj-a Wiśniewiska
Lwów, 34 Zofja Semienowi-cz Lwów, 35 
Fanny G-ofctegmanów.na Lwów, 36 Dawid 
SpeJt-er Lwó-w, 37 Izydor Bartel Rorszc-zów, 
38 M-arja Tomusialk-o-wa L-wó-w, 39 Anna i 
Marceli Gep-pert Lwów, 40 Edfward Ne,u- 
m ayer Lwó<w,

41 M. Rosenól Lw-ów, 42 Wialerja Buł- 
-kowska Lwo-w, 43 Fillli-p Morowi,rz Lwów, 
44 Jerzy Fizelk L-wów, 4ł5 Szymon B-owdiu-r

Lwów, 10. 'gmdtn-ia. 
prz^miosła nam z m ie js c u  ‘^lo.zy- 

o-s listów ha biurku rc-fe-re-nJa kon. 
na godzinę z  zawroik.ią w-p-rost szyib- 
snie-diziiałkcwe po-chc-rteą ma raizie 
Wohec ciągłych asąpytywań i próśb 

wyjaśniamy pcurownie, że braku- 
nam i ’„A“ lub ,,B“, które zamiesz- 
„Gazety Pctran-nej".

Lwów, 46 Helena Bandur Lwów 47 .Zofja 
>R-zepiii;i,pika Lwiów, 48 Bijasz Bruck Lwiów. 
4-9 Anna Slmalecka Lwów, 50 Me-lianja Dzi­
kowska Lwów.

■51 IM-ena SzczMdlowgkia, Lwiówi 52 
-Henry-k Lesiek: Lwów, 63 Anionin-a Marja 
Feddachulhówma Lwiów, 54 Jan Hawecki 
Lwiów, 55 A -inia ftfa.rk-owska Lwiów, 56 An­
na  Zakrzewska Lwiów. 57 Jon Swirskri 
Lwiów, 53 S-tefanj-a WMkowstka Lwów, 5-9 
Marja Misidkiewicz Lwiów, 60 Paulina Pe* 
leszolflów.n-a Lwów.

6-1 Jed-wtiiga R-ok-icz-anówna Lwów, 6E 
Helena Kiucetmówn-a Lwów, 63 Marjen Do­
rosz L.cióm7, 64 Stefan Giulbernarczu-k Lwów. 
65 -Syil-wes-ter Z'iem!błck.i Lw'0-w, 63 Miicha' 
iu-k Lwów, 67 Izaoeia Olszewiska Lwów, 08 
Jan Krajna,nz Lwiów, 69 Mikttiail Czaiban 
Lwów, 70 Kazimierz Filgwer Dw-ó-w.

711 Seweryn Weibeir Lw-ów, 72 Jan  Le­
siuk L/wiówr, 7(3 Stefan -Lewicfci Lwów, 74 
M-i-ra Sc-haff-e-rowa Juwów, 76 I-gna-cy Dydek' 
LwiOw, 76 J-ainina Zalkowa Lwr-ów, 717 Hen­
ryk  K:insm,e,nman Lwów, 78 Antoni Hun- 
gen-d-onf Lwów, 79 Fryderyk Rycerz 
Lw-ów, 80 Emiillj-a File-ischerćiw.na Lwów.

81 Bofleslaw Giul-?a Ltzów, 8E Bolesław 
Ze.idna Lwów, 8i3 W ładysław Baran Lwów, 
84 Edward MejBohajr Lwiów, 85 T-adousiz Żół 
-kiewaki Lwów, 86 Berta Seif-ent Lwów, 
87 Wła-fłysław Lisikiewicz Lwów, 8S Teo­
dor Bu-p-ranie-c Lwów, 80 Jan P-ulkas L-wów, 
90 Anna B ałkban  Lwów.

91 Jadw-ig-a MagiGłska Lwów, 92 Maija

Li-c-kend-o-rioova Lwów, 93 Eugeniusz Th-,- 
rzańaki Lwów', 94 Seweryna Wi-azyńska 
Lwów, 95 Mełanja Jacyuzym Lwów, 9-6 
Jam na Borecka Lwów', 9(7 Zyigmunt PoMcz 
Lwów, 03 MTbma Hdberówne Lwów, 99 
-M-a<r,;a Łuka-wieoka Lwów, 100 Mojżesz Lin 
denibawlm Lwów.

101 Marjan Fiil-iipów ‘Lwiów, 1CS Jerzy 
-Stafiej Lwów, 103 Stefan Carytk Lw-ów, 104 
'Wk-dysław KieiBous Lwów, 105 Marja Tro­
janowska Lwó-w 103 In'ż. I Gru-der Lwów 
107 Paiulina Skórake Lw-ów, 103 Marja 
-Krotfńwnicka Lwów, .100 Zyigmunt Tcinia- 
-nek Lwów, 110 Jan ina Lńtwii-ń-ska Lwów-

U l  A-d-eria T-urz-ańska Lwów, 112 Tytes 
Pomezańslki Lwów, 113 Pio-tr Źa.rski
Lwów, 114 "W-ludz-ilmiei-z Ko-zJ-owaki Lwó'w, 
115 Eugenią' Mrólizsnianów-n-ai Lwów, UC 
Z-ofja Grom-ad-kóWna Lwów, 117 Stefanj-a 
Euprectot Lwióm', 118 Eilfircda Rugno Lmów, 
119 S-tasia Piełecka Lwów, 120 Baizimi-eria 
-Błock LWów.

121 S tanisław  Czie-rwm-skj Lwiów 122 
iMarja Czerwińska Lwó-w, 12-3 Józef J-a.ry- 
mowicz Lwów, 124 -M-iicthaLna Błajik-o; 
iLwów, 125 Jerzy Szyndler Lwó-w, 126 Ka­
roli Dietrich I-wów, 127 Rudolf Dietrich 
-Lwów, 128 Ma.rjo. R-osso-wsk-a Lwów, 129 
S-t-efa Odiefcśaiaik Lwów, ISO Jdlj-a Łysiak 
Lwów.

131 łakób Riałyk Lwów, 133 Arnold 
Voigel Lwów, 33 A. Sertbeńska Lwów, 134 
Afieczyis-law M-airltów Lwów, 135 And-rze-j 
W-ośik-alo Lwó-vr, 136 Karo-1 BiOiły in-ż. 
Lwów, 1.37 Ma-rja Jasikóllslkia Lwów, 138 
Leo-peld Pastc,rnak Lwów, 139 Oitga K-rzy- 
szto-fowi-ciziowa Lwów, 140 Pa-ullina Lan-d- 
-stat-ter L-wó\y.

141 Jakó t Scfcee.r Lwów,, 140 W iktorja 
Stanek Lwów, 1.43 Maks M-oszikowi-cz 
-L-wów, 144 Karol Ko-piie-tz Lwów, 145 Mi- 
challina Stabn-idka Lwów, 146 Klara Jarn- 
po-l-er Lwów, 147 Ro-za-lju- Morawska Lwó-w, 
148 Wla-dyskiw Tatarzyński Lwów, 149 Iza 
Akerowa Lwów, 150 Wito Mi Ostrowski 
Lwów.

151 W łodzimierz I-w-aniw Lwów, 152 
F-iilip Menkes Lwów, 15-3 Taderusł. Łozłń- 
slei. T.wów, 154 -Muchał Hawirvszko Lwów, 
1^5 Józef Ma-ziu-r L wióav, 156 R i-zailja Atlas 
Lwów, 15” F-rainclszka K raśnicka Lwów,, 
158 Wlttdy-sła-w Wojiciec-h-owslki Lwów, 159 
Hellena Sajewicz Lwów, 160 Okiawja Mo­
rawska Lwów.

161 Helena Cza.pelske L-wów, 162 Lu 
eia Zwe-r-cSlinig Lwów, 163 An-toni- Wayd-o- 
wi-cz L-w-ów, 16-4 WJadyisiła-w -Rietuisizika 
Lwów, 105 AleKsandeT Hołowczak Lwów. 
1-66 , Józ-ef Hlilb-owi-aki Lwów, 167 Józę-f 
-M-aitwijczyk Lwów, 168 Józef Sośnidd 
Lwów, 1619 Jam-ra. Ma-dejowna Lwów, 170 
Józefa Biąte-k Liwów.

171 Wii.s:a Opatówna Lwów, 172 Edzio 
Somimer Lwów, 173 Fólicja K’orabi-ewska 
1 w ów, 17-4- E rnestyna Pisekowa- Lwó-w, 175 
ESmund Brennlholz Lwów, 176 W łodzi­
m ierz Hotowiiński Lwów, w.77 Marj-a Katz 
Lwów, 178 Wan-da Ohęć Lwó7--, 17-9 Ma- 
rja Bo-gddn-o-wiczowia Lwów, ISO Steian 
Hi-pobiak Lwów-

181 Wł-adyisław Lwowski Lwów-Ruilipar- 
toów, 133 Oz-.asz KMjger Lwów, 183 Anna 
Gzakówna I wów, 184 Tadeusz Rorniak 
Lwów, 185 ‘M-arysia Dekut-owaka J.wów, 
-186 A-nn-a Bednair-czek-ów-n-a Lwówy 187 WJa 
-dysław Karczowa Lwów, 1®  Józe-fa 5-1 i- 
-rocia Lwów, 189 Pe-u-la Steingraberoya 
Lwów, 190 Willh-e.m Pohll, Lwów.

18-f -Olga K-oreaka Lwów, 19,2 Stef-anja 
Eu-akówna Lw-ów, 193 Pinikas Morks 
Lwów, l&i Andrzej Pankiewicz L w ów ,’ 
195 .Mendel Zipreas-enba-um Lw-ów, 196 Jó­
zef Kwia-kkowsik-i Lw-ów, 197 Jerzy Łapa o. 
■Lwów. 198 Na-talja Cza,c2^!:esów‘:ia Lwów, 
199 Helena Pirożynsk-a Lwów, 200 Ste- 
fanj-a Som-e.rowa Lwów.

(C d n.)

i ar a dni k prawniczy.
„Baeiae'i“ Rynaanów. Mu-szą być 

dwa patenty. Wedle okólnika możliwy 
jest wówczas tylko jeden patent, o ile 
jedna osoba prowadzi obok trafiki 
sklep z przyborami do -pisania. -Połą­
czenie handlu korzennego z  trafiką 
jest niemożliwe.

P . S a ra  L . jD cbrom ih Powyższe wy­
jaśnienie o-dnosi się' również do wy­
padku Pani.

' P. Bronisława Panli Turka, Gody.
Sprawa jest skomplikowana i wyma­
ga wielu wyjaśnień. — Bez szczegó­
łowych informacyj n-ie możemy -wsku­
tek tego dać -stanowczej odpowiedzi.

OGŁOSZENIA.
PO ió.D l’ POSZUKIWANE. 

S prosio 7.a w y n u I
RZĄDCA z ukończoną szkołą roilniczą na 

Morawacń żonaty, fe-t 42, 20-lptnią p ra ­
k tyką rw kraju i za granicą, poszukuje 
posady sam oistnego zarządcy .adm ini­
stracji m ajątku  lub dzierżawy folw ar­
ku do 100 m órg dobrej ziemi od m arca 
lub kw ietnia 1930 Łaskaw e zgłoszenia: 
O sada Franciszek, Leżajsk, dla F i. 
chego, 9304-5

i POMOC LEKARSKA.

Lekarz.denfysta
D r .  S t e f a n  D m o c h  j w s k i
r>, elew Pelikliniki dentyst w Ber ur'Q 

Lwów, Hykttnska 35
Telefon ”9—72.

Nowoczesna technika denfystycrua 
Ko-ony porcelanow e A parat F e n t/ru a

LEKAR.Ź DENTYSTA 
A. JUNGFER 

Lwów, Na Blonje 2 (vis a  vis Kopytko- 
wego)

d a PT. kolejarzy i urzędników  państw, 
dogodne w arunki spłaty 8931-3 

, —— .... „ f
B lek. szptt. wted.

Dr. NORBERT JUIUTER 
tpecjalisla chorób skórnych, w eneryeł- 
nycli i kosmetyki. StHulslawów, 3-gJ 
M-ja 1?. Usuwanie włosów elektrońzą 
naświetlanie 'am pa kwarcową, leczenia 

bezoperac>jne żylaków. 6410 1.
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Długoletni sekuud i r ł  isz szpitala powsz. 
i  były lekarz k lin ik  w iedeńskich 

D r. M. MONDSCHEIP 
S tanisław ów , Gołn< how skiego 30.

specjalista w  leczeniu chorób skórnych 
i zasta .za lych  w enerycznych. Kosmetyka 

lekarska >i leczenie radykalne  żylaków
9193

I MASKA i  W Y C U O ttA M E . 
10 groszy za wyraz. 1

60 LEKCYJ 20 ZŁ. wyucza pisania  na ma 
szynach system em  am erykańskim  10- 
palcowym, o iaz p rzy jm uje PRZEPISY. 
WANIA skryptów , podań ij wszelkiej 
korespondencji. Rom ańska, Zyblikie- 
wicza 5. 9284 12

I W O LN E POaADY. 
10 groszy *a wyraz. I

CHCEGZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursa fachowe, koresponden­
cyjne profesora Sekułow ^za, W arsza­
wa, Żórawiia 42 h Kursa w yuczają li­
stownie: buchalterji. rachunkow ości
kupieckiej, korespondencji handlow ej, 
stenografji, nauki handlu, praw a, kall- 
gratji, pisania n a  maszynacn, tow aro­
znaw stw a angielskiego, francuskiego, 
niemieckiego, pisowni oraz gram atyki 
polskiej. Po ukończeniu śteiadectwa. 
Ząaajcie prospektów , 8337-12

I MIESZKANIA, SKLEPY. 
10 gro*zy »B wyr iz I

4 POKO JE, kuchnia, kom fort, słoneczne 
do w ynajęcia Czynsz roczny z góry. 
Tarnow skiego 64 W iadom ość: ul. Mi­
ko ła ja  10. K aw iarnia. 9377-2

UMEBLOWANE z usługą i częściowem 
utrzym ań jem, 3 pokoje, każdy z osob- 
nem wejściem, dw a od stycznia, jeden 
od zaraz do w ynajęcia. Oglądać między 
2—4, K urkowa 17 II P. 9382

GAk a ŻE now ocześnie urządzone obok 
T echn.ki. Nowy Św iat 6, zaraz do wy­
najęc ia  9389-4

MIESZKANIE 5-pokojow e z najw iększym  
kom fortem , z centralnem  ogrzewaniem  
do w ynajęcia. W iadom ość ul L istopa­
da  30. ‘ ' 9356-3

i.---------------------------------------------   — ----------------------------------------

MIESZKANIE 5- pokojowe, pokój służbo­
wy, system korytarzow y, petny kom ­
fort n a d a j ą c e  się również n a  biuro lub 
kancelarję  do w ynajęcia. Zgłoszenia: 
L istopada 51, Tł. p.

LOKAL sklepowy na pryncypalnej ulicy 
zaraz do odstąpienia. Zgłoszenia: do
A dm inistracji „G azety Porannej" pod 
„A 1". ' 3337-2

E l EGANĆKO urządzone m ieszkanie 2 po­
kojow e z osoDnem w ejściem  z używ a­
niem  łazienki i telefonem  w pobliżu 
główniej poczty do w ynajęcia ty lko dy­
styngowanem u panu. Zgłoszenia „K ‘‘ 
Biuro Ogłoszeń Brucka, Kościuszki 2

9386

i KUPNO I SPRZEDAŻ. 
12 g"*szy za wyra* I

HA ŚWIĘTA
ny,

Firanki, kapy, gami 
tury, chodniki, Jywa- 

kocc, kołdry, materace, pledy, porljery, 
karnisze — najtaniej poleca:

K A Z I M I E R Z  b K iB I N S F l I
L w ó w , Kopernika 4. Tel. 51-10. 

(tylko naprzeciw Szkowrona).

FORTEPIAN kró tk i. 
Sprzeda: O rm iańska

P ły ta  m etalowa 
29, p a rte r  praw y 

*9379-2

FORTEPIAN pierw szorzędny, krzyżowy, 
znanej m arki kupujący  nabędzie ko ­
rzystnie K opernika 26 Sklenjarski

93*57-3

Oliwa nicejska
najprzedniejszej jakości świeżego ib io ru  

nadeszła — do firm y 
K A R O L  K R U P I Ń S K I  

Lwów, Akadem icka 1 Tel. 26—54.
8990. 4

KAMIENICA dw upiętrow a now a, począ­
tek L istopada, petny , kom fort, wolne 
całe I, p — 2 m ieszkania 4 i 5-pokojo­
we. razem  11 ubikacyj — do sprzedani: 
na dogodnych w arunkach Zgłoszenia 
pod „Roczny dochód 4200 dolarów " do 
A dm inistracji. 9272-2

M
ateracewłosienne i strawy 
W ł a d y s ł a w  W E B E R

LW ÓW , B A TO R E G O  2.

I ROŻNE DO NIESIENIA. 
10 prószy za w yraj.

PRZEŚLICZNE pończochy w ełniane, rę ­
kawiczki podszyte, reform y wełniane 
poleca tan io  Licht, H etm ańska 22

9247

H O N T D I r A N C

podatek g Tća.jwf
1929

Jakim wspaniałym podarkiem gwiazdkowym 
jest wieczne pióru MONTBLANC!
Posiada wari ość złota i klejnotów, jest nie- 
drog e i wystarczy cona-mniej na 20 lat. 
Z wdzięczności i wspominają obdar. en. co- 
dnennie o tym podarku, zarówno panie, 
panowie czy dziec', gdyż pióro MONT­
BLANC używa się staie.
Niechaj ziści się więc ra  Gwiazdkę ciche 
życzer o lub marzenie tajone w sercu pizez 
ostatnie miesiące lub nawet przez rok cały. 
Prosimy za ądać w !epczym sklepie przyb li­
rów piśmiennych nowych modeli MONT­
BLANC i prosimy zbad ć specjalne cechy 
charaklerysy cz e.

W ^ rlo s c i M O N T B L / N C :
200 różnych indywidualnych złotych piór 
d a każe ego charakte a.
Nasz nowy opatent. jedyny przewód wyró- 
wnuie stale stosunek mięazy ilością powie­
trza i ciśnieniem atrtjtń ntu wewnątiz ob­
sadki, umożlw.ając w t n s.csób  r.wno- 
m.emy dopływ at” rr.entu.
Wieczne złote pióra „Me sterstiick“ z 18 
kac złotym piórem. Zł. 43"—, Zf. 53 73, 
75 25 i Zł. 96'75 i popularny samonapei- 
niacz nr. 4. za Zł. 42'5G. W T

T y [k o  Jeszczs 14 dni
do  B o że g o  N arodzenia.

ZAKŁAD nożowniczy F rano ijzka  Kijow­
skiego, Sykstuska 33, p rzy jm uje  do o- 
strzem a i niikmwaniia noże nożyczki.

. Również łyżwy, in strum en ta  lekarsk ie
9387-6

BOBRYK A leksander uniew ażnia sk ra ­
dzioną książkę w ojskow ą wydań? przez 
PKU, Złoczów. i 9384

KANCELARJA adw okarka  ped  Lwowem 
zaraz do idstąpieniia. Zgłoszenia pod 
„K ancelaria*- adm in is trac ja  9380

ŁYŻW Y
Lwów

poleca F irm a: Jan  L auruk,
łla ticka  6, TeJclon 55— 72 9385

SAl Om ON J,onas D ickm an R, Mjjhlrad r  
1889, uniew ażnia zgubioną książeczkę 
wojskową, w ystaw ioną przez PKU. 
Lwów-Miasto. ‘ 9267-3

KANCEl ARJĘ adw okacką w mieście po- 
wiiatowem podgórskiem , klómatycznein, 
z w ytw ornym  lokalem , m ieszkaniem 
zaraz odstąpię. Zgłoszenia „Adwokalu. 
r a ‘‘ do A dm inistracji. 9373-2

— Oszalałeś — pogardliwie rzeki Jimimy. — 
Dlaczego go zamordowałeś'?

— Bo siedział sobie i drw ił 'ze mnie. — Mor­
derca rzucił nienawistne spojrzeide na nierucho­
mą posiać na podłoże. — Przyszedłem tu nie po 
to, iby słuchać jego bajdurzenia o zagadkach. 
Sam winien.

Cofnął s:ę .ku stołowi, na li1 irym stała iaca 
z napojami i wypd pół szklank' n.ierozcieńczonego 
whisky.

— Obaj jesteśmy w to wmieszani, Jimmy — 
rzekł, wciąż jeszcze stojąc naprzeciw niego z wy­
mierzonym rewolwerem. Możesz spuścić ręce, ale 
bez żadnych sztuczek. Daj mi swój rewolwer.

Jimmy wyjął broń z kieszeń, i podał ją tam ­
temu, z rękojeścią, zwróconą ku przodowi. Wtedy 
Massev pochylił się nad m artw ym  i przeszukał 
jego kieszenie.

— Tu są klucze. Zostaniesz tułaj — rzek? Mas- 
sey. Wyszedł z pokoju i zamknął drzwi

Jim m y słyszał skrzyp klucza i wiedział, że 
jest więźniem. Pochyli] się nad starcem, który 
leżał bez ruchu. Jimimy ujął go za rękę wyczuł 
slatbifulkie tętno Przez zaciśnięte 'zdby wlał mu 
itroohe whisky, a  po jaklei m aucie ReaJe otwo­
rzył oczy.

— Jm m y! — szepnął, lecz zaraz sobie przy ■ 
pomniał i spytał:

— Gdzie Massey?
Nie było potrzeby (pytać o Massey‘a, gdyż 

ciężkie jege kucki głiucho dudniły nad .ob gło­
wami.

— Szulca pieniędzy? — z trudem  wyszeptał 
siary, a  po lwarzy jego przemknęło coś w rodza­
ju uśmiechu. — Kasa ugnioti wała jest na piętrze 
— szepnął i znów się uśmieclhaąl. — W z.ął klu­
cze?

W zrok edarego błądził po pokoju, aż zatrzy­
mał się na przedmiocie, wygląda jącym na tabli­
cę rczćb i»kzą.

— Gzy widzisz rączkę oznaczoną cyfrą 7? — 
szeplał.

Jimmy znów skinął głową.
— J rumy kochany, spuść ją1, proszę — Gros 

jego zamierał. — To nowy mój pomysł, przeczy­
tałem w jędrnej książce... Spuiść ją.

— Poco?
— Zrób, co mówię — wyszeptały białe w ar­

gi umierającego.
Jim m y podszedł de tablicy i sc.ąignął rączkę, 

stojąca osobno.
Równocześnie dał się słyszeć na piętrze cięż-'

ki upadek, od którego wstrząsnął się sufit, po- 
czem nasiaia cisza.

— Co to jest? — surowo spytał Junm y.
Umterający się uśmiechnął.
— To Massey! — wyszepiały warg!.
W  pół godziny później Jimimy wyszedł z do­

mu, majao w kieszeni kamizelki bnidny strzę­
pek papieru, na którym  wypisane było najdzi­
waczniejsze vV;ewzydiio, jakie sobie można w yo­
brazić.

A znalezienie nazajutrz rano dwóch trupów 
na piętrze dostarczyło .prasie wieczornej bistorji, 
najhardziej sensacyjnej, jaka zdarzyła się w c:ą 
gu roku.

■ Nikt nie wnedz*ał dokładnie, w jaki sposób 
rur. Angel doszedł do swego stanowiska w' Scot­
land Vard. W  „Police Revi‘ w“ „Długoletni u- 
rzędn:k ‘‘ nazwał tę jego nom inarję „komedją“ i 
1 >rawdopoddbjjie m£ał rację. Mt. Angel bownem 
w ciągu swej krótkiej lecz owocnej karjery  ]>el- 
nił rozmaite obowiązki, ale nigdy nie był arzc- 
inikiem^policyjnym. Brał udział w polowaniach 
na grubego zwierza, był specjalnym korespon­
dentem jakiegoś czasopisma i „skrybą" w m ag.- 
slracie, a  stanowisko najbardziej zbliżone do od- 
pnw ledzialnego w prT cj’ zajął wledy, gdy zosłal 
zamianowany sędzią pekoju w Rodezji i lako 
członek Komisji T u l1', skazał na powieszenie 
M‘Lincbwc‘go i sześciu jego czarnych współ- 
irrinpar.ów zbrodniarzy*

(C . d. a  r.
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icnntDioi
usuwa V owiera wszelkie 
bóle mięśniowe, pos rzał, 
łam uia, gośćciee, bole 

reumatyczne szybko 
i p iwnie.

W szędzie do nabycia.
Wy. ób i skłacj w ysył­

kowy :
Laboratorium cnemiczne aptekarza

Mra. SZYMONA EDELMANA
W E  L W O W I E  T e a t y ń s k a  1 6 .

k h tio m e n lo l

DLA BIUR
Księgi h a n d lo w e

różnych systemów
P r z y b o ry  kancelaryjne

po eenacn n&jtańszjch poleca 
Firms

S A R M A C J A
LWĆW, AKADEMICKA 8. 

Telefon 48-74,

BUCHfiLIER
ru tynow any z dłuższą p rak tyką  w Banku, 
jub  Kasie Oszczęaności zostanie p rzy jęty  
natychm iast, ew entualnie od 1. stycznia 
1930 r. do K om unalnej Kasy Oszczędności 
w pobliżu Lwowa Podania  z odpisam i 
św iadectw  i referencjam i do C entrali Res. 
klam ow ej, Lwów , u l. K oralnie ka 4 pod 
„BUCHALTER" 9390

W liKorzystaicid o k a z j i
Jedyny znan/ z tan:ości i wielkiego wyboru skł&d 

g ra m o fo n ó w  i pl/t

B CHUWEN, Lwdw, Fredry 2* B ato rego )
Teł. 51-72.

Poleca gramofony i paiefony salonowe, waliz<ov' 
i tubowe oraz najnowszej konstrukcji marki „COLUM- 

BUS-SALC sl“ — s ZCaYT DOSKONAŁOŚCI. 
Płvtv krajowe i zagraniczne najnowszych n igrań stale 
na skhdzie. WARUNKI DOGODNE.
 _______________i   —

W A R S Z T A T Y  S A M O C H O D O W E
połączone z wytwórnią karnser.i, działem lakier­

niczym „D U C O “ i t. picernią. 
WYKONUJĄ WtrZ^LKIE ROBOTY, wchodzące 

w zakres remontu, podwozi i nadwo ..
„ E S H A P E “  S k a  z  o. o.

Łyczakowska 27, teł. 58-41.

MĄDRYj
kupuje najpe­

wniejsze
PBEZERfflaiyiif

tylko w perfu- 
merji

S. F E C E R
Lwów, 

SYKSTUSKA 7.
Niebywałe i niewi­
dziane L&wos-iwtej 
dziedzinie I Zajmu­
jący cennik z 3 wzo­
rami zł. t.25 w znacz, 
poczt. Wjsylkp po­
cztowa dyskretnie.

[)C1Gw GAZECIE PORPNHE]

N A JW Y K W IN T N IE JSZ E  PERFUMY

" L I I A S  R O Y A L '
Parfumerie LUBIN

PARIS
D « n abyeća w  p«rfunKijacfi 

i  s k ł a d a c h  a p t e c z n y c h
iiK :H i< < n i:;i ffln iu iiiii ii iii im itiiii i" i» !n B in iiiii iin iiiii ii iii in iin iiiu iiin iiiH tiu H iK U iu iiii iii ił iin

Itatleptej 
i najtan ej

zakupicieNa święta
Giamsfony i riirii « «  Wlłaanie tylk0
insiruniŁcitł muzyczne w  najw ię kszym  składzie

FRYZJERSKIEGO pom ocnika męsko- 
danrskiego, posiadającego w ym agane 
papiery do prow adzenia ffijir fry z je r­
skiej na jego nazw isko, poszukuje Sala 
T re if ltr , Drohobycz R ym arska 16.

9370

ŻAKIETY' w ełniane zł 12.—, P u llo rery  
jedw abne to , koszule 3, kom binacje 
stro jne 5, pończochy 1 50 tylko w m a­
gazynie „Golf". Dwów, K ilińskiego 1.

92bl-25

MEBLE na ra ty  długoterm inow e, oraz 
m eble tapicerow ane po cenach najn iż­
szych poleca najtańszy  m agazyn Lwów 
K opernika 23 — Róg W ronowskiej

9239-30

CZY SEJM będzie otworzony 5. grudnia 
niewiadom o, natom iast pewnem  jest, że 
okulary, term om etry  iitp sprzedaje n a j­
taniej „O ptyka", Piłsudskiego 19

9Óz8-10

SREBRO slotowe oraz wyroby z chińskie­
go sreb ra  poieca tan io  J . Dąbrowski^
1 L. Rozwarzewgki, Lwów, Akademicka
2 y098-.ł

Miód!

,PSZCZOŁA'

Karpacki, l e c n :czy 
na płuca, serce, ast­
mę, sklerozę, żołą- 

uiB. i nerwy. 
Prawdziwy pszczel- DESEROWY 
■ ny gw arautr « ty PODOLSKI
z własnych pasiek. do pierników

sprzedajemy do naczynia, w puszkach 
sł ikach.

Lwów, Kopernika 20 
Teł. 80-69.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostaw* na  mlejac* Ink pwtn

syłką poeatow ą m « < d ,  I N
Be* dostawy .  -  . ,  • ’ «j—
Zagrani .  .  .  d .  9.5#

Konfo P K. O. ? 41.871

Ostrzeżenie!
Ostrzega się przed kupieniem od 

Jozefa Schleifera maszjTt, narzędźi 
i paso w skónzanycih, ponieważ ta ­
kowe po'hodzą z kradzieży, doko­
nanej w dniu 5. b. m. :na szkodę 
Edwarda ŻurawLeckiego.

NIEBYWAŁA OKAZJA!
Śniegowce po 4.95 
Kalosze po 4 50 

Bucikj n a  gumowych podeszw ach (biała 
gum a indyjska; 9 90.

Zehijo, napraw ia i odnaw ia najlepiej 
tylko

Specjalny Z akład Naprawy 
Lwów', Staszica 8 fboozna Chorążczyzny, 

naprzeciw  łaźni Durheńskiego)..

99
L w ó w , K op e rn ika  5 .

Oglądajcie wystawą. — ■

E L O S J A 9 7

tek. 8 -5 9 .
Żądajcie ibstrow. cennika.

DOGODNE WARU vKI KUPNA=

Od 4d lat istniejącą firma

JAKÓB CZYSZ
ul. R utow sklego  7.

nLprw.ciw K atedry w  podw órze, 

sprzedaje i w yp o życza  
m ebie  na dogodne spłaty.

 i —   -------------------------------------------------------------------- ę -s

H u rt. D e ta li.

Ł Y Ż W Y  - SANKI
po cenach p rzystępnych  po leca

A FAIEDFELD
Lwów - J a g  ellońska 9-i

Teł. 34-65.
W ysyłka na  pr&wincj-j odw rotnie.

W ROSJI SOW IECKIEJ ROZPOCZĘŁA SIĘ MASOWA EMIGRACJA NIEMCÓW, 
GREKÓW 1 ZYDÓVr (Z gazet).

N A  Z I M Ę
wałeczki do okien, filc na zasłony 

najtaniej u firmy ;
L . M A T W I J O w S K I

Lwów, C horążczyzny 8 T elefon 40-11.

Ba CZNOŚC NA ŚW IĘTA!
najlepsze essencje do w ódea, jakoteż 
wody kolonsJtie, perfum y, m ydła itp, 
poleca na js ta rsza  j  n a jtań sza  D rogerja 

L. W ITTM aiYN 
Lwów, K azim ierzow ska 19

. (Róg Rzeźnick«ej). 9151 10

DLACZEGO prezerw atyw  „n rimeros‘
, zdołały w tak  krótlćm  cza­

sie się rozpowszechnić?

DLATEG O , że są delikatne, cienkie,
_ 1_ mocne i rzeczywiście urzę­

dowo wypróbowane, anty- 
septycznie spreparowane.

Chłop rosyjski: Szczęśliwi! Tylko ja  jeden, n ie  m am  dokąd uciec.

Każdy, dbający o swe zdroi.ie, używa i żą» 
da tylko p re ze rw a ty w  ,P R lM ER O S<

G r a fo !o g !n i„ S A R M E N T ”
udziela trafnych  rad  i wskazówek da ją ­
cych pewność siebie, h a rt wołj i powo., 
dzenże. Osoby chcące korzystać z mej 
wiecizy, zw rócą się do innie z zaufaniem  
Lwów ul. św. A ntoniego l . / I .  p . róg i .y '  

czakow skiej od g 11— 1 ) od 5—8.
S814

CEN i  OTJ OS Z E?': Z* wiersz rapa L  ■»’ naiim etnow y ju e r .  30 mm.) oglnj Mj« zwykle za lekskeni lii gr^  za a  <ersz 1 szpal* m iiim rtnpw . (n e r . 60 m a j  nada*
40 gr. za  w ie m  1 -„ena" i_ B m etrow y (*zer 61 mm.) po kronice 4* g rt, »  w iersz ' srpirlt i i i ' m w o r «  (szer 30 mm.) w  tekście (krom ka, in*p rtaazjj

•6  T ca w m  1-« rpajt m ithnetrow y (szer Bu m m j w artykułach  100 gr., ta  riersz 1-szprK msfimetrowy (n e r . 60 mm.) na  pierw***) stronie " t  p  
drobi i  ogłoszenia z* sio-wa 10 g i .  ko p n o  i  rp rr-u ta i za  słowo lg  gr , m atrym a Jrtae , k o r  o i  leneju j  pryw atno za dow o 12 yr_, dla p o fam m ję tyc li pracy tak 
wsady .rr. Ogh i  »nJ i Irobc* p y j m ajem  , ty łku  za gotdw tę  Ca i stadna o g ir -  renśor- 300 zY cał strona tekstnw* 600 zl. ca i strona pod nagtówfcjam 
I n a )  70* zl. Og*o«z.-nła ram i dsćow r 30 p rc c  iroŻMce. Z og ł"c  - la  w na #j—  zaatrzehoamn, ogłoszenia ofotm o s to ją c ' i b o  n m n  dotóczamy ) l  ^roC

m  ttn n S -m rj d fs k  n lr  jm y jn u je ta r .  P o rta  urzekazów n ie  boaf*8mj«riy . — I  wagai K u k am y  ogloażcnk w a są  podatejona r a  1
tekstoars na 4 f c - ir  faej łły :

ł.   ii., y^ó aa ia tc tw *  „G ascĘ ^ ęcu n n e l- . hka z vg}c ódo. pod Łttr .  “ l ą i t  - k l l.,.1 i-w  wic. Udp. IjmĘ STEFAN 1ULÓY4 L w ó a J .


